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• 

MILION 
za potl11iesielłie słuchawki 

• 
Piotr P iotrowski 

- Byłem już pól roku po ślubie i miesiąc po t.tkończ~ni~ studió'~­
Pisałem pracę magistel'Ską i dlatego nil! . zatrudt~lem S<ę J~~zcze ~~~­
gdzie na ~tale. Mój kolega by ł w p<>d<>bneJ sy tuaCJI. Słyszebsmy JU7. 
coś o tej spółdzielni. Chcieliśmy tr?ch~ zarobić - wspomina Robert 
W. swój kontakt z Młodzieżową Spoldztehną Pracy ,,Arka" . 

Nawet dość 'stybko h·afila się n~m 
praca: ma lowanie duo\ego (Wmie3zczc· 
nia . Pt·acę wykonaliśmy szybko 'l>óinie 
dlugo czekaliśmy na pien~~d~e i następ 
ną okazję, Następne prace juz mus1ells 
my wycrJOd:tić. Trwało to długo i ta ­
k ie zdobywanie Jle niędzy tniechęcilo 
nas w końcu d o .,Arki" W ~umie wyk< 
nalem ~Jięć .zleceń. od ma lowania do 
prac por-ządkowych . Dostawaliśmy na 
rękę jedną trzecią z. koHtorysu. Cbcial 
oym mleć llką ~póldzieln'ęl 

- Ct,Y mieliście jak!eś szkolenia w 
~akresie BffP? - pytam R'>ber ta W 

- Były .takie formul arze, k tóre pod 

oisywal jakiś ra~et z !u·my z~ecająceJ: 
ro miało oznaczać. że szkolem c su; oc 
'~y lo i 1est wszys tko w porządku; na 
;hlopśki rozum to lnaczyło że jak co~ 
;ię stan ie, nikt nie poniesie odpowie­
lziainości. Byliśmy przeszkoleni. 

- Czy proponowan<> wam ez!onkos· 
·wo spółdzielni? 

Robert W. śmieje się głośno P<> chwil 
1dpowiada: 

- By!a 'Ilość zabawna sy tuaeja. Zna 
•oma koleg: pracowala 'w Zakladz:c 
Spółdzielni pr~y ulicy Naftowej.. Ki~­
riyś wzięła nas na bok l konsplr<I,CYJ· 
nym szeptem zadała to samo pytanie, 
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co pan w tej chwili. Wy jaśniła nam, 
że członkowie spółdzielni czet·pią różne 
korzy$ci i cn roku otrzymuja \I(Ca le po 
k'azne dywidendy. Mac.hnę.fiśmy na to 
ręką. Ja poszedłem .,na posadę" a ko­
lega załapał się na kontrakt w NRD. 
Nawet dziś wr.ląlbym dodatkową pracę, 
jednak .1ie lubl~ być >obiony w balo­
na . 

* * * 
Rok 1982 był pierws~ym rokiem re­

formy. Ou'to w tym czasie mówiono o 
reduk cJI pewnych etatów. głównie nie 
produkcyjnycll, o prv>.kwalifikowywa­
niu ludti na biurka i magistrów bez 
przydz;ału. Obok była dyskusJa na te­
mat sfrustrowanej mlodz<eży. Słow~ 
.,inicjatywa" 1 .. przedsiębiorczość" od· 
micmano w róznych przypadkach. Na 
tej fali payboJu pojaw!la $1() "Arka". 
PQwsta!a z inicjatywy Z\V ZSMP w 
Zielone) Górze MSP .1\rka'' została za 
reJestrowana 14 września 1982 roku. W 
$\atucie spółdzielni deklarowano dodat 
kOwe z.:atrudnien1e osób nie wykorzysta 
nych zawodowo. ze szczególn ym uwzgl~ 
lnieniem młodzlef.y szkolM i. s tlloenc­
<!e j i robotniczej. osób M urlopach 
•encistów. Na pi.śmie dekl;.rvwano chęć 
tl<lmocy osobom najn!ieJ uposaionym. 
Do statu towych obowiązków spóldziel­
iii nal eiv tci finansowanie działalności 
ZSM.P z. podziału nadwyik!. 

• 

świata 

Pl- li&N Nłoi·Tfłt Nr l .... oo M .. 

Ciągłe niewiele 
Rozmowa . 

z Przemysławem Niedżw iedzińskim· 

Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków 
w Zielonej Górze 

- Obecna •ytuacJa ~rospodarcza kra 
Ju ni.e sprtyja szerokiej od.bUdowie obie 
kłów 'i:ł.b)'tkow)'Cb. min1o lo wielu bu­
dyn kom prz.ywraca się daWJ'lY bla'sk. 
Czy Zielonogórskie jest· recionem· boga 
tym w z~bylki i C1Y 1vnystko. co Ide· 
dyś wpis•no do rejestru <;tbytków, bo~ 
wzgłęduie ntu si byC zaehowant"? 

- Zajmujemy piąte mtejscc w kra­
ju pod względem ilości ta bytków archl 
tek tury i ' ruchomych dóbr kultury. P<) 
s!adamy ~a b)1ki pochodząc• 1 poezJI t­
k:.ów na.szej P;lf.iEt.w<>wq$ci, są ~<> re)ikt.y 
lrodów d~:$ •achvwa nc $tc•ą~kowo. -a 
także znaldujące się w do•konalym sla 
<1!e technictnym kamieJH<<k• set esy lM 
J~dynym naszym ~nbytki~:n o m aczc­
nu~ ś1viatowym }est pałat i pJrk w Za 
gan:u. Wartość kull-urowa tego obie ktu 
pofega międty tnnyml l!a niepo1~tarzal 
nej a~ch!tek turze. na roli ieJto właści ­
cieli w hist<>ril Europy. na burzli,wych 
dr.!eiach Wa llensteinów. L<:Jbkowiców. 
Biron6w. Talleyrand6w i przebywają­
cych na ich dworac h <ICzon;vch. arlys· 
tow. p~lityków t>Hlac w Zaumu jesl 
rzadkim przykładem dohrt.~ uchowa­
nej budowli barokowej na Doln )·m 
$.1ąsku. G mach 'tOSI.1l odbudowany n ic 
dawno i dziś należycie służy pnede 
wszystkim mieszkańcom Zagan;a. ale 
laki:e województwu o •·az calemu krajo 
Wl. OdbYWiljij «lę w nim nie tylko im 
prezy kultura lne, lecz i spotkania nau 
kowe. polityczne o randze ogólnopol. 
sklej. a często międzynarooowej. 

Wszystkie ob;ekty zabytkowe. któ:·e 
szcz~sliwle pnetrwaly clziałania drugiej 
woj ny światowej. powinny być chro· 
nione. w kraju posiadamy nie\vłele po 
nad 60 tysięcy zabytków. '- tego w na­
s~ym województw!e znajduje się 2610 
oraz 190 ~abytków ruchomych obejmu 
jących 7600 obiektów. 

obieidów uległo • d~wastaeji w Idach 
pói niejs.:ych. co trudno ustm•wiedliwic . 

- Były to lata burzl:we w naS'~ych 
powoje nnych dz;eJach, k1ecly często nie 
zwracano uwag; na pam1<1tki p~zeszlo­
ścl ma m Ul na myśli umkałne paykla 
<iy sn;vcerki czy kowalstwa Musimy pa 
n>\ę(ać o tym. i~ ·ówczesne władze wo 
jewódżkie niljp!erw starały ~ ·ę stworzyć 
nowy 'porządek •prawny. 1.organi~ować 
admi nist rację i sh>il>Y poN.ądkowe. 
t eb'y mial kto chronić., ·,.ahytki pn ed 
~:zlbrownfkamł i · nit:{X)!Rdanym;· Użytko~ 
"'n:~a.mi i\'ie ud~ lo :slę oc11rOl>ić w$ty 
~lkiego. w!eie dóbr ln i.ltury uleg!o Mli 
>zczeniu lub <Ostało lvvwie7iOne d<> ilt 
uyoh regionów kraju . 
. - C•y wtedy Wojcwód~ki Konse rwa 

tor ZabyU<ów uie miał t.naezącego wply 
;n1 ua oehron(C w~rtośeiowych obiek­
tów. ich w~·l>Os;tienia.. nie sprteciwiał 

• • ł ') 
$1ę h ·iJ .. 

- Z;<wsze obowi:,zkiern konse:·wa to­
, ... było zabet.pi~czanie dohr kultuo' 
J:·zed us7..kodteniem. dewd~Włcją. tagi · 
r. i~ticm lub wywozelłl "'' gTdn:cę . :>1am 
obowiqtek za.pewnić :m ..varunk i do ttw~ 
tego tachowanla. a także robić wszy-st .. 
ko. by były opracowane naukowo. s fo 
~ografowane. zaewidcOCJ()llowane. Do 
moich 1.adai1 codziennycl> nateiy trosk a 
o właściwą konsenvacie 1.a.bvtków. ich 
:·estau rację i odbudowo: Na teo cc! t 
Fudusw Rotwoju Ktd lu~y przeznac1.a 
się niema le środki finansowe. choć 1est 
to d'i\Ftle niewiele w ~~osunku do po-
trzeb. · 

- Więks•r.oś6 tabytl<ów posiada S\\'0-
ieb gospodarz~. Nie wsz;.stlcie jednak 
bud~·nki S<\ od budowane. wykorzystane 
naleiycie, ubetpiecr.one pn;ed nicko­
czystn;vmi wpływami klimatu. a i czę­
sto złodziejami. Czy pan ulesolidnego 

/ 

Cląs dalszy na str. 4 
- Znallltna część budynków zab~·tko l 

wy ch· 'tostała ~niszczona w czasie dna · 
glej woJny światot<·ej, ale l niemało ~---------------

' "Ar ka" rozwijała si~ dość dynam!C7.· 
nie. Początkowym zamiarem <ałoźycie 
li była działalność usŁugowa o charakle 
rze remontowo-bu.dowlany m i produ k­
cja nakładcza - szycie odzieży : bielit 
ny. W t983 roku "Arka' ' zatrudniała 31 
e ta towych pracowników, 1v roku 1984 
jut 55 osób, w tym 42 osoby na stano 
wisk.acb n ie robotniczych, miała 71 cllon 
k ów. Obecnie w Zakładzie przy ulicy 
Morelowej w Zielonej Gó•·ze szyje s!ę 
od7.1e!. Zakład Remontowo-Budowlany 
znai duje się przy ulicy Westerplatte. 
w Zakładzie pny u licy NaftoweJ szyje 
się konfekcję, pn y Chopina wajduje 
•ię Zakład Usług Technicznych. w Gu­
binie szyj~ s:ę śpiwory. Spółdzielnia po 
siada swój sklep pny ulicy Botanicz­
nej w którym sprzedaje si~ wyroby 
wl&s<le i u kupione. Towarem fir mo­
wym są spodnie sz.truksowe i k imona­
do modnych wa lk Wschodu. 

* * * 
- Co debie łączy · • "A~ką''? - py-

• •am młodego technika budowlanego, za 
trudnionego w jednym z Liełonogór­
skich biur. 

- Mitość do pieniędzY - uśmiecha 
<ię. - Udało mi się trochę zarob\ć za 
l<lśrednictwem .,Arki". ale w sumie 
moje nazw isko figurowało na umo1vach 
~e trzy razy. Częściej robotę biorą ko­
ledzy na swoje nazv.<iska , ja im poma-

gam w wykqnaniu zlecenia i otroymuję 
od tego umówiony pro•eńt. 

- Nigdy nie miałeś •amiaru zostać 
członkiem spółdz!elni? Czy ktoś inlor­
mowal cię o lak ieJ motliwośc.:? 

- Nie. A to coś daje? - mój rozmó 
wca jest zdziv.~ony ) icdnoc1.einie pa­
trzy na mn-ie z zainteresowaniem. 

* * * l 

\V roku l9a4 członkowie i pracowni 
cy spółdzielni (nie wn r scy etatowi pra 
cownii:y spóldtielni są jej członkami) 
otr1.ymali do podzjału blisko 2 mln 200 
tys:ęcy ?.IO~ych 

\\1 biurze ,.Arki" przy ulicy \\'ester­
;>lalte próbuję dowiedzieć się czegoś 
konk retnego na temat lasad wedłu( 
których zostaje się kandydatem l czlQll 
Idem · spółdziell) !. Na potvkam nie~fne 
spojrzen:a osób. 1. k tórych orzynajmniej 
czę~ć posiada członkostwo. Na wyda­
wać by się mogło proste pytanie · nie 
otrtymuję odpowied7.i. ,.Najlepiej poroz 
mawiać z radcą prawnym. on to wyjaś 
ni precyzyjnie. i eby nie by\o nieporo­
zumień". Radcę moina zos.ta.ć przy uli 
cy Botanicznej 45, tam te i urzęduJe 
pre1.es. 

l. Ciu dalszy na str. 4 



Od Adriatyku 
po Pacyfik 

PQ~St<A znów jest obecna i akJy.w­
~ na na światowej arenie dypJomatycz.nej 
i to nie tylko od Adriatyku po Pacyfik, 
Jak zatytułowałem te rozważania, ale 
rów11ież na innych kontynentach. Je:i­
li za:\' wspomniałem o tych dwóch azymu 
taeh naszej polityló zagranicznej, to mam 
na myśli ostatnią d0nioslą wizytę ge- · 
nerała Jaruzelskiego we Włoszech i Wa 
tykanie, jego pobyt w Chinach i in­
nych państwach Dalekiego Wschodu, a 
także wizytę premiera Japonii - a 
wjęc kraju le7.ącego w basenie Oceanu 
Spokojnego - w Polsce. · 

'Nieytą tpliwie bardzo ważne znacze­
nie posiadała wizyta przewodniczącego 
Ra~ Państwa we Włoszech. Przypo­
n\n.iimy, że !talia była tym państwem 
zachodniej Europy, k tóre wcześniej niż 
imle, po okresie najgłębszego polskie­
go kryzysu, . dostrzegło potrzebę przy­
wrócenia dialogu politycznego z Polską 
na najwyższym ~zczeblu. Dialog ten o­
piera się na głębokim przekonaniu, że 
bez aktywnych stosunków z Polską nie­
zwykle trudno o stabitizację europej­
ską, zaś kryzysowe napięcia w Polsce 
okazywały się zawsze. czynnikiem rzu­
tującym ne'gatywnie na calok'sztatt sto­
sunków Wschód- Zachód i to nie tylko 
na naszym kontynencie. Olatego też -
nic dziwnego, że premier Wioch Bet­
lino Craxi \V swym wywiadzie udzieJO'­
nym "Zyoiu Warszawy", w przededniu wi 
zyty Wojciecha Jaruzelskiego podkreślił, 
te głównym zadaniem naszyl!h krajów 
jest sprzyJanie d!a!ogówi i W.Spółpracy. 
Wyra·zil on pragnienie, aby sytuacja roz 
wijała się w sposób stymulujący roz. 
wól. tego procesu - szczególnie w Eu­
ropie. Odpowiada to niewątpilwie naj­
bardziej istotnytri interesom naszego 
państwa. Połska lety w oewra lglcznym 
miejscu Europy, na styku 'dwóch jej 
części. Olalego - to wszystko, co dzie­

. je się na naszym kontynencie, jest dla 
Polski szczegółnie watne. Chcemy 
przeciwdziałać wszystkiemu. co utrwala 
podziaJ Europy - polityczny, techn'OIO­
giczny, temu. co sprawia, że pojęcie 
"Ęutopejczyk" nabiero tylko znaczenia 
geograficznj1go. A ,pr?~cież. .. o~nacza ono 
_jł rzeęz.Y-wistości P.q~~ucit"~'!"P9.\nęj",od 
.powię.dzia!;l\ości za. u~rzym!l,nie pokoju 
ałe- równie.z po <Ucie wspól11ego dzie­
dzictwa kulturowego. 

W tej dziedzinie właśnie współd,zia­
lanie z Italią ma charakter szczególny 
l wymiar symbol1cz.ny, związany z his­
torią naszego kraju, z iC(lO związkami 
z kulturą i tllozofią śróduemnomorską, 
tzn . . grecko-łacińską. która łączy w 
sposob znac.zący większość ludów nasze 
go kontynentu. zwłasicza w sensie kul 
turowym, ale i torując drogę 'do związ­
ków w innych dziedzinach 

Wizyta przewodniczącego Rady· Pa1\ 
stwa we W!oszecb była leź kolejnym 
etapem umacniania l ro~rzania pol­
skiej obecności pontyc'lnej i dyploma­
tyc7.nej na arenie europejskiej. w ten 
s·posób zyskała ona szeroló wymiar 
międzynarodowy, wzbogacając na jlepsze 
trad~-tje aktswnej polityki zagranicz­
nej naszego kraju od planu Rapackie­
go począwszy aż po nowator skie wys 
tąpienie gen. J aruzelskiego na 'jubHeu­
s<owej sesji ONZ. 

Wizyta włoska miała też szerszy 7.-a­
sięg, aniżeli zaciśnienie więzi bllate. 

. ralnyc_h pomiędzy naszym! krajam.i. Są 
one uczestnikami prócesu KBWE. a 
~ndencja do stworzenia bezpiecznej 
Europy była zawsze pierwszopłanowym 
elementem polityki polskiej Odprężenie. 
zaufanie. współpraca. nienaruszalność 
i s il'liejących granic. poszanowanie slusz· 
nych wzajemnycl) interesów - oto nie­
•mienne zasady. którymi kierujemy się 
w naszej .Polityce zagranicznej. 
Popułaryzacji tych ideałów służyło 

rówmet spotk~ie w Watykanie dwóch 
wybitnych Polaków, których łączy go­
rący patriotyzm i umiłowanie swej 
wspólnej · Ojozy~ny. co niewątpliwie 
wyznaczało całą płaszczyznę tej wizyty. 

- którą Jan Paweł ll okreśUI m.ianem 
"historycznej". Cenimy przede wszyst· 
kim ten fakt, te to właśne polski pa piet 
stał się gorącym orędownikiem idei po 
koju między na·rodami. że wypowiedział 

. się ostatnio · pneciwko ideologicznym 
•aktom oskarteola ora~ podk!'eślil .,nie· 
zt>ędnq ·potrzebę wyposażetlia się w 
!nstrurne•~t'l/ międzynarodowe'go dialo-
'óu.". ' 

Przy lej okazji warto przytoczyć wY· 
powiedi gen J aruzelsl<iego z lęg o wy· 
wiadu dla włoskiego dziennika LA RE· 
PUBLICA. Iż jest przekonany, że nad· 
chodząca pielgrzymka Jana Pawła IJ d<> 
Polsk·i będzie świadectwem tego, iż: 
wspólna troska o dobro Polski ptzynie· 
sie dobre owoce. 

Japonia jest krajem, który fascynu­
Je .. dziś cały świat. Tym większego z.na· 
czen!a nabrała wizyta premiera Nakaso 
ne w nas-zym kraju, jego wypowiedz! 
świadczące o głębokim szacunku d.la 
Pols!<i i niezbitym przekonaniu o ros­
nącej roli naszego kraju na arenie 
międryna)·odowej 

.MICHAŁ H OROWlCZ 
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DECYZJE TRUDNE (ŁATWE) · 

I NIEPOPULARNE 

świętych krów, cen syrnbolic;mych. Ta­
ką świę~ kr~ę wskazał ostat nio ra:d'­
ny na sesji MRN w Zielonej Górze. Op 
lata za pobyt jednego d.ziecka w przed­
szkolu wy·nosi 1•200 złotych z groszami. 
Tyle płaci się za pobyt dziecka od godzi 
ny szóstej rano do szesnastej przez 23 
dni w miesiącu, tyJe się płaci za facho­
wą opiekę, za higienę, za tny posiłki 
dziennie. Ty>łe płaci i rodzic - biedak 
i rodzic - mUioner, bo i tacy są w mie 
ście, które może się poszczycić wysokim 
wskaźnikiem P\'Zyjęć do przedszk.oli. 
1200 złotych nie pokrywa nawet wartoś 
ci wyżywienia. Przy wszystkich zaczy­
nach pomocy oświacie, składkach na 
przedszkola i s?.koły jest to swoiste ku­
rio~um. Wobec faktu ciągłych braków 
perSonelu przedszkolnego, ucieczki wy­
kwalifikowanej kadry z zawodu, jest to 
syt.uac}a zastanawiająca. W tym momen 
cie otl'«ąsasz się pewnie Czytelniku z 
obrzydzeniem i zastanawiasz się na 
czyim jestem żołdzie?. Nowa podwy<Oka 
- ale na jakich zasadach? Wszystkim 
po rów:no? 'fo uderzy w najbiedniej­
szych i dzieciatych. A moie od zarob­
ków? Ale zaraz, dlaczego ktoś ma być 
ka-rany za to. ie dobrze zarabia i nie 

MOW! SIĘ o tym z obawą lub w to­
nie rezygnacji, ze złaścią łub ze zło$iiwą 
ironią: ,jZnów podnieśli salceson", "Od 
pierwszego podniosą wódkę i paplero 
sy'', ,,Od nowego roku w$zystko pójdzie 
w gófę''. Wiadomo jui o eo chodzi -
nowe cen,v, w większości pl'z;y,padków 
wyższe. Obnj,zkę cen cy tryn celebrowa­
no nll: pief\.-szych s!Tonach ga1..et z powa 
t;ll wartą lepszej sprawy do momentu. 
aż balon pęki, gdy 0 kazato się, ze pow­
stało wokół tych ce-n iście kabarecikowe 
zamieszanie (od .,właśnie leci kabare­
cik"). Ale z cytrvnami to by! spóźniony 
prezent gwiazdkowy, a reszta towa­
rów raczej "idzie w górę". Powody 
podwyżek cen są różne, od ln!lacji, po­
przez bałagan organizacyjny, lukę tech 
nologiczną, at ·PO zwykłe cwoolactw0 i 
nieuczciwość producentów, Trudno wy­
mienić w tym miejscu wszystkie powo-

. 
nad pięciolafką 

W NRD zakończono społeczną dysku 
sję na temat planu gospodarczego na 
lata 1986-1990. Miała ona charakter 
szerokie f konsultacji' ze społeczeństwem 
dotyczącej realizacji uchwały XI zjaz­
du NSPJ. Zawarte w tym dokumencie 
postanowieola stanowią bowiem poći­
stawę uchwalonego przez sesję Izby Lu 
dowej NRD planu 5-letniego. 

Określono w nim główne kierunki 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
w latacli 1986-1990. Założono bardzo 
wysoką dynamikę wzrostu poszcze~ól­
nych ą~iedzin gospodarki przy jeano­
czesnej obniżce kosztów własnycb pro 
dukcji. Przyrost dochodu narodowego 
w całym 5-leciu osiągnąć ma aż 25 proc . 
Głównym jego wyznaczn<kiem ma być 
postęp techniczny oraz wzrost wydaj­
ności pracy. Zaplanowano m.in. aż 4 
proe. zmniejszenia zużycia surowców l 
materiałów na jednostkę produkcyjną. 
Szczególny nacisk polożony będzie na 
~~~;t~n.ość .~:!.~F.;~gw . er.~rr~~cznych. 

Zadania są trudne, ·ale jak się pod­
k~eśla - realne. Icb wykonanie wyma 
gać będzie nie tylko usprawnienia pro 
cesów produkcyjnych. lecz również grun 
townych zmian technologicznych i mo 
dernizacjl bazy technicznej. Towarzy­
szyć temu będzie powszechny ro:ow6j 
robotyzacji gospodarki. W okresie 1986-
1990 kraj otrzymać ma aż 80 tys. robo 
tów pr?.emysłowych. 

(X) 

:fa•łeeie umowy 

tranzytowej 

W 1971 roku, podpisana została umo 
wa między NRD i RFN w sprawie Iran 
zytu przez terytorium NRD do Bert:na 
Zachodo.iego połączeniami drogowymi, 
kolejowymi i wodnymi. Faktycznie u­
mowa weszła w życie wraz z c:otero­
mocarstwowym porozumieniem w spra 
wie • Berlina Zachodniego w tlniu 4 
czerwca 1972 r. w znacznym stopniu 
ułatwiając podróże do tego miasta. U- · 
mowa ta ma charakter polityczny, ale 
również wymiar ekonomictny. RFN pła 
ci bowiem' NRD z tytułu tego tranzytu 
rocr,ny ryczalt w kwocie 525 mln ma­
rek RFN. W ciągu m!nionych ·15 1at 
dało to w sumie 7 mld 875 mln ma1·ek 
RFN. Ryczalt z.a tranzyt nie obejmu je 
napraw dróg tr-anzytowych, w większo 
ści autostrad. które zostały zbudowane 
jeszcze przed . drugą' wojną Swiatową w 
ramach hitlerowskiego programu oży­
wienia koniunktury, likw:aacji bezro­
bocia i przygoto,vań do wojny. Za te 
naprawy RFN płaci odrębnie, bądź też 
partycypuje w kosztach. Tak więc od 
czasu zawatcia umowy tranzytowej· 
NRD otrzymała od RFN dodatkowo z 
tego tytułu l mld 678 mlh marek RFN. 
Złotyło się na to 262 mln DM zapłaco 
ne przez rząd RFN za modernizację od 
c:nka autostrady Berlin - Marienborn 
i pt·awie l mld DM zachodnioniemie­
ckiego wkładu ,w budowę odcinka au­
tostrady Berlin - Hamburg 268 m In 
DM otrzymała N'RD od RFN na napra­
wę autostrady wiodąC<!) do Frankfurlu 
nad Menem na .edclnku koło Warthy. 
l wreszcie niedawno Rl'N zaplactła 148 
mln DM. aby NRD mogła naprawić od 
oinek au tostrady przy granicy między 
Tur:mgią i Bawarią. Zawarcie umowy 
tranzytowe; spowodolvaló znllcznv 
wzrost liczby podróżnyc)l korzysta;ą'­
cych z tych dróg między RFN l Berli­
nem Zachodnim z 7.1 mln osób w 1970 
r. do 23,8 mln osób w 1935 r. 

· Odpowiednio s~ybko t'osla liczba man 
dat6w placonych na drogach tranzyto-

dy zwy~ cen. W każdym raaie ubywa 
nam w kie!>teniaeh, a nie pl"bYbY'Wa w 
mieszkaniach. Nikt nie kocha podwyi~k 
cen. Nie kocha ich nawet władza -
przez wielu podejrzewana o najgorsze 

z 
intencje, ale bąd>'.my realistami, kto kil 
ka razy si~ sparzył... Wi<urzają oz!owie 
ka telewizory po dwieście tysięcy, r u­
piecie nazywane samochodami za milio 
ny, magnetofony za całlj pensję, jak ie 
\V Hongkongu traktuje się iak przed­
miot jednorazowego uiytku, ta toporna 
masz)lna na której piszę kosztująca ca­
łą moją pensję i jeszcze trochtl. itd. Ale 
z drugiej ~trony są cale stada cen -

w.ych. Od 1.01.1986 do 15.11.1986 r. p<>­
łlicJa NRD ukarała mandatami karny­
mi 154 tys. osób jadących tranzytem 
RFN - Berl}.n. Zachodni. Było to o 3,4 
proc. więcej )liż w u b. r. Mandaty, wy 
mierzone w k wocie od 30 do 300 ma­
rek muszą być oczywiście zapłacone w 
markach RFN w <tosunku 1:1 łub w in 
nych walutach wymienialnych przy za 
chowaniu zasady, że jedna marka NRD 
równa się jednej marce RFN. Foliejan 
Ci wymierzają różne mandaty za podo 
bne wykroczenia. W tym· przypadku 
kryterium jest zamożność osoby, która 
wykroczenie !)()pełniła. 1 tak np. za prze 
kroczenie dopuszczalnej szybkości stu­
dentka podró0ująca starym citroenem 
- .,kaczką" moze wyjść z opresji cało 
za jedyne 50 marek RFN. podczas gdy 
klierowca mercedesa. f?OtSche czy ame 
rykańskiego krążownika szos musi wy 
ciągnąć z portfela 200 DM 

W przypadku dopuszczenia się cięi­
kich wykroczeń, jak np. jazda po spo­
tyciu a lkol\olu lub pn~sLępstw (np. 
spowodowanie wypadku ? ofiarami w 
ludzoiach) podróżujący ~.anzytem m~ą 
zostać aresztowani w NRD Istnieje 
moiłiwość wykupienia ich za kaucją 
w wysokości od 40 do 80 tys. DM. Chcąc • 
uniknąć rozprawy sądowej i otrzyma­
nia w.yroku w NRD niektórzy podró2hi 
płacą re słone kwoty, N'ie ma jednak 
danych, ile dewiz z tego tytułu wpły­
nęlo do kasy NRD. 

Awantura e h,.mn - -
W jednej ze szkół Badenia - nau­

czyolełka muz·)lkl kazała dźieciom na 
zakończenie roku szkolnego odśpiewać 
hymn Republiki Federaluej Niemiec 
w całości; to znaczy wszystkie trzy 
zwrotki: "Deutschland, Oeutsc,hland, 
ueber ałłes". Pieśń napisana w roku 
1841 przez pOE>tę HoUmana von 'Fal­
Jersleben nawoływała do ledi'!Oś~ 
rozdrobnionych pań.stw niemieckich 
i niem.ieck.oj~zycznych. l;lymnem naro­
dowym stała się dopjero w 1922 w 
Republice Weimar-skiej i była nim 
-również w epoce Hitlera, Zakazana za­
rząd~nlem aliantów, Jako przykład 
nacjonalizmu i szowinizmu pow1·óclła 
w 195Z r. Na wniosek rządu Adenauera 
ówczesny prezydent federalny Heus wy­
raził zgodę na .,Pieśń Niemców" jako 

Nl\d ręalizacją ).!mowy c~uwa komi­
"'sja •t>HinzytO\V'a' · §K,J1i'il:lT;Ica<t%lę' z tp'l'te-d­

stawicieli 'NRn t RFN. Za!atwia ona 
sprawy bieżące i sporne. 

(X) 

hymn z zastl·zetenlem, te zwrotką głów 
ną jest zwrotka trzecia o wolnośCi l 
prawie. Nie chciały $!<; ~ tym pogo­
dzić określone kola w RFN l w obro­
n ie całośCi hymnu oraz przywrócenia 

-.l.'l!'<ł.»c.zrt,l;Ś~i . ofi9J;l!1neil_, ~~łi~Zl~·JF~ot­
ka wys ępuJe Od a~ me•u .p<?T;~yl<'6w, 
pn.ede wszystkim z CDU. O co chodzi? 
Pierwsza. zwrotka -,.Pieśń 1\'iemców" 
brzmi; rnemcy, Niemcu, ponad wszystko 
-ponad wnystko w ~u•iecie - je~li t<lW 

s ze dla obrony l ataku • · bqd~iemy brater 
sko zlqczeni- od M ozu clo Ńiemna- od 

Mod e rnizacja · floty 

Flota handlowa NRD 1est ciągle mo­
dernizowana. W łatach 1981-1985 wp1·o 
wadzono do eksploatacji .16 nowych fra 
chtowców o wyporności 300 tysięcy ton. 
~o~ząwszy od kwi.etnia ubr. do obsługi 
hn.i śródziemnomorsklej wprowadzono 
sz6Hy nowy kontenerowiec. C:r.tery ta­
kie statki zostały wprowadzone do eks . 
plolltacji w roku 1985, a piaty na począ , 
tku ubr. Zostały one zbudo1vane w Risz 
panii .. Następnie NRD zamierza wpro­
wadzić do eksploatacji seri~ sześciu 
wieJozadaniowych kontenerowców typu 
"Aequator". które są budowane w sto 
czni w Rostocku ł mają wzmocnić linię 
dalekowschodnią. Jest to szczegóin.le 
wa.me z uwagi na silnie w?.rastające 
obroty handlowe między NRD i China 
1~1. Ponadto linia ta ma zostać wzmoc 
m~ma w bie:iącym rok-u pięcioma nowy 
•m masowcam: budowanymi aktualnie 
w stoczniach NRD i za granicą. NRD 
~os~osowuJe _Si<: już od dawna do tego, 
ze. z~~Juga hn•owa staje ~ię coraz bar 
~ZleJ .zeglugą kontenerową Szereg z 26 
l.l~,fl zeglugowych 1-lRD • przestaw:lo się 
Juz na kontenery łub statki typu RO­
RO. Transporl kontenerów stanowi obe 
cn•e 30 procent całóści transportu mor 
sitlego NRD. 

(.,..) 

Kemunikacia promewa 

NRD-ZSRR 

Min!~trowie komunikacji ora~ ha~~' ' 
dl u zagraniczonego ZSRR i NRD pOdpi­
sali w Moskwie szereg poroz.umiel'l w 
spra1v!e rotwoju kolejowej komunika­
cji promowej pomiędzy Kłajpedą a por· 
tem Mukran w NRD. Cale pociągi to­
warowe przewożone są w ciągu kilku 
godzin z jednego państwa do drugiego. 
Pierwsze wstępne porowrnlenia w tej 
sprawie zawarte zostały 1v 1982 r. Ko­
munikacja promowa ma spr.ostilć po­
trzebom wynikającym z szybkiego wzro 
stu o\x-olów pomlę<Uy pań•twaml. 

Adyoi do BcUu - Niemcy, Niemcu po­
nad wszusi/Go - ponad u•szvstko w 
swiec!e". Jei:e!i zważyć, że Moza to 
rzeka w Belgii, Niemen w ZSR,R, a 
Adyga we Wloszech, oatomiast Bełt to 
morska cieśnina na wodach du1\skich 
- to śpiewanie o Niemczech w tych 
rozlniarach mus! budzić 1ol EUTOpie 
ok\-eślone. niedobre śkojarzenia Nie 
przeszkadza to jednak okrdlonym ko­
łom w RFN w u,partym dąi:eniu do 
przy1vrócenia hymnu w postaci pierw­
szej zwrotki. w wyniku awantury wy­
wolanej w Badenii minister oświaty te~o 
kraju zwiążkowego jako pierwszy po­
lecił nauozanie w szkolach wszystk,ich 
zwrotek dla .,zapoznania młcxkieżY z 
historią". Istotny jednak jest fakt, te 
coraz więcej lud~i w RFN nawet po­
litycznie niezaangatowanych :pieśń tę 
śpiewa chętnie. gdyt. kojał'7.Y lm $ię z 
potęgi\ l znac1.eniem Niemiec. 

(te ma> 

Współpraca m ia st 

Zako•kzyly się rozmowy na temat 
drugiej już umowy o partnerskiej wsp6ł 
pracy między miastami w NRD l RFN, 
tym razem między Schwerinem l Wu­
ppertalem. Wynegocjowaną umowę w 

tej sprawie paratowano pod koniec ub. 
r. w ratuszu w Schwel'łnle Obecnio de 
kument ten przedloży się do zatwier­
dzenia radnym obu miast Przewiduje 
si~. te t>Odpisanie porozumienia nastą­
pi do końca lutego przyszłego roku. 

Zdaniem ministra spraw zagranicz­
nYCh RFN. Hansa Dietricha Genschera 
kolejne_ porozumlenie o pad nersklej 
"Wii"'!fitac~~ :~ili~t·~ RF' N i NRD świad 
czy o woE wl.ączenia pne7 oba państ­

wa niemieckie swoich obywateli do rea 
łizacji Aktu Koticowe!(o KBWE z Hel-
. " stne . . 

(x) 

Reakcje- na etwa r cie-. 

!tiDS~I ,.. Oświęcim~u 
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Otwarcie Mlęch:yna•'Q<lowego .Domu 
Sp~ń Mlod~cty w pobłit..u byłego 

posiada gromadki zasmarkańców? UWa­
taro, ie pr~ds~olne miejsce należy się 
wszystkim dzieciom w naszym kraju, 
bo jest to optymalny wariant wychowa 
nia maluchów gdy rod~jce pracuj~\, za 
czymś biegają, robią zakupy. Ale z ja 
kiei puli czerpać środki na te wszyst­
kie przedszkola i miejsca w nich? 
Ktoś powie, ie szltoiY wainiejs7..e, inny 
będzie za szpitalem. a je~zcze inny za 
piekarnią. Wcześniej czy pótniej kolo 
się zamknie w naszej prywatnej kie­
szeni, ale wtedy zapłacimy kilka ra­
zy więcej. Zapłacimy za zaniedbania, 
za nadganianie straconego czasu, za to 
że ktoś mial za nas zapłacić - i zapła­
cimy. 

Cen - świętych krów jest dużo. Nie 
chcę !ch wy.mieniać, nie zamierzam ro­
bić (ermentu Jestem przeciwko ta:kim 
cenom, choć niedługo ~am poprowadzę 
dziecko do pr2edszkola . choć ka.zda ce­
na w tym kraju dotyczy także mnie. 
Ale jestem za kupnem telewizora kolo­
rowego za zwyczajną pen~ję, mas~yoy 
do pisania za tygodniówkę, a papieru 
toa.Jetowego bez kolejki. 

PIOTR PIOTROWSJ!:l 
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niemieckiego obozu zagłady w Oświęcl • 
miu - Brzezince odbilo się szerokim 
echem w zacbodnioniem.iecklch środ· 

kach masowego przekazu. Agencja DPA 
przeka.zala komentarz, sygnowany z, O! 
więcimia. w którym zwraca uwagę, ie 
chociat w uroczystości otwarcia Domu 
nie był reprezentowany wpływowy pol 
ski Kościół katolick:. a takie polska de 
legacja nie była tak wysokiej rangi, 
jak delegacja, która przybyła specjal­
nym samolotem z Bonn. to j~nak Dom 
Spotkań jest ważnym czynnikiero w 
ciągle jeszcze trudnym procesie poje­
dnania nlemiecko-połsk:ego. Jeśli eh<>­
dz.i o pamięć o zbrodniacb narodowych 
socjalistów. Polacy są zgodni niezaleź­

nje od dzielących ich baiier wewnątrz­
pol<tycznych. Nawet jeśli w ostatnich 
lalach zmniejszyła się nieufność w sto 
sunku do Niemców, to podskórnie wy 
stępuje ona nadal. Jednakżę istnienie 
tego miejsca pamięci l obecność na uro 
czystosci otwarcia niemieckiej delega­
cji na tak wysokim szczeblu uświada­
mia Polakom. że w Repubł!ce Federat 

,nej absolutnie nie chCe się negować 
przeszłoSci l zapominać o niej DPA po 
nadto 7.wraca uwagę. ie wicemarszałek 
Sejmu, Mlectysław Rakowski nie ude 
r•ył \V swym · przemówięniu w połemJ­
c·ir~' toń9-" ńa"len'l'at re1vlijonizm'U w 
RFN. ,9powiedział się za dobt•osąsied~­
kim l przyjaznym wspó!zycicm Poia­
k6w i Niemców. 

(X) 

Działalueść 

p...-~esiedleńcz'Yeh 

"Fundacji k u lturaln ych" 

PostulM pielęgnowania w świadomoł 
ci "wypędzonych przesiedleńców", cale­
go narodu niemteckiego l zagranicy 
trad,ycjJ t dol'Obku kulturalnego ,.z ob­
szarów wy~dzenia'' ~awiera ar~ykut 
96 federalnej ustawy o "wyp~dzon,yeh" z 
1g53 roku. Na nim opiera się cała dzia 
łalność .. l<ult-uralna·• organizacji re,vl­
zjon:stycznych RFN. 

Wschodnioniemiecka Rada Kultury 
powstała już w 1950 roku jako stowa­
rzy-szenie zarejestrowane a w 197~ r. 
otrzymała status fundacji. Oprocz dota 
cji prywatnych w final•sowaniu jej 
działalności uczestniczy federalne mini 
stetstwo spraw wewnętrznych. Poza 
~vspomnianą Radą powstała w 
1974 r. Fundacja Kultury Wypędzo­

nych Ntemeów jako P<>nadreg!onalna 
organizacja związków przesirdlm\czych. 
Fundacja ta !inansowana jest pr~ede 
wszy<;tkim przez te kraje federalne, 
gdzie rządy sprawują CDU l CSU. 

(b) 

FiC.n o ltlajdanku 

W RFN wyświetlono 60-minutowy 
!!lm zatytułowany .. Majdanek 1944. -
ofiary i ~prawcy" Z11wiera on niewa­
nę dótąd dokumenty z archlwów w 
Moskwie i \Varsz.awle o <vyz..wołeniu 

tego obozu - koncenkacyjnegQ Re~yser 

i autor Bengt von Muehłen powiedzlał 
przed pokazem. ie świadomie zrezygno 
wal z komentowania faktóW i wypo­
wiedzi łudzi. Wcześntej telewizja w 

RF'N i Ft·ancji wyświetltło Cilpl .. WY­
zwoleni~ Oświęcimia u. Trze~b\ czę$cira 
planowanej trylol!ii ma by~ .. Proces z 
KuSS!odaru" . (emisja na poct. 1937 r .). 
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Do strajku załóg żyrardowskich zakładów pracy wtrącił się także 
Leeh Wal~sa. 27 października zjawił się w Zyrardowie i oświadczył 
l•obietom, że uważa ich strajk za uzasadniony, natowast strajk w Lu­
bogórze, do którego powrócę, uznał za nieuzasadniony. Powiedział też 
że zbliża się finał rozgryw!p i .,albo r.wyciężymy, albo nos pokonają". 
Nie pochwalając jego al>ceptacji st rajku żyrardowskiego, który przy­
niósł jedynie kolejne straty 'w produkcji i przyczynił s i~ do wzrost u 
ogólnego napięcia w kraju, pom~~lalem sobie: no, przynajmniej w 
sprawie Lubogóry zajął rozsądne stanowisko. Ja·kież było moje zdu­
mit>nie, gdy przeczytałem w prasie relację z pobytu Lecha Wałęsy w 
Zielonej Górze. Zjawił się tam trzeciego listopada. Przed tłumem, któ­
ry wypełnił amfiteatr wygłosił... pochwałę strajku w Lubogórze. Tald 
llył Wałęsa. 

• 

skiego. Chcieli pokazać, kto w Pol5Ce 
p<~nem, a więc naleialo wymusić na 
władzy ~wolnienie trójki dyrektorów. 
Wszystk ie rozsądne propozycje zgłasza­
ne prz.ez wojewOdę, jak np. przekaza­
nic spra.wy Okręgowemu Sądowi Pra­
cy 1 Ubezple<::zeń Spoleeznych, powola­
nie komuji mieszanej, zlotonej z przed 
stawicieli stron uczestniczących w kon­
nikcie i inne, zostały odrzucone. Prze­
ciwko Leśniewskiemu wysunięto 72 za­
rzuty. które były bezpodstawne, wrc:cz 
śmieszne. 

... 
Propozycje zgłasune przez wojcwod~ 

były odrzucane, ponieważ władze Re-

Mieczysław F. Rakowski 

wa w województwie zielonogórskim. 
Na ponad 500 zakładów strajkowało 
125, a więc mnie,isz.ość, ale były wśród 
nich giganty. Dzienne straty obliczano 
na ok. 190 mln złotych. Strajki w wo­
jewództwie zielonogónkim trwały do 
12 listopada. Zakończyły się osiągnię­
ciem porommienia, polegającego na 
tym, że ,,Solldarrtość" ,.na najblltsuj 
sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej 
przedstawi swe stanowisko, a jej prze 
wodniczący skieruje sprawę Lubogóry 
do kompleksowej kontroll pne~ odpo­
wiednie organa paiJstwowc. Oznaczono 
to, ie s~etowle Regionu oraz wykonaw­
cy Ich woli w Ll!bogórze nie zdołali pos 

• 

pamiętam, kto z gmachu pow!a<iomlt 
mnie o ~rzyjefdzie delegacji, dość i e 
wkrótce p6tem zjawlłem s!~ w nim i 
pnez kilka godzin słuchałem opowieś­
ci członków delegacji o t ym, co się 
d'tiele w Lubogórz:e, Byli to ludz1e już 
mocno =ęezeni, ale bynajmnieJ nie 
zrezygnowani Nie opuszcula Ich wola 
walk i. ale chcieli wiedzieć, czy mogą 
liczyć na nasze poparcie. Zabrałem glos 
i 1.apewnilem Ich, 1e mogą spokojnie 
powrócić do Lubogóry, pon1ewaz nie u~­
tąpimy przed i;idanlaml prowodyrów 
strajku. I tu .dochodzę do swojej roli 
w konflikcie lubogórsklm. Otóż uczes­
niczyłem w nim, choć z odualenla, od 
poc1.ątku do końca. Z wojewodą zielo-

Zakład Rolny Pańslwowego Gospo­
darsLwn Rolllego Lubogóra polotony jest 
w ,{.ojewództwie zielonogórskim. Na 
początku patdziernika przewodnlcz.1CY 
Komisj1 Zakładowej NSZZ .,Solidar­
ność" k!ero"-ca Zb",gn:ew Klosowski, 
rostal zwolniony z procy. W len sposób 
otwarty rostal wielki konflikt, który 
objął swym zasięgJem całe wojewódz­
two. Chronologiewie rzeez przedstawia­
la się mtstc:pująco. D>TCklor zakładu 
Henryk Lcśniewski, posługując się lis­
tą płac obliczył, źP liczba, członków ,.So 
lidarności" w Lubogórze i '" dw6<:h pod 
ległych mu gospodarstwach ,sp'adl;\ do 
180 osób l w zwią1.ku z tym ·t!ikwido­
wał cła t przewodniczącego zakładowej 
.. S". Dyrektor postąpił zgodnie z przep'1sa 
mi, zgodnie z którYmi etat pt"Lysługiwal 

o strajku w Lubogórze 

nogórskim Zbigniewem Cyganiklem po· 
zostawalem w st.alym kontakcie. Bywało, 
że telefonowal do mnie p6tną porą . 
grubo po północy. Cyganik tr:tymał si~ 
mocno i nie zamlenal ustępować. Wyka­
uł duty bart duc\la i wielką odporność. A 
prreciet jego pozycijl nie była godna po· 
zazdroszczenia, bowiem był obiektem 
wściekłego aktu ze stTony szefów Re­
J:Ionu. Jest oczywiste, to domagano się 
jego ustąpienia. Do takich tąda1i by­
liśmy jUŻ prznwyczajeni, 

~kaidej organizacji związkowej liCU~cej po 
nad 250 członków. Na ten właśnie przepis 
powoływali się w roku 1931 takladowi 
przywódcy ,,Solidarności", gdy Ulioty­
li sobie za cel utrudnianic tycia bran­
towcom. 'syl to jeden z klasycU>J·ch 
przykładów obrotowego posługiwaoill się 
prawem. Jeśli było ono wygodnr dla 
.. Solidarności", to "ielu chętnie nim 
się posłu~:iwało. jcśn nie, lamano je 
bezlitośnie Klosowski po cofnięciu mu 
etatu zost.ał uprzeJmie poproszony przez 
dyrektora o pO\Vrót do pracy jako kie­
rowca. Ten dwudziestoparoletni chło­
pak wcale n t)•m nie myślał l wtedy 
dopiero rlyrckcjn rozwią7.ała 7. nim u­
mow~ o prac~. zarzucają~ mu .. porzu­
cenie pracy". Słuszno$ć tego argumentu 
była późnieJ podawana w wątpliwość 
bkit> orzez komisję resortową. Nie &!lei; 
się wda wać w rozważania na ten te· 
mat. nle przy kaid,·m ror.strząsaniu 
sprawy Lubo):óry nałeiy pamiętać. te 
to Kłosowskl był pierwszym. który nie 
uszanował prawa, to on Je naruszył. a 
ń'it> dyrektor Kło.owski staMI na c>.e­
lc Zakładowe~:o Komitetu Sb'ajkowc­
RO. lcqo 7.ast<:pca "ost:lł Hen~yk Po­
torzny. Obal paradowaP •e znaczkami 
KPN przvpictyml rio klapy. Potoczne­
go nnzwnno sp~cłochron.iarzem. poniP­
wai do Lubo~6ry zjechał z G~a6ska 
pr7.ęd nir~nlym rnl<irm 

13 pptdziern1ka KomisJa Zakładowa 
.,Solidarności'; ogłosiła strajk ostrtegaw 
czy. Ju1 nAS\c:pnes:o dnia komitet siral­

kowy w Lubogórze •ostał powiadomiony, 
ie wojewoda upoważnił dyrekcJę św'ic­
bodzh\•klego Kombinatu Rolnego do pr" 
wadzenia rozmów l '''yjaśn:enla spraw 
spornych .". zakładzie. Rozmowy te pro 
wadził dyr ektor kombinatu. inż. R. Skwi­
ra. 19 października rozmowy zostały 
przerwane ponieważ Międzyzakładowy 
Komitet Strajkowv wysunął żądania 
których Skwlra nir mógł spełnić. Jako 
ciekaw9slkę warto odnotować, te człon 
kiem MKS był m.jn, sprawca konflik· 
tu, Klosowskl. MKS t.aządal przywró­
~cnłn do pracy Kłosnwskiego, zdj~ci<~ 

. . 
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ZdJ~clc z 1981 roku 
• 

ze stonowiska dyrektora Henryka Lcś­
n!ewsklcgo. jego mstępcy Marka Ko· 
bersteina, a także głównego mediatora, 
Ryszarda Skwiry. MKS zaiądal takie 
.aplacenia uczesinikom strajku wyna­
grodzenia jak za urlop wypoczynkowy 
W dziei1 p6tn!ej MKS otrzyma! telek' 
od ówczesnego wojewody zielonogórskie 
s;o Zbigniewa Cyganika, który informu· 
wał, te Klosowski >..ostał decyzJą d~·­
rektora kombinatu przywróe<>ny do 
pracy"" a tym samym. ""unięt0 płów· 
''11 powód konflikt u. .. ". Rzecz jednak w 
tym, że Lubogó~skiej .,Solidarności" 
oraz działaczom z Zarządu Regionu 
chodziło o coś więcej niż o Klosow· 

,.. . 
glonu długo .oczekfwaly na oka :r.ję, by 
obalić pogląd, te uelonogón<ka .,Soli­
darność" jest spokojna i nie prowadzi 
śwtętej wojny z wladz.). Lubogóra siwo 
rzyla okazję do zaprzeczenia tej opinii. 
Zarząd Regionu zamienił się w reglonnl 
ny komitet strajkowy. W ruch ~o<tało 
puszezonn wielka machina propa.;on­
dowa. Całe województwo zostało po$· 
t.awlone na nogi. Regionalny Komitet 
Sl.rajkowy, na znak solidarności z Lu· 
bogórą, w drugiej polowie pafdziernl· 
ka przyStąpił do organizowania straj­
ków ostrzegawczych, które przerodziły 
si~ w strajk! ciągle. Od 22 patd'T.iernlka 
zacr.ęla 1.amlerać produkcja przemysło-

Janus z 

• 

' 

K o rale wski 

Ulicznik 
kim są owi llumnl 
któr-LY pt"Lecbodzą zaj~cl sobą lut obok 
rozjechanego psa któr y jeszcze 
powłóc~y ocalałą łapą 
w kałuiy knvl w morzu potwornego bó.lu 
obok ~złowieka 
porzuconego Pncz własny los 
którzy .. rzechodzą nie 2atnymując się 
jakby byli z lnne&IO świata 
gdzie takie słowa brzmią wstydliwie 
a k.im jesł ów młodzieniec 
2e łzami \V oczach 
stojący naprzeciw jakby wr6sl w 'tiemię 
z rękoma opuszc-tonymJ bezradnie 
niewidoczny na tle ulicy 
tego obojętne~rn miasta 
w którym tak łatwo utona,ć w cieniu 

• 

przekrzykujemy szum ozaJnika 
z przeciwległych brzegów stołu 
pijąc herbatę wytęiamy wz~k by się dojrzeć 
pr2ez kał)lię ml!czeui~ 
urasta,iącą do rozmiarów oceanu 
wymieniamy rytuall1e słowa 
w języku głuchoniemych 
zasypujemy się 
telegramami telefonami 
aUabetem morse'o. s tukamy w .n)•bę 
gładką jak nasze sztuczne uśmlech~· 
wymode:&wane twarze 

• 

rybie Ptszczkl w nicmej dości 
ie nic J!Clka lodowata ściana 
pod ciśn.ienlem <~szalalej krwi 
Pt'7.ed mrozem stustopniowym 
przed ueicezkl\ lądów 
która zableru nns w ul<lady ml~d~ygwlezdne 
na zawsze 

l 

\ 

• 

• 

• 

• 
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tawlć na swoim. N!e udało sl~ im osi~ 
gnąć zamierzonego oołu, to jest udowo<1 
nlenia spOłeczności zielonogórskie), t 
r:~ktyczną władZA; w Polsce spr:tWUJ 
.,Solidarność". 

To. co powiedziałem o Lubosóra: 
1e•t jedynie maleilkim !ragmcnte'm U.'; 
•prawy. Hasło ,,Lubogóra•·. czeka nu 
solidne rcportersko-analitycz.ne opraco­
wanie. Dz.lennikarka vGazety Lubu>· 
kiej", Alicja Zatr~bowna, znakomtt" 
reporterka, która rńa Lubogórę . .,w ma· 
lytn i>alcu" już o niej pisała l jest o­
sobą najbardziej p redystynówanq, d, 
napisania taklego dzieła. Jest ono po· 
Lrzcbne, bowiem Lubogóra !>yla upoka­
rzającym widowJskiem dla tYCh wszy., 
kich Polaków, którzy cenią poszanowa­
olc prawa, ładu i porządku on•z S4 
wrogami sobiepaństwa, anarchii f wy· 
bujałych ambicji osobi.st,ycb. Lubogóra. 
podobnie jak Karllno, mogłaby być zna­
komitym 1ematem filmowym. 

Może jeszcze przez chwilę, pozosta­
niemy przy tym niezwykłym }.da1·zcniu. 
Otóż konieczne jest zwrócenie uwagi na 
takt, że strajk w Lubogórze nic mlal 
powne<:hnego charakteru. Załoga Lu­
bogóry była pod..fielona: strajkujący by­
li w mniejszości. Na około 600 osób za­
trudnionych w Lubogóne i ponad 2800 
w Sw.iebodzińskim Komblnacie POR, do 
którego należała Lubogóra, strnjkowalo 
117 osób. W Lubogórze NSZZ Pracow­
ników Rolnictwa mial sllną pozycję. 
Nie tyczę jednak nikomu, by dozna! 
tych przeżyć. które stały si~ udziałem 
członków tego związku, .,Solidarność", 
nacierała na n ich ostro, nie przebiernj~c 
w środkach. Tworzono wokół nich at­
mosfer~ potępienia. zarząd Regionu roz 
"inąl w całym wojewód%twie wielką 
akcję propagandową, której istotą by­
ła próba wykazania, że ci, którzy nie 
akceptują stanowiska ujętego przez lu­
bog6rską ,.Solidarność'', są gorszymi Po­
lakamJ. Z rozmysłem, świadomie za­
siewano w: załodze z.iarna nienawiści. 
Pegeerowcy, wczoraj jeszcze ~godnie 
pracujący na , polach, zaczęli patrzeć no 
siebie wrogo. Tym, którzy byli prze­
ciwko strajkowi, przeszkadz.'l.no praco­
wać. Przeciwnicy s tTaiku bezradnic mu 
sieli się przyglądać. jak na polach n isz 
czcją płody ich pracy . . ,Solidarność" w 
Lubogórze. a także w wielu Innych 
miejscowościach Polski, z determinacJą 
realizowała hasło: .,Kto nie z nami, ten 
jest naszym WTogiem". 

Poświęcilem nieco więcej uwagi człon 
kom Związku zawodowego Pracowni­
ków Rolnictwa, poniewa1 utknqłcm sic 
• nimi w ostatruch dniach pafd1Jernl· 
ka 1981 roku. Delegacja Związku zJa­
wiła się w Warszawie i skierowala swr 
kroki do gmachu KC. Przyjeehal! llo 
War>Szawy po moralne wsp<~rcle. • :-Ile 

Podtrzymując na duchu lubogórskich 
~ przeciwników strajku. umacniając Cy­
d ~tanika, a w gruncie rzeczy i siebie. w 
'! pnekonaniu, że nie wolno us\~powac, 
{ nie ukrywam, i<) w pewnej chwUi i 

ll\nlc ogarnęły wątpliwości. Na nieustę­
pliwość w LubogórZ<! mo1na było $O­
bie pozwolić, bo w koi1cu straty mn­
lerlalne spowodowane strajkiem w Jed ­
nym Państwowym Gospo(laratwle Rol­
łl)'m nie rnogly zachwiać cnią gospo-
darką, ale sytuacja uległa zasadniczeJ 
zmianie gdy Zar:tąd Regionu 10rganlzo· 
wn! strajk w pnemyśle całego woje­
wódttwa. Przytaczałem JU1 dzienne stra 
ty, jakie zaczęła ponosić gospodarka na • 
rodowa, n więc - zadawałem sobie pyta 
nie - czy słuszne jest trwanic w U· 
porze? W koi•cu wyra~cllle 14(0dy na 
.. wolnienie k ilku dyrektorów Jest mniej 
kosztowne. a••iżcll unieruchomlenie pro 
dukcj i prumysiowej w jednym woje­
wództwie. Ale była i druga s trona me­
dalu. Pn.yczyny, k.tóre legły u podstaw 
oglos7.enia strajku, faktycznie powszcch 
ncgo. w calym wcjewództwlc byly tak 
absurdalne. te ustc:pstwo wobec tl!da1\ 
organlutorów s~rajku zielonogórskiego 
b:.•loby szczytem oportunizmu. Myśl<: 
.,.:~c. te sluswic wybraliśmy stllnow­
f'Y sprzeciw. Rząd uznał, te w tym przy 
padku, nie ma innego wyjścia. lntui­
c.,·Jnie wyczuwaliśmy. te Zart.1d Re­
!!;onu wiedział. 1i awantura. kt6rt~ 
W>~Uil, opiera sit; na bardzo kruchych 
podstawach. Była to kolcjnn przyczyna 
nnkaiuiąca nleustepliwośt. 

O tych kruchych podstawach wiedział 
takie Wałęsa . Na początku listopada 
zjechała do ?,:iełonej Góry gi'Ut>n ro­
bOC'ta Komisji Krajowej z Wqdolow­
skim na c•ele. która prawdopodobnie 
P•·agnc:ta uko(Jczen!a •trajku Do wła­
dzy zaczęły n:~p!ywat dzl·.· . .,,. ·"'' w trl'­
<ci teksty autorstwa komisJi zal:łado­
wych .. Solidarności'', wyrażające zdzi­
wienie i u,niepokojenle przediuża)ącym 
się konOiklem ~o. ale na placu boju 
pozostawał amb:tny Zarz.1d Hegionu, 
który także słał do n~s \eksly W )ed­
nym z olch. jaki nadszedł do Gobinetu 
Premiera w dn!c R ll!tnpada. reifaonaJ 
ny komitet strajk• •. r domagał sic: od 
rządu .. konstruktywnych ro:tmów'•, Do· 
dam, ża w Lubogórze przebywała komis 
jn resortowa, z zaprawionym w llojach 
Andrzejem Kncałq. Teraz RKS doma­
gal się rozmów. Było lo tqdnnlc wrc:cz 
nicpoważne Rzadko to czynilcm. ale 
tym razem posłanowiłem . osobHr1~ 
utrzeć nosa tym panom. 9 llstopct'\ 
Marian Podsada, podpisany pod tekstem 
wyslanY'tn na adres premicrn. otnymal 
następującą odpowiedź: .. 

"Odnosim.ll wrażenie, ~e :anlo ;okieś 
nieporozumienie. Co rozumiecie pano· 
wie pod. s!oUXlmt konstruktywne roz· 
mowy? PrZJijęcie postulatów komitetu 
strajkowego dotyczqcych dyrektorów? 
Jdli tok, to żad11e rozmowy 11iczego 
POZJ1lywnego nie moaq '[)7ZIInicU, '>!raik 
w wbopó7ze jest "ieuwsodniony ... Wia­
domo nam dobrze, :e komitet strajko· 
wy •1ie wystę1mie w imieniu wszystkich 
załóg, Co się za~ t yCZJJ władz woicw~tlz 
kich, ;o od dwóch ti/(IO<lnf są one za­
jęte wyłącznic sttajkien1 w Lubooórze". 
P()niewat nie uwaialcm t:l celowe skin 
dać Pod teleksem swojego podp!5u, po 
chwili zastanowienia oodpisałem: Rzecz 
nik Biura Komitetu Rndy i\llnist·6w 
d•. Z\\~ązków Zawodowych. Marian Pod 
sada już \\'ięcej się nie odc7.wr.l 

Bezrozumna akcja s trajkowa IY wo­
jewództwie zielonogórskim spowodowała 
zmniejszenie produkcji przemysłowej o 
ponad 3 mld uotych. Na list<: działań wy­
niszczających polską gospodnrk~ .,Soli­
dnrność" mqgła wpisać kolcjnq pozycj~. 
Ale czy był to powód do dumy? Nie· 
efektywne, oczywiście dla Za rządu Re­
t(! on u zakończenie strajku stało sl~ moi· 
liwe dzięki taktyce. laką pnyl~11śmy.1 

By! to więc sukces rządu. sukces włn­
dzy terenowej, choć prawdę m6wl~c po· 
\\'O<Iów do 1.adowolcnia nie było, bo 
przecież cena. którą tneba było za­
plaoić za oowstrzymanie nwantu"ników. 
była bardzo wysoka ... 

Jest to fragmf'flt drugiego tomu ksiq! 
t.: i Mieczysława F. Ral«>wsi<iego pt. 
.. Czas 114d~ei i rozczarotooń"', któru 
n'cbawem ukaże się w .. CZI/tClntku". 
Książka powstała ~ ro=owu 1\f. F. Ra­
kowskiego z dziennikartami ,.POIUJ1kl". 

Druk za 
• , b t . z r .. 

tvgo«nikiem .,Fakty'' 11r l 
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tów\c'i. Z ręką na sercu gwarantuję a­
nonimowość. Wreszcie mur pęka: 

- ZleC$1ia z ,.Arki" biorę od począt­
k u lej spółdzielni. Nigdy ni~ liczylcm, 
ile w sumie zarobiłem, alo było tego kil 
kaset tysięcy. 

konanie dokumen tacji t&ohnic~nej 
1.239.200 zł. Pół dla clebte, pól cnll 
mn!e. . 
Pracę Wykonało 16 pracowników .,LUB 

TOURU". 

MILION • 

- Panie ·inżynierze, do której grupy 
pan należy; młodzieży S<kolnej, robot­
niczej, studenckiej, a może do grupy 
osób na ut;Jople, czy rencistów? - pró­
buję ror,proszyć swoje wątpliwości. 
Odpowiedzią jest jowialny uśmiech 
czterdziestoletniego mężczyz-ny. - Co 
robi ,.Arka" poza przy jęciem . zlecenia 
na prace wykonywane przez pana l po­
Ul przekazaniem zlecenia panu? 

Fabryka Maszyn Budowla·nych w Ja 
sieniu .,ZR.EMB" p~zelala na kontO 
,.Arki". za weryfika:ćję i dokumel\tację 
technologiczną w jednym roku 1.088.603 
zł, a w drugim 2.086.840 zł. l?ól dla 
ciebie. pól dla nlllie. · , 

Pracę wykonywało 22 pracowników 
,.ZR.EMBU"-u. 

za podniesienie słuchawki 
ZieJorlOgórska .,UNlTRA" zapragnęła 

mleć strugi, wyltrojnjkl. regały, l:aada\) 
towan.y warsztat i zapłaciła u to 
2.437.151. Kto zarobi!? 

f . l Ciąg dalsty ze str. l 

l !----:.---
W Ustopadzie 86 roku l w marcu 86 

rokLI zielonogórska Izba Skatl>owa pr:re 
prowadzlla kontrolę d:r.•alalności MSP 
,.Arka". Wyniki l wnioski z kontroli 
p1·zekazano w maju 1986 roku Woje­
wód~lemu Urzędów! Spraw Wewnętrz 
nych. 

Przy Botanic-.mej 45 znajduje się. 
zwykły don\ rodzińn)l, jakicb wiele w 
tej okolicy. J~dynie szyld obok drzwi i 
kilka- pojazdów przed bramą świadczą, 
Z<! to itlsf)flućja. 

* * * 
Wewnątrz domku trwa ozywłona 

• krzątanina l pan!l;e totalny bałagan. 
Jak się pó:W.iej dowiedziałem, bYło \o 
spowodowane przeprowadzką. Właści ­
ciel domu wypo\iriedz!aJ spóldzielhl. z 
pr&Zesem spółdzielni. tnż Piotrem Fabi 
c hem, rozmawiamy ,v na )mniej zaba­
łaganionym pomieszei<!hiu. sieclżąc ha 
krzesłach wybranycH ze sterty Innych 
mebli. Dowiaduj~ się, jak moina zos­
tać członl<~em .. Arki": Najmniejszy 
problem jest z praeowhikami etatowy­
mi. ci z regllły zosEail\ czlonkamJ po 

-

Ciągle 

l 
f 

Ciąg dalsi:f ." śtt, l 

' właściciela obiektu zabytkowego może 
ukarać maudalcm lub zmusić go do u­
sunięcia szkody'! 

- Niektóre Jednostki administracyj­
ne wojewody zielonogórskiego mają 
prawo nak!ildania mandatów na tycłl, 
któr zy postępu;ą oieig<tdnie < przepi­
sami lub zdrowym rozsądkiem. K'l>nser 
\\rator zabylków nikogo nie może ulw­
rac. może ;edynic wydać uakat napra­
wy lub remontu budynku zabytkowego. 
Nie jest to równoznaczne z wyciąga­
niem konśekwencji prawnych, chyba 
że sprąwę sicieruję .do orltanów ściga­
nia. W ub(egłym roku na mój wnit>sek 
został u~arany niiestkaniec Zielonej Gó 
ry, który bęt wymaganego zezwolenia 
rozebrał zabytkowy młyn w Sololnie 
Małym. W wm przypadku gf~ywoa tv~ 
noslla- 50 tysięcy złotych. 

- Znaczna iloŚĆ pałacykóW, dwor > 
ków, ofley!J, spicłll~rzr ~naldu~e się na 
terenie państwoiV.vcH i sp6!dzietczycll 
gospodarstw rolhycU. Mimo zOewaslo 
wania, braku końserwatji, s-cln<! nadal 
uzylkowane. . 

- Jest to efe.l<t lekcelważenia swóich 
powinności i ni~kiej kultury osobis!ęj 
ludzi odi,clwiedzialnyc.h za wlasńóść 
spoleęi.ną. Ośl.a~n:o kieróWiiich\lli wie­
lu zakląd,ów (olntch pądjęły .. sl& ódbu­
dówy ,.ich" tanytków. Po I!:.JikU latach 
dyskusil do remontu i)a!a~ykJi przYsią 
piło PG J;t Ch9bieniee. Podo!>nie zacz~ lo 
slę dziać w kaisku. !śleci~bohycacl\, 
'Obrze, Rakowie. Są to iedn~k nl~Hcz.ne 
przyklady zmiany slanowisl<a gospoda 
rzy cenny<;h Zlfł;lytk6w: Mim!) moil!li 
próśb, gróźb. ftai<a~.óW' hlstcz~ją pała­
cyki w Lomnicy. W!ostowi~ Bienit>\vie, 
Przybyszowie, Sławie. Rolnic~ twier­
dzą, fe ich pierwszym ooowiątltiem leśt 
produkcja iywrtości Zgatliam się z {yh:i, 
letz jednocześnie podj)()\vlirtlartt. !2 \v 
odremontowanych buByłlłtacl1 Uęd~ mo 
gli ',!:Organizować kluby, śwlelł!ce; !5fzed 
szkoJa, nawet mieszkania dla swoicli 
załóg. 

- J\jlka lał temu \vbj l:'wódikl· urtąd 
konscrwatofski ogłosił sprzedaż zabyt­
k6w. j~li p!uniętait1, 'l' aby,wców było d u 
io. Czy jut slj wid6cżne pótyl~·woe cłe 
kJ;y lamtej akcji? 

- Podjęl!śmy się- fo/<to zgodnie z uch 
wa·łą Rady Ministr{>w z 1978 r., k~ra 
upoważniała nas do sprzedaży obiek­
tów zabytk'Owych, między innymi oso­
bom fizycznym, Niewiele. bo tylko kil 
ka budynków •v stanie do remontu ku 
pill p1·ywatni użytkownicy. Po upływie 
4~ lat od spned.aży. w n.i,ektórych 
prace budowlane i konserwatorskic są 
daleko zaawansowane. w innych nic 
się nic zmieniło. a oowj właściciele po 
rzucili je. Budynek w Gry:tynie naby-

• 

trzech miesiącach : deklarują 200 zło­
tych wpisowego, póiniej 2 tys. udziału, 
następne wpłaty udziałów wynoszą pięć 
procent od kaidego zarobku. l?rzy tym 
wpisowe jest be:.:zwrotne. natomiast u ­
działy moźna wycofać. Osoby sp01-a 
grupy pracowników etatowych przyj­
muje się na członków po wykonaniu 
kilku prac, jeśli wylionane są cłobrze . 
i w terminie W zasadzie po roku po­
winno się takiego pracownika przyjąć 
w poctet członków. Zasady 'odpłatności 
są identyczne. O przyjęciu na członka 
spóJdzielni decyduje Rada Nadzorcza. 
Niektórzy pracownicy nie cbcą zostać 
członkami-ud<!:ia!owcami lub nie po­
trafią wywiązać się z powierzonych 
prac. . 

- Jeśli chodzi o BHP, to wychodzi­
my z założenia, ze ludzie podejmujący 
pracę u nas są jui gdzieś zatrudnieni, 
przeszkoleni 1 ubezpieczeni. Zresztą na 
ten temat więcej może powiedtieć radca 
prawny. 

* * * 
Z pewnym Inżynierem, o którym 

wiem, te wykonuJe zlecenia dla ,,A.rki'', 
iakoś dlugo nie możemy' umóWić się 
na ro:.mowę. Za katdym r azem kręci 
nooem, wyraża wątplhvośći; riie c)lce 
mieć p~oblemów z kolejnymi zl.ecenia­
mi, w końcu to dodatkowy zastr zyk go 

l 

niewiele 

- Nic. Inkasuje pieniądze. 
- Czy proponował panu ktoś czlon-

kostwo spółdzielni? Pracuje pan dla 
.,Arki" od ktlku' lat, zaroiSił pan dla 
nich klikaset tysięcy ... 

- Nie, a nawet gdyby tak było, to 
nie chcę być udziałowcem tej spóJdziel 
ni. Nie wierzę w jej świetlaną przysz­
łość To zaczyna być olbrzymek na 
glinianych nogach Są pazen)i , PrzyJ­
mują zlecenia. do których realizacji nie 
mają ani odpowiednicli pracowników, 
ani zaplecza. Pracuje tam sporo ludzi na 
pół etatu. 'Ci nie są w stanie"podjąć 
jakiej·ś sensownej i odważne; decyzji.· 
Ciągle sĄ jakieś niepotrzebne problemy. 

* * * 
MJ!chanizm jest prosty: podnosi li~ 

słuchawkę telefonu, l?rzyjmuje zlece-
nie, robi się kosztorys, pracQ 
zleca si~ odpowiednim ludziom 
~ najlepiej taJdm, którzy mają 

dostęp do państwowych maszyn l na­
rzędzi - a póiniej już tylko cze.ka się 
na przelew. Podziąl pieniędzy według 
angielskiej zasady: pól dla ciebie. pól 
dla mnie. 

l tak: 
Zielonogórska Fabryka Dywanów 

"Novifu" zaplaci!a .za odkurzanie hal 
l kanałów 1.359.839 zł.. Z tego polowę 
wzięli wykonawcy, polowę spóldziehJia. 
P{ace wykonało sześcfu pracowników 
,.Novity". 

LPGT .,LUBTOUR" posiadające włas 
ne biuro projektowe, zapłaciło za wy-

co remontują przedsiębiorstwa komu­
nalne, odbywa się zgodnie z zasadami 
koi)Serwaejl zabytków. wiele dctilłi ar­
chitektoniczńych ulel(a zniszczeniu, o 

kto oracowal? 
Jedno z przedsiębior·stw poszlo tak 

daleko w swoich pragnieniach, że zaży 
czylo sobie od MSP opracowania lns tru 
kcii ob~!ugi maszyn, w które to lnstru 
keje zaopatruje nabywcę producent 
tych maszyn. 
Widząc rozbrajającą szcwdrość pań­

stwowych przedsiębiorstw. . Arka" do­
skonali'la system inkasowania pienię­
dzy. Brano nawet pieniądze za prace 
nie wykonane. Firmy placiły też·za pro­
wadzep.ie nadzorów tn\vestorskich bez 
wymagania ewidencji budów i poszcze 
gólnych zadań inwestycyjnych or az 
wykonawców robót. Równie dobrze. moź 
na płacić za pilnowanie księżyca. 

Tylko w 1984 roku .. Arka" uzyskala 
18 mln złotych .,na telefon;, - anga~u 
jąc bazę technlc~no-materialową zlece 
nJodawców. a cały wysiłek spółdzielni 
ograniczał s!ę do fakturowania zleco­
nych robót i usług. 
Spółdzielnia nie zawsze handlowała 

tylko spodniami 1 k imonami Zdarzyło 
się, że sprzedawała' po sześciu miesią­
cach eksploatacji własne mas1.yny nie 
wspominając o tyrp w Centralnym Zwią 
zku SpÓidzie!czośc• Pracy, ani nie za­
mieszczając ogłoszenia o przetargu, do 
czego \V takim przypadku uspo,leczniona 
firma jest zobowiązana. 

* * * _A jak wygląda pomoc Mlo~ieźoweJ 
Spółdzielni Pracy .,Arka" ud zielana 

' 

l czeniu Llłegły krzesła ,( posadzka. W 
tym roku dyr~kcja ~OK przystąpi do 
odbudowy. zabytku. Na ten cel w bud­
żecie zarezerwowałem 8 mln złotych, 
a o dbtację w wysokości 10 mln zł wy,. 
stąpiJem do Ministerstwa Kultury l 
Sztuki. Winnych zanhldbań pos·zukuje 
·Pł'ol<uratura Rejonowa w Nowej Soli. 

czym częsiQ dowiaduję się po czasie. 
Rozurn!em. że dokładna odbudowa wy­
Jl)aga znacznego wyśiiku. ale czy· mo7~ 
na się godzić z bylejakością? Olatego . 
s taram się część bardzieJ ,;kompllko\va 
nych prac zlecać zielonóg6rskim artys - tlekroć jestem w Zarach, ogarnia 

. tom rzeżblartom. Wolałbym, żeby j~dy mnie wśclcklóŚć. Widzę bryłę tego ol-
wca, ~~trzegając luki w uch\\'ałe R.a- 11ym wyko;nawcą remontów obiektów brzymieS'o puslego tcspolu pałacowo-
dy Mimstrów, sprzedał z zys.k·,em b•el zaQytkowych były PKZ. wtedy me mu, ' . . 
skiej ,.Befamie'.:O Sprawą za)~ię '!J- ., siaibYm się.plą\tWić 0 to. lllizi~ z®g~am,!<~w!go, zasla~aw,am s•ę, . d!~czego, 
rząd 'Skarl»wy. No~.y •wtaśet~~el otlJe...", U~"r'blach&\ !hled!llńlą~·"...., " ttągu ~2 lat, jak•e tlplyn,ęliY od nk'oń 
k;u podjął się .~emontu adaptacyjnego, _ Poi), koniec ubiekłeg cokb ,;f~·- czel)li\ \vojny, Mad~e młasla nie dopro 
~;;~~~v;ó~f:~~~j~ć .;:~gi d~s;~~; -~'?iip.ik1 K.uttuca~y· ~óbiolł: ie, .,PO tl~le ,watl.zUy do rcbiohl u ś\vladkólv_ ~ogateJ 
budynku w Grabinie prO\l.oadZi riHnont Sl~CJ~Ieh,\1~ kap~t~loynł r<!iilun~l-~, ~ló"- przcszlośc.i Dewinów l Promnit,zow. 
zgodnie z obietnicą i zawartą umową, ry zakolic-Lony ,został . prz.eU me,.pchaa 

.. . . . ~ . , - . . .,... d woma laty zab)•tkow.y zamlik w Ko-
zamJerza;ąc, ur=ąaz~c Y' ':'"! P?n~Jonat. żuchowle (\voj . tlelobotlitski~) tamie­
Nabywca zamf{u w S1ed!jsku zooowlą- . ·. . . ' . .. · - ' h 
zywal s:ę wyrerńonto•vać 'obiekt i i>rze wl S1.ę P?nowdac w rDl_Jlę. ~ ó ll!zliaayc 
zna'Czyć gó ha hotel. Niestety, nigdy ńie d?t~f pr~yc;y~ i~'':ał,to. s~ę tam s~le­
zactąl l'etrlontu, a w czas.ie_ sWojej óbe l)•e~··- duzcJ ~aU ·~!do\v,~lićJI\Icj, li•s~­
cności w Siedlisku urząd}.i! w zaml<u cząc_ -~ftĄesla 1 parli!~!.. Rerrtodt iaml<u 
punkt sptzedaźr samoehódów zagrimi- w Kozv~bo,l•łe,. ,w którym !natazl .lo· 
C7.nycll 1' częŚci zainieni\Ych Oł}ecnie k':'!" O~r?ilek ~!lltllry, pelchłonął Wl.e'C 
Urząd Gm:ny adaptuje oudowlę dla pó mlil .z~otycb, p~zy l:'<~tn koszt re~ontu 
trzeb instytucji liulturali'\yeb "min·'. samej_ sali • \V~~owlśko,vej prio!kł?_CZ)'! 

· • , " - ' . 4 ml.n zł. Swo•stcgo uosmafm całeJ teJ 
- Gl~wnYI!' wyk'łnawcą remyuLów SJirawie nadaje takt, ii przed przfstą­

slar~cb lfłll.acllów ~ą .Pracownie ~onser pieniem do pfac blldoWIUtift:ll Badlillla · 
w~CJI Zabi)'łk~w, .ftr~ą o u~o,aue~ .. reoo , s tropu pr<cprowa<WU J)raeowllicy Wyż 
true, al~ _o m~w,ełlucb !"Ot hwojic•acb, szej Szkoły l niynierskiej w Zielonej 
a P,Ooadlo najl~pszycb fac~owcow wy Gór-<e, którzy n ic uznali za s tosowne 
syla~\Ca_ na_ bu.dowr _zagrantc~ne, C~y wymiany całego sklepienia kolebkowe­
czasem to me JCSI .Jed l\'1 • przy(.-z.~u, ~!' go, zaleca;i'\c jedynie jego naprawę. Za 
tak ' Yoluo p~stęp.~JC odbudo,~ą nasv.ycb walcnie . się stro11u - jak twierd_zą nie 
tamków, palacyk'?'\v, liwbrk6w? - khlrzy - było uajprawdopodobuić;j spc! 

- Poznal'tski Ó'ddział PKZ s\Volm za ·wodowane brakiem w·laściwego naa:ili­
sięgicril . ób~jmujl! ai 7 \'}()~eWóa'~hil, ,.; m konserwatorskiegq". Czy pan chce 
tym i iii!ldn8górslW~. j:)ona8t0 pró\vadZ.i sko.menlo,vać ten takt'! 
P.i'ace remllnt'OWe P§za gt'ai!,icaffii Poi- . 
śki. Półówll z pos!iHiiliiYcli pi'z$ie ffiO:i - Brałem udział w praey koffilsji 
~rqdl<óW fi!lanso'v.ycli .,pril!railiają" nad1.oru budowlanego, która llaciała 
PKZ -~-t ·•d -~-· •· 1 przyczyny tej liatastroty. W skład ko­

. , resz ę je,..,m zmuszony poaiie ić m;sJ·,· wchod~Ui budo"llam·, ar"hi'e"'.'"•l· 
mię~ty inl:iycli \lfY!WnliiVCOW i'emonf6\v, • " • ''" 
t'rooleiij tk'wl \~ l5iiU<·u 6i'ygiid · 11ąnser i, konstruktor z Pracowni Konserwacji 
walórskicli, ah! 1 w ńieaostatł<ii ptehlę Zabytków. Komisja nie była w stanie 
dzy, Jldy~ remo)ity zaoytRó\v ~ą kosi- jednoznacznie stwierdzić, oo Było pfiy 
tchvhi! 1 NSzl~g!& ~ czilsie. Wiei~ rad na czyną zawalenia się stropu. Na doklila 
f<ldtsW.Y~h nie dostrzega J?9tfieb resór- ile wynik; ekspertyzy, którą (\oyJ<{)l'iaią 
~\l kl'ltUI·y,_ 6omJi!la$ąc grę dóiacii z specjaliści z ?oiitechniki Wrocławskiej, 
Flili<!Jiśiu Roz\lfojll Rui !Ut). który prze theba jeszcze poczek!lć. Komisja uwa,ża, 
oic~Ż ~st oardió skromny i o!li'arućźóny. ~e jedną z wielu przyczyh móźe 6yć 
zasaaa Jeśt till<a: dWie trz-~ic! li.ó5z- to, iż w latach siedemdziesiątycli .J)Od-
t, , ki' - · F. ~6 ., ,.,'ęc • • • czas remontu dachu zamku usuniAto ow po ywa un ust, Jedl)ą trzecią ' 
ra<!a ń~ródo\\la, mi terE!iiH! l<!ótej il.i\aj iJruz zalegający nad sklepieniem. Ten 
~uje się ·oblł!kl wlmagający i'eii\.óhtii. itruz dociążał strop i by! tam pHcid abU 
Na Ggól orai<Lij@ te) jeafii!l ·tr zeciej, laty zgromadzony celowo. Zdjęcie gru­
gd~lż rady iJ\vai3jij, ~e za stan i za~lio zu spowodowało to, że strop zaczął ,.pra 
,~§.nie zally!J<ó,v odpo\\iiedt.lalny ji!st clować'', jak mówimy: posz~dl w górc:, 
ko~erWalór. p. z!fo!litle z usta,vą od- co osłabiło jego związanie. w źadnym 
pówied~ialn'crść .za remdht l wyRoi'ty- dokumencie nie znalazłem zaledmia, IW 
shlnl@ polnie§Zczei'l spada lia wlaśclel,ell usunąć gruz znad sklepienia DOrńy­
zabYikóly, .w t.Yfti. taltże na ra'ćl;r. Moim ślam się, te ktoś podją;' taką de.cyzję 
zaditiilem jest uatH!Ianie poffiocr me- z myślą o uporządkowarou ooddasza 
rtfuryt!zpęj. finahS9,vej, lluBo\li!aitej. zamku. W 1978 r. eksperci t zieionogór 
Mo:!e gdYbyśmy mieli więcej solidnych sklej Wyiszej Szkoły Intynierskiej zwra 
wykonllwcó'" remohtó\v. rady narodo- cali uwagę na zły stan techn:czny · skle 
we tlostriegałyby ick \vysiłek : by wy- pienia i zalecali jego naprawę. Inną 

1ka~y'\vlliy Większe iilln.l!!resówanie za- przyczyną kat.astroty mogło być i to,)e 
bytkaml. Po:!nańskle PKZ w tyin róku żaprawa murarska, która ni~ była \vy 
będą kontynuowałY prace vJ zamku mieniana od 300 lat, już nie wiązała 
żarsk'm l kamieniczkach zteJonogi\rs- cegieł, gdyż zwietrzała : odspoiła się od 
k' h -) u l Ie eń l cegieł. W 1983 r . PKZ na zlecenie gos-
. IC · ' O por e a t C przy ęly pOtlad poda rza zabytlm wvkonały ;eszcz'e J'ed 
tó odiJUdo\vę pałacu w Borowie 1 bu- • 
dynku Sllpitalnel!ó w ~rach Poi:ostale ną ekspertyzę, z której wynikało, że na 
reinop.ty będ~ w,ykMywaly ptzedsię- leży natychmiast dociążyć sklepienie, 
biorstwn blłdo1vnictwa liórt!unalnego, gdyż grozi zawalen:em. Było to już po 
bryglidy budowłaM I(O!óodarstw pan- oddaniu zamku do użytku. Ten fak( 
stwowych 1 r zem!ea!nlcy. Nie ws~ystk'ó, eksperci powinni wziąć pod uwagę. 

Trudno m! dziś powiedzieć jakie straty, 
liczone w złotówkach, poniósł uiyt" 

- W zamku. który znajduje się ' '< 
trakcie opies1.ałego remontu, władze tar 
sk!e zamierzają un\'ehić' w pr.llyszlo~ci 
niektóre placó\vki kultu ra lne, salę ślu 
bów i stylową kawiarnię. Być może 
program użyt~owy zabytku ulegnie· 
zmianom, gdyż do duś. miml) · w'il!lu 
moicli nalegań. władze miasta dokładne 
go planu zagospodarowania poszczegól­
·nych pamieszczeil. nie przeils!awily. Za 
kończen.ie wszelkich pra_c remontowo­
konserwatorskich przewidziane jes~ na 
roli 1990. Dotąd najwięcej Środków u­
rząd konserwatorsk i przeznaczył na re 
l:Mńty palach \v Zagani\t 1 ratusza w 

'Gubinie, które to obiekty zostały pr :re 
kazane uzytkownikom. Obecnie cały 
swój potencjał finansowy i wykonaw­
ćzy skupiamy w Zarach. Jestem przc­
k9napy, że -za · 27 mln złotych, jak ie 
dlrzyma Miejska Rada Narodowa z Fun 
duszu Rozwoju Kultury na remont 
zalnku, moioa będzie zrobić n!emalo . 

• Palą!!' Pronmilzpw, stanowiący wraz z 
tatnk iem zesp-61 bogatej architaktu·ry, 
Jes~ \ve,!VQątrz wypalony, ale znajduje 
się pod daehem i nie niszczeje. Nie 
umiem odpow:ed~ieć panu. kie<ly nastą 
pi odbudowa tego gmachu -i co się bę­
d~ie , _ zn~jdow~Jo '!" jego pomieszcze­
niach, R~mont ' j<onserwacja pałacu 
\yymaga olbrzymich nakfadów finanso 
wych, !l jego wJaśeiwe zagospodarowa 
n:e jes~ nie na Jdeszeń miasta liczące­
g'~> blisk~ 4ó 1.ysięcy mieszkańców. 

- Podobnie spr awa ma się z zespo­
łem parko,~o•pałacbwym Briihlów w 
Bf6dacb, praWiiat Pamiętam. źe w pÓło 
wie lat sicdemdziesiątych Kombinat 
Górniczo-Hutniczy l\fledtl w Loblnie 
był ~~interesowany odbudową pałacu 

l ur~ądzeoiem w nim domu wypoczyn 
kowego. 
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kownik zamku. Na gorąco komisja 
obliczyła, że do sali widowiskOwej 
i walilo się około 15 ton gruzu. Znlsz-

- Wiele fabryk l instytucji central­
nych interesowało się Brodami, jako 
zabyt~ ii!m do kup.ien:a, jednak nikt do 
tąd 11ie przejął pałacu Heoryka Brilhla, 
pierw<JZego · !llini:stra króla polskiego i 
elek\ora' &askiego Augusta Tli. W tej 
sytuacji ze -środków Fuduszu Rozwoju 
Kultury remontujemy dwie of~cyny, 
aby nie dopuścić do ich dewastecji. 
Olicyny zostaną przejęte przez Kurato 
rium Oświaty i Wycbowania, w których 
w niedalekiej przyszłości będzie zorga 
n[zowa,na p}acówka wychowawcr.a dla 
t'O~I_2ó dzieci l młodzieży t rodzin za 
ęroionych aiRoholizmem Do zagospoda 
rowania poiostaje pałac i park. Szacu­
jemy, że odbudowa wnętrz pałacowych 
b~dzie kosztowała około 300 mln tło­
tych. Tyle piel)iędzy n ie może wydJlć 
ąn1 oświata., ani też resort u!rowla. :P<! 
·~ ~ Brodach jest do WZ:~a. 

, . 
·. • 

,. .. 

~sobom najnltej uposa:tonym. l w:l!l»­
wiedti młodego mężc~yzny: - Od ~"' 
nego czasu nie mogę ze \vzglę<!u na ·stan 
zdrowia, wykonywać pracy etatowej w 
pełnym wymiaru goelzin, ani też jeź­
dzić do p racy nawet .na pewną Q8'rani­
czoną Ilość godzin. Zt pewnych wzglę­
dów, środki jakie otrz.ymuj~ na utrzy­
manie, są znikome. Moja fi rma po-szla 
mi na ręi,:ę. Portlewat prace biurowe, 
k tóre wykonywałem będąc na etacie, 
mogę bez przeszkód wykohywać w do­
mu. kierownictwo tgodz.!lb się, abym 
wykodywal je na %&sadzie zleceńia. Z 
n ieznanych mi powodów, firma nie mo 
gla zr.ob!ć tego bezpośrednio. Zlecenie 
poszło przez .,Arkę". Muszę dodać, :te 
specy!lka mojej pracy polega na t ym, 
i.t nie mogę nobić ani mniej, ani wię­
cej - zawsie robiłem l robię tyle, llt 
jest ,do wykonania. Moje dotychczaso­
we zarobki były dość wysokie. W . tej 
ćhwiiJ moimi zarobkami dzielę się & 

.,Arką". Niechby za to pośrednictwo 
brali ! 20 procent, ale oni lodzierają po 
!owę. Przy ogólnej sumie przelewanej 
z konta mojej firmy na konto .,Arki" 
ja dostaję o.chłapy, ale .rtle m~m Inne­
go wy jścla. 

* * * 
Wydate się, że biblijny Noe był bar 

dziej demokratyczny 1 uczc:wRy. Na 
swoją Arkę zabrał po parze z wszelkiej 
zwierzyny. Nasza "Ątka'' nie dla wszy 
slklch zwierzaków. I wszelkie pozyty­
wne stróny działalności "Arki'' umyka 
ją z pola Widzenia wobec działalności 
aspołecznej i pasotytn.lczej. Tak ~ule­
mistycznie i rodem z języka starej pl'o 
paga ndy można narwać terowanie na 
kryzy·sie gospodarczym·, kanty podat­
kowe 1 wyłudzanie pieniędzy od pań· 
siwowych przedsiębiorstw. to chyba 
Noe a lbó Orv(eł1 nap.lsal, ~ wszystkie 
zw!et1.ęta s~ równe, ' ale npaki ró1Vnl~ 
s ze. 

P IOTR PIOTROWSIU 

PS. ZW zSMP w Zielonej Góru otrzy 
mai w 1986 roku od spółdiielnt .,Ał'ka" 
1,5 mln z.iohch na swoją dzlalalnołlć. 

- W pałacyku lnyśllwsklln pod Tar 
nowem J eziern;Ym Wydział Kullury l 
S:i!uki ~organizował Dom Pr acy Twór 
czeJ dla środowisk kulturalnJ'oiL WJęk 
awśó odblt<lowanycll nbytk6w słuiy 
kultó.rse nas'zego regionu. Szkoda, te 
te pałacyki, dworki, kamiellictid , oflcy 
ny, zamkł są oddalone od stolicy woje 
wóddwa, w miejScowo§clacb pozbawi& 
oych ~unktóvv gaslronorolezoyeh. 

- W żasadzie wśzystkle zabytki wo 
jewódzkłej Zielonej Góry wstaly odbu 
dowane i zagospodarowane. W Wieży. 
G lodowej b),a swoią ś(edzl~ Desa, w 
dawnej śzkołe ewengenckle'i znajdują 
si'ę inślytuć)e spółdzielcze, onianizaćje 
społeczne l sportowe, ratusz jes t nadal 
siedzibą' wlajlz miejsl<ich. w trakcle r e 
montli znajdują si~ d\ilie kamieniczki 
p?zy ratustil: Pądczas spqtkania człon­
Rów Wójew6dzk·iej Rady Iiłastykl 1 
p"'ani prezydent ustaliliśmy, że w kam:e 
niczkach będą miały swoje siedziby 
zielónogór.śkle oddzia1y niek tórycp zwią 
zk6w twór~zych. W części pomieszczeń 
ur :q!!zimy pra,cown!e plas tyczne. pra­
cownię archi)cktoniczną, galerie Sztulci 
l?olsklej i l?racówni Sztuk Plastycznych. 
W piwnicach będz!e Klub S rodo\visk 
Twórciycli, o jak; · dop<>minają $i~ plas 
tycy, m·u.,ycy. literaci, dziennikarze, na 
ul<ó\••cy. Pierwszą [<amleniczkę pncka 
iemy uży tkownikom do zagospodarowa 
n:a jeszcze jesienią tego roku Na ten . 
cel zarezerwowałem 17 mln złotych. Re 
mont drugiej kamien iczki będzie zakoń 
czony w przyszłym roku. 

- Co paou, jako Wojewódzkiem u 1\ion 
serwal orowi Zabytków, spędza sen s 
oczu? 

- ·.l'łajwięcej pieniędzy przeznaczam 
na ochronę zabytków a rchl!ek tury, 
nczególnie' lycti, które nie maj>l uda­
nycli gospodarzy łub są bezpańskie .. 
Przy poJ111>Cy rzemieślników s ta(am się 
zabezpieczać te e biel<ty prz.ed zupełnym 
zniszczen iem i dalszą ich dewastacją. Po 
chlania lo okoló połowy budżetu, jakjm 
dysJ?omiję. 14 mln złotych rocznie wy­
datkowuję na ochronę r uchomych dóbr 
k ultud . Łącznie n a odbudowę i ko'l\­
serwację :zaby tków w wojewódz(\vie zie 
lonógórskłm wydaję !50 mln złotycih, 
a potrze)Jy są duio większe Gdybyś­
my w województwie posiadali własny 
oddział Pt acowni Konser\vacji Zabyt­
ków, mieli wt~cej piehiędzy ·! r zetel­
ńych użytkowników pałacyków, -dwor­
l.<ów, kamieniczek. ·leśoiczówel<, U!rń­
ków, spalbym spokoJnie. ; 

- Dzię~uję za rozmowę. 

Rozma\\1lal: ALFRED SI ATECKI 

Od redakcji: Już po przygotowaniu tej 
rozmowy do druku óttzymaliśmy odpis 

; opinii wstępnej o przyczynie katastro­
fy w Ko1ućbowie, złoionej przez pril­
cowililt6w h aukowych Polit~cbniki Wro 
cławskiej, którzy w zasadzie potwierdza 
ją p~zypuszczenia Przemysława Nie­
dźwied7.ińskiego. ,.J ako prZyczynę bez­
pośredn~ą autor~y wskażują (w wyni­
ku onallzy dotycMzas rozpoZ!lanych i 
stwietdzonych danych) pnel,:azywanie ­
drgań dynnmlcznycb od óbciąźenia w;a 
trem w!ęiby dachowej poprzez jętki 
(poziome eJementy konstrukcji więźby 
dachowej - pr.zyp. redJ teJże więiby 
na konsb·ukcję sklepienia i równoczcś 
n ie uznają, że przyczyna ta spowodo­
wała .ro>:>warćie rys, które powstały 
zn~czn1e wcześniej (w latach niewla~l 
we, ~lploatacji blld'y!Llc\1 l ik\<!p!ęl'\._ 
·- ~ bt>ek po~:yda d<u!ll~ 
~~ 

• 

• 

• 



' 

• 
Aspa2.Ja, Fryne. La~. Tais - to lA! najsławniejsze w otMo-

t1tności. Byly biegle nie tylko w sztuce kochania . .Znal,y oię 
tet na literaturze, rzeibie, malarstwie i muzyce, ta1ic;.vly l 
~piewaly, a w dysputach dor6wnywaly swym możnym klien­
tom, wywierając na nich niekiedy pr<emożny wpływ. Nicktó­
re dochodziły do ogromnych bogactw l zaszc~ytów. 

A<pazja prowadziło luksusowy dom uciech. W jej lótku 
8YPi~li tacy mc:żow.e, jak Sokrate,, Ksenofont i Alcybiadeg, 
Dla niej ateński do~tojnik Perykles porzucił źOnę. Po Jeco 
śmierci piękno i wyk<ztalcona A<pazja, będąca protektorką 
•ztuk i talentów, wyszła •a młodego mówcę Lizykłc<a l wiod 
la żywot szanowanej mc:iatki... 
lnuę Lais, podobnlo jak Ta1s, no~lly co najmniej dwie !lyn 

nc kurtyzany. O Jednej wiadomo m.il1., że pobierała 10 ty­
•ięcy drachm za jedną noc i że rozkochała w sob ie malarza 
Apcllesa, będąc od niego starsza o 35 lat .. Jednak . zginęła 
marnie; zazdrosn~ kobiety zwabiły ją podst~pem do świąt)'lli 
l zaklulrna śmierć szp!lkami ... 

Druga Lais, rówmci słynąca z urody l swobody obyczajów, 
wymagała od klientów wcteśnieJszcgo ?:\powiadania wizyt, n 
u usługi żąda la niebotycznie drogich podarunków. Wśród męż 
czyzn, którzy ją odwiedzali, był jeden, którego darzyła mi­
łością bezinteresowną, choć nieodwzajcmnioną . Szczęśliwccm 
lytn był Diogelle$... · 

j 

' 

mował,y ·~ pra~ tuy~n'l. J .eynym ich-o~em bylo 
''I'J'k_pnywan~ ara amandi, oc oeynll1 - jeŚli wiuay4 lll.atoyY­
kom - z duiym upodobaniem. W tyoh domech ~ioeyana za 
odpowiednią opłatą mógł lictyć na spełnienie katdej zach­
cianki i każdego skry tego mnrzenia. 
Toteż c1ą11nęli ·do Koryntu ieglarze, witani już w porcie 

winom, k wiatami, śpiewem. Zlo-~dblt Mę te-t t:ew•~d bollaa 
ludzie, pragnący w ramionach ,.cór Koryntu'' doznać rozko­
ny i wypoc14ć po trudach. 

Kurtyzana. hetera, nier~ónica, wn.ele<luuca, ,..",..at.ka, ko 
kota, dama z półświatka, ulle>..nica, pro~tytut.\<a, d?.iw'"a• 
kurwa -określenia tego zawodu siMego jak świat, 7A1\tenialy 
się. w miar~. jak zmieniały się epoki. 
Miała swe wiełkde kurtyzany k~ótewska Francja, purylali­

ska Angl i;~ 1 po bo' na Hiszpania. SlynM w Europie byiy bur­
dele carskiej Ro~ji; w jednym z nich rozgrywa sio; w~trząsają 
ca pow'1eolć Aleksandra Kuprlna ,.Jama". W amerykańskich pio 
senkach country do dziś jeszc1.c ty~ opowieści o swawolnych 
dziewczynkach z Teksasu c-•y Oklahomy, które, mając na no­
gach poilczochy z czarnej koronki, a na •zyl boa, umilały 
czas kowbojom. Takie u nas nle brakuje bailad o legentlar­
nej Czarnej Ma1\ce, która pieni~dze chowała 1.a podwią:okę, 
oraz jej koleżankach spod latarn'1... · 

W biografiach wielu twórców o światowej stawie znaleźć 
mozna pnypadki milości lub przyjaźni z prostytutkami. 
Kp. malarz hrabia Toulouse-l..oul.rec porzuci! pałac, by za­
mieszkać w jednym z paryskich burdeli .. Mając za modelki 
przebywające tam dzie-wczyny. stworzył wiele w~paniałych 
obrazów. 

• 

pjecr.ellie, lekarz.i., \lo si~ ll.c~. I ~stem 
,.;$1.'MUj11CaH. 

- Dlacxego dziś ni• pos:Ua P•nt do 
pracy? 

- Jost.om na :rwolnlen!u 
dwa tycodnie. 

iekazskim, 

- C• y w n1ieJseu, rd>,ie ma Pani te 
p61 ebtu, wied~'l o Panl profesji? 

-Poprz.ednt kierownik wiedział, ten. 
który mnie przyjmował. Chodzil dO 
mnie. Parę osób się domyśla. 

- Nie boi si~ Paut chOroby wene· 
ryCUleJ lub Aids'l 

- Co się n!e mam bać? Tego się każ 
óY bo!. Ale Jesz.cz.e bardzieJ boję się zbo 
czeńców. Widziałam takle numery, l<ló 
rych w życiu nie zapomn~. 

- Jakie.. numery? 
- Są tacy, którzy wyładują s:ę dopie 

ro wtedy, gdy dżiewczyna wyje z bólu, 
albo gdy zobac1.ą krew. Kiedy się zo­
r ientujesz, że z facetem coś nie tak, jest 
jut u. późno. Dochodzi cr.asem do 
slrasz.nych sytuacji. Poza tym ... boję siq 
męicr.yzn z bard7.o dui:y mi członkami. 

' Czy pan wie, te trlłfiaJą s!~ tacy, któ-
rzy .... 

- Którzy co? 

IJQ6ciola. l.1wie!IY.am paplm, to łw!ęi.T 
~ok. 

- Wldr.i&łem l'ani~ wchocl•ąc, do .,To 
pl\7.U ... 

- No bo chodzę tam ozasem na ka­
w~. a le już nie tak ozę8lO, jak kiedy( 
Odkl!d mam mies~an.łe, je&tem domator 
ką. llfam tu wszystko, co potrzeba -
telefon, te!ew'1zor, taśmy z muzyką, mam 
nawet r>~umilt do tllmów. Marzę o vi­
dco. 

- Ogl ~da Paoi ~ leilentarni rih:n;r pOr ' 
t ><l? 

- Nie. Mam takie sob!a obra%1<'1, któ­
re... c1.asom nal<rę<:l tię w towarz.ycl­
wia ... 

- Poznaliśmy się przed laty, &"d1 o· 
puuctala Pan1 więzienie. Za co l'aul 
siedtl:>la? 

- Za pobicie je<Jnej malpy, kt~a u­
wiodła mi męża 1 'Mj)leprzała ł1ę :u~w­
sze, ilekroć pOderwa :a m dobrego gościa. 
Stłukłam ją po lble butem, po pijane­
mu. Siedziałam rok ... Ale nie chcę jtn 
tego wspominać. 

- Mówląc o "Topnie" wydala Pa.nl 
głębokie westchnienie, dlaczego? 

Kurtyźaną o wyjqtkowo podniecającej u1·odzh~ była ry­
walka Lais o malana ApcUesa - Fryne. Postać jej utrwa­
lali artyści na obrar~~ch i malowidłach, pnedstawiających bo 
ginie: Afrodytc:. Swq karier~ zawodową rozpoczęła f'ryne na 
targu, gdzie z poezlltku handlowała tylko warzywami. Ob­
sypywana złotem przez mężczyzn, sr.ybko dorobiła się mająt­
ku. Ale nie dbała o pieniądze l sza~tala nimi na prawo l le­
wo, chojnie wspomagając utalenlow~mych mlodzieliców. Kie­
dy oskarżona o bezbożność stanęła pr?.cd sądem i nagle zi'Zu­
ciła · z siebie szaty, s~dziowic zachwyceni jej ,\.spaniałym cia 
Iem wydali wyrok uniewinniający ... 

Ciel<:nve, te niektóre gwiatdy piosenk'l, jak Edith Pia ff, 
Pataehou czy Earlha KiH, 1 jazzu, Jak Billic Smith, jakby 
celowo uba1·wlaly 5w6J życiorn pikantny.m szczegółem 
że w młodości bieda zmusiła je do wyjścia na ulic~ ... - Jut n i c. I tak panu tego r>!e wydr u • 

- Bo to już nie ten lokal, co k"1edyś 
1 nie ci goście'. Dawniej prtyjddtall 
Szwedzi, Turcy, Jugole, czasem jakiś 
A rab. I Niemcy tct. Plac'l! walutą, su 
leli na parłciecie 1 w Peweksie. T9 by­
ły dobre czasy. ale mlnęly. Choc!at w 
Warszaw!e i w 1nnych ,viększych mia­
stach dalej tak jest. Tam dzieowceyny 
majq lepsze szanse. 

Zycie kurtyzany Tols opisał Anatol FTance w powieści, 
która posluiyla .luli• I)WI ~la•<enc1ow1 d<> •komponowanin 
opery (w Polsce mamy film fabularny). Kob'1eta ta. któr4 
przez wiele lat pmw'ld7.il? >.ycie W)')l)tkowo rozwiązłe. w pcw 
nym mo!Tiencio zamknęła się w kl~s7t~rzc, a po odpl'awlc­
niu c~żkic) pllkli~Y zo•tnla ... ~wic:ą .. 

Z pięknych l wc•lllych kurl.vzan ~IYill\ł Korynt, miasto po1· 
towe w starożytnej Grecji. Kobiety miesz.kaly we wspa­
niałych, urządzonych ~ dużym smak1em domach i nie la)­

/ 

O to przed Pańslwem jedna z n ich. 
Po długich Wllhanlach zgodził:\ 
się na rozmow~ dla .,NadodrM'', 
pod warunk'll'm zachowania stu­

procentowego Incognito. Z tego wzs:łę 
du sporo szczegółów naszej rozmowy 
musiaŁo zos'\ać zml~!onych. Ale głów 
ne realia pozost~ly. 

- Więc jak to Jest z tym ,.alł~cb1~? 
- Pan chyba żartuje. Zyję skrom-

• 

• • 

• 

Przed paru laty obiecła świat sensacyjna ksląt.ecllka pt. 
..~a rogu PicC.'\dilly" - ponoć autentycT.ily pam!~t.n!k lon­
dyr.skiej prostytutki. Autorka op'rsywala swól dr.ień za 
dniem. poszukiwania klientów na ulicy. rYwalizaCJ( z kole 
tankami i kłopoty z pięknym I'Q~iem-sutenerem, kt6ry za­
robione przez nią pieniądze tracił z innymi dzicwc•y<>aml 
lej samej pro!osli... , 

O pro$tytuLkach nap1sano wiele ciekawych pO>.ycjl : od 
.. Nany" Emila Zol! i .Jlarylcctkl" 'Cuy de Maupassanta, po 
książkę Jana Zlółkowskie;!o ,.:<ienądn'1cy tywot aUMowy". 
Cz.,r równie .,atlasowe" iyele maJą ózi,!eisze n'1er7J1dn!ce? 

• 

MILOŚĆ ZA PIENI 

kują w gazecie. • 
- Z jak ich środowisk pachodsą Panl 

klienci? 
- Z różnych. Dla mnie moto być ra­

ce\ głupi, gruby, stary. Byle był czysty 
i mial pieniądze. W zeszly.m roku trafił 
mi s l~ dziennikarz. był u~; dwa razy. 
Starny pan, J~rzecz.ny,niewymagający. 

- Trafłają się tez tajiTanleznt? 
_. Rudko. Miałam taklec() jednego, 

' 

. 
• 

• 

n ie w spółdzielczym M-3 i poza tym 
m ieszkaniem nicr.ego nadzwyczajne­
l:O si~ nie dorobilam. Gdzie m'1 tam 
t!o tych , ze staroty~ności. Nie te cza•y, 
proszę pana. 

albo najstarszy ' zawó~ świata 
- l\lówiąc o dorobieniu się ma Pa­

nl na myśli jaki pkrcs? 
- Zaraz.. niech policzę... Tak, do· 

kładnie 20 lat. 
- Sądząc po l'anl młodym wY!:ll\· 

dzle, wyda,ie mi się ta niemoiliwc. 
- A jednak prawda. Ja, taczc:lam, 

proszę pana, majqc 13 lat. 
- J'\1{ to było? 
- Mieszkalam w t.odz1, gdzlc pO-

wietne nie było na)Jep'sie. :.l:Oja· p'r2y 
brnna matka mawiała. te jestem bla­
da. Pnyjechnl z Wybrz.eia jej brat, po 
40-tce. elegancki. Wydal mi się posta 
clą 1. filmu Powied?.Jal: .Niech jedzie 
ze mną do Zakopanego. to jej dobnc 
zrobi" Był~ ferie. matka się z~odzlln. 
I pojechalam Tam po raz p!erwszy 
dostałam pie:~iądzc ... 

- Była PanJ Jeszcze dzieckiem, no 
1 ocz.ywiśeie dziewic~? 

- Byłam ; pozostałam dziewicą, bo 
mój przybrany wujek, 1?. wyglądu u­
osobnienie męskości, w tó:;,ku był r~­
czei :epski. tak lo dzisiaj oceniam, 
dlatego pewnie brai się do dzlec·l. Mó­
wił... Ale czy coś Inkiego nadaJe stę 
do napisania w ~:azocie? 

- Niech Pani l)Owie. "tobaC'ł-YDl)". 

- Mó\vil: .. Daj sobie zabrać cnotkę 
językiem, to nic oędzic bolało ... " Dal 
m1 mas(: p!eniędzy, nie wiedziałam po­
tern. j~)< je uktyć pncd mal>ką. 

- 1 co było dftlcj? 
- Wrócilam po ·IYliOdniu, ,;os7.lam 

do szkoły, ale wcale ~ię nie uczyłam, 
tylko myslalnm o tym, co !'(tnie spot­
kało. Bra! moll<! prayjeidtal co pe­
wien czas • . bul mnld do samochodu, a 
pbtcm aliwal n\ i forsę. Byłó td prLY Jem 
ne, wydawillo m! s1ę naM!I, te Sili w 
nho kocham. 

- Wspominała mi Panl wcześnieJ o 
ucieczce i: domu. 

- Zaraz do tego dojdę. Któregoś 
wieczoru ""' byłam wtedy w ósmej 
klasie. uczepił mnie na uf1cy mcma­
jomy facet i uproponowal stosunek. 
Pam!~tam. co po\Y!edzial: ,.Mała, masz 
dupcię jak l!l'uszećzka, choć się ze mnl\ 
popieściĆ" Ponłam z him i c;~dbyltlm 
po rai. pi~rwszy norrr!alnj sto~unek. 
Za niecałą godzin~: dał m1 tysiąc zło­
tych. było to dużo Zrorumialam że 
m1gę być samodzielna, bo \Vil!m, jak 
na s1ebie zarob!~. l ucieltlam z domu. 
- Dokąd? 
- Popnednio uciekalam parę razy 

<lO Domu Dzi~ka, w którym wycho­
wywalam się do ,lódmego roku życia. 
Tym raiem ~v$ladlam do póciągu JA. 
dqcego do WarszAwy l w1~cej do f..o­
dti nie wrócilam Nigdy nie czułam 
się dobrze u moich przybranych ro­
d~lców, matka była -:łu;>ia, a oleice 
cham i prostak. Przez parę nast~p­
n,·ch lat 7.y!am. •Obie zdrowo. naJ· 
pierw w Warszawie. potem jeszcze 
l(azłeś Aż wyszłam za maż i 7.akotwi­
c•ylam się w Z'u~lonoj. Czy Pan wie, 
7.e w małżeństwie tyłam jak Só;: 
przykaza l? . • 

- Więc dlaczego Pani w tym sta­
nie n ie w)'łr-z-ymała? 

- Bo nienawldtę dz1adosLwa. Lu­
bię się ubrać. dobrte •Je'ć i nie prz.e­
męc•ać się. Totei nic lecę na ·11ość, tyl­
ko na jakość 

- Znaczy ~j. ie nic ma P an i zbyt 
wielu klientów? 

- Właśnie ta\s. ~lam d·ziewC"Z-yll,)'. 
k16re prz.y]mO>Wal)' po pięc'ru, nawet 

dZ:esięciu na dobę, byle szybciej, byłe 
więcej, byle 101'u ula.' Ja zawsze się 
S?.anowalam 1 ... 

- .Co t.a,k i ego? 
- Pewnte mi Pan nie uwierzy. Ja 

częstó si~ zakochiwałam w tych face­
tach, li;tórzy do mnl<: ptzycllodz!ll. A kle 
dy \lyhim zakochan~. zawsze się trochę 
os~cz~dzalam Wic pan co? Gdybym z.a 
poz.nala kogoś. kto by mi pasowal pod 
k • .dY-m względem, to mote na wet po­
trafiłabym być mu wierna? ... 

- l\fówl l'ani szczerze? 
- A dlaczego mialabym blagować? 

Ale dziś coraz trudniej o kogoś z więk­
szym s~malem Nie ma takich, którzy 
rzucaltl futra pod nogi '1 podniecaJą 1Jo 
t)m naszyjnikJem c:eszę s:ę więc tym, 
co mam. 

- A co Pani ma? 
- Mam trzech, nie, w tej chwil'! mo-

te nawet jut cMere~h stalych klientów. 
Wolałabym o nich n ie mówić, chyba. że 
pan tak zrobi, teby się nie ro~poznah. 

- Zrobię tak. Kim są ci męiczyinl? 
- Normalnym; ludimi. Pracują, zara 

biają, mają rodziny. Trzej są ode mnie 
starsi. tcrt ostatni młodszy chyba o dzie 
sięć lat. 

- I to wszystko? Po za nim! nie 
utrzymuje Pani z nikim kontaiH6w? 

- Nie utrzymuj~ w sensic stałym. 
Ale inni bywają u mnie sporadycwie. 
Z tymi czterema. a właściwie trzema, 
od dawna się pnyjatnię i wiem, te mo 
gę na nich łicr.yć, Jeden trochq pije, ale 
na ogól Sll w por1.ądku. 

- Ol łl)oraclyc•ni, lo takł.e zoKJolhi? 
- Wylączn!e, Nieznajomych do do-

mu nie wpusu:z.am. Jeżeli \raf! Się nit­
znajomy, zawsze ortyprowadzony jest 
p!'ZCz kogoś, koęo znam. 

- Przez męiC'L)':tnę czy kobiet<? 
- Wie pan co? Wy dtiennil<arze wę-

szycie, jak gliny, Już mr\ie pan wcześ­
nie") pytał o to, więc powtarzam, te n ie 
mam żadnego oplekuna ani opiekunki l 
swoj~ intere~y prowadz~ sama. Zdarz~ 
się, że koleżanka zapoma ko~oś. kto jeJ 
akurat, n le pasuje, albo znajdzie dwóch 
lub trzech mętc~yzn. chcących się Ut­
bawić; i wtedy dzwoni do mnie. Chyb11 
to nie jest sutenerstwo? 

-" Ma pani koletank i? 
- A pan nie ma kolegów? 
- Wedlut Pani rozetuallia Ile kobiet 

\C Zielonej Górze oddaje tlę mętczyz­
nom za pieoi'\dze? 

- Ale Pan naiwny! Pruciet. kaida 
kobieta oddale s!ę za pieniądze chło­
pom. Tyiko, te jedna w malźc.ństwie i 1. 

musu. a drug'a komu chce. z niepnymu 
szonej woli. Jedna mężowi ~~~ m11le p!e 
niądz.e, druga obcy;m. 7.A duie• 

- A &a Jakle pleolądte P!ni się od­
d3je? 

- Jut mówiłam, te j a ~~~ uanu}ę. 
Nie jesh!l'ft tak a. co się rol6:1ada ta bu­
telkę wódki. 

- Więc ile Pani biene np. u g11CI•I­
nę albo zl noc? 

- R6~nie ... N'tedawno na pr~ykl!ld Je 
d~n tacet dal mi całą !Wola pr.-nil:, te· 
bym gn t ,·!~c> )I'PuśdiL Jl)'lo lec:o M 

a:z.e$ćóu .. •hi ~ l) i~ ... )'. 

\ 

- Pewnie b11 piJany! 

-- Tak, dot~ mocń<o Nad ra~e1n e>b)l 
d;lł s!~ l stukał tych pieni~dzy, mYślał, 
ie je Zo!(Ubil. Dałam rńu plątl<~ na k\\·ia 
ty dla tony. 

- Jest Pani eyniczn3, 

- A Jaka mam by~? 

- Ile wyohodd ~ani młesięctnle! 

- Ja n ie w!tm ... Czasem może nawet 
sto. cza~em duto mniej czas~m więcej. 
Różnie, 

- 'Wydawało mi si~. ie pracowała h 
ni kiedyś w ... 

- P,.~Ję t~ 1\JÓB!, • ~~· ~ 
su w remach pół etaw. Ak mam libe't 

Fot . Archiwum 

który pn:yjetdial. Ale jut dawno go nie 
W:działam. 

- C ty męie~yinł rotln~ w !aj' z Pan i~ 
'" lótku, CT.:Y ~ylko bior~ to, ta co za.pta 
clił i do \\•ldzenla? 

- Jeśli jest czas, to roz.rnawlają, dla­
czego n!e mieliby poTozmawiae, pr>.e­
ciei nic jes!A!m jaktś llłupi tłumoll- Ale 
nie mam 16l:ka, lylko w~sall<ę ... 

- Czy Jest l'anl reli;!Jna? 

- Nie specjalnie. Czasem chodzę do 

- Lubi l'ani alkohol? 

- Od dawna jut wcale nle p!ję. oza 
$Cm wszyscy są zalani, a ja tylko udaj~. 
Wódka ml rlie sluty. Ale mam wti!Sley 
" tonikiem, nap'1je się pan? 

- Pani sławne poprzednietlti "" •~ 
rożytnej Grecji były kobietami W8'tech 
8trounic wyksztalcouyml. .. 

- A mnie co braku•Je? Mam osiem 
lclas 1 kurs zawodowy, umiem gótować 
- byłam nawet kiedY~ kucharką ... U­
m fern szyć. prowadzić $amoehód i ()b­
slut:lwać ce..,tralę tele!onlcmą, znam 
troch<: niemiecki. Czytam sporo, -.vldzi 
Pan, Ile mam k$'tą2ek? 

- Niedawno pewien człowiek propo 
nowa! Pani malżeós~wo, kto to był? 

- Taki jeden ... bardzo bogaty, ale 
chory. Chciał, żebym t nłm mieszkała 
l ob•ccywal duiy zapis w testamencie. 
Wzięłam parę ciuchów 1 poszłam do 
n ic Ale po dwóch tygodolacb jui sic 
dzieli mi na g!ow'1e lt'llo kl'owni, wyjąt 
kowo prurażające chamy. Chodzili Ut 
mnai krok w krok l pilnowali, ~.ebym 
cztll~Oś nie ukradła. Wytr?.ymalam mie­
s'uto: bo mi było tal te;:o faceta. Po czym 
powiedziałam - cześć! Do małżeństwa 
l tak n!e dopuściłaby rodz!na. 

- I ~ z tym etłowlekiem? 
- Zyje jeszcze, a kl'cwni czekają, at 

umrze, żeby zagarnąć majątek. Nawet 
zadzwonić do mn"1e nic mote. Czy Pan 
wic, ile ja na tej historU sLracilam ner 
w ów? 

- Co Panl my~ll o sobie? 
- !'Ile wiem, lak panu odpo\\·ie-

dzleć ... 
- A co Pani myśli o męiczymach? 

~ Lubię m<:tczyz.n na ogól. Są oar­
dzlel szczerzy, niż kobiety. Na ogól lei 
uleile mi Ślę układa z klientami, bo 

• )u?. mam swoje doświadczenie i nie tak 
łatwo mni~ nacią~nąć. Nie podpadam 
też władzy. Czasem gllny mają jakąś 
akcie:. czegoś szukają l wdepną do mnie. 
Zawsze jes!em w por1.ądku, ja i moi goś 
cie. 

- Na Z:lchodzlc prostytutki og-laS7AI)I\ 
się w ga-zetach, p~daJąo kolor wlos6w, 
w)·miary ciała 1 ._ j~kby tu ' powie­
dr.lcó speejalooścl braniowe. Co Panl o 
tym sądz'i? 

- Podoba· In! si(l to. W ogóle podoba 
mi s!• Zachód. Byłam w Szwecji. Bre­
mie. Hamburgu. Zaluję. te nie zosia­
Jam na stale. Dziś byłabym wielką da­
tną. Par~ moich koletanek qorobilo tam 
knri.cry •.. 

- W ublci!'IYfil roku ptasa dOnioSh\ o 
konsrresic próSl)•tuttk w RFN. Uczest­
niczki do1naga!y się od wladz p~y~n;-­
nla im pewnych prt\w ora:t zapomor 
dla tych, kt6re z powodu podc~dcro 
wieku lub choroby, jut nie pracują. 

- O. nie jestem ta~ bardzo przekona 
no, czy to słustnl!. Dz1cwczyna. która w 
swych najleps?.ych latach ~amiasl zara­
biać, szla)a się z byle kim, i zamiast so 
bic coś uskładać. traci forsę na wódko: 
albo na chl~pów, samn sobie jest .... tu­
na. gdy na staroś: lądule w przyluLl<u. 
Z dru~iej jednak strony • Skoro ;.stcś­
my przydatne, bo przecież niesiemy ul~C: 
potrzebuj~ym1 to czy nie powinno s1ę 
naszej ?racy traktować, jak ... usługi dla 
ludności? .. , 

MoJa ~ozmówczunl śtnteje sl~. vo 
c~ym •it: zamyila, a po ei1U>ill patrzy M 
zega~ek. Mó; czcts minct!. Dla 'litej b t!ł 
lo czas straconv. bo prZl/ mizernuch 
hOnorartoch dziennlkcrslcich, czyż ;ełtem 
to sianie WJ17tCgrod~i~ rę pcn.iq w spo­
sób godziWI!? Pota t ym nie jestem cel 
kicm veumv, CZ!I :avlacitoszy, nie po­
lllldłb vm w kolizję praumq, bącU mo· 
ra!l!q ... 

Mimo to wychod~qc - usłyszałem: 

- Proszę udzownł~. może kledyt 
będ~ miała wolny Wieczór, to jest.eze po 
ro=aWlamy, opo ... ~edziałam Panu prze 
clet tak niewiele ... 

RAFAŁ WAl'\'DECKI 
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'Inodnie ro~m'l się od sirbic pracą 
od rana lub po południu, dni są bili· 
niaczo podobne. 

Na pierwszą tmlanę dzień Anny Kry 
szcruk, lat trzydz'cścl dziewi~ć. dwu­
dziesty piąty rok w .,Polsklej Wełnic", 
wygląda tak: wstaje pierwszu o piątej. 
robi kanapki do pracy soblo i m~źowi. 
l pędzle na .,czwórkę'' o p:ątcj trzy. 
dzieści dwie. 

Pracuje do czternasteJ. Do domu prze 
watnic idzie pieszo. zahaczając w dro­
dze o r)•bn;. tekstylny, mi~sny l co 
tam jesz.cze wypadnic - nigdy n:e wia 
domo, co gdzie l kiedy sl~ dostarue: by 
wa, te zimą wypatrzy si~ kostium k~pic 
łowy, a latem koukl. 

'* Na tkalni romowy się urywają - ha 
lai zagłusza wszystko. 

Jaka będzie ta druga zmiana? Anna 
wkłada stopery do uszu. To zalety. Od 
przędzy. która się ostatnio coraz częś­
ciej rwie i \V niczym nie przypomina 
japońskiej. jaka była na rozruchu. l oó 
mJszyn. k tórc ~'Oraz częścieJ się psują. 
Krosna s:t francuskie i kied) był~· no­
we, chodziły. jak zegar kl . Ale teraz m~ 
ją po jedenaście lat. \\'i~ się sypią, a 
z c~ęśeiam; kłopoty. Kleją chłopcy te 
rapier,·. rob14. co mogą. ale bywa. ie 
mo~4 :u~wiełe. · 

S~ dni. ie wszystko idzie dobrze . 
ro:>ota pali się w rę:tach. a sa takIe. 
-.e nic tylko siąść i płakać. · 

• 
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którą poiyczyla jeJ kiedyś kolezanka, 
Czytała całą noc - po drugiej zmian!e 
- l plakata. Nie, tytułu nic pamięta. 
Moie go zrentą w ogóle ni~ było, bO 
ksiątka stara, zaczyt.~na. O sierocie na 
służbie. co się w nieJ pan zakochał -
taka ronuuuowa h!storla, mote i nie­
prawdziwa. ale czy to ważne? 
Człow.ek musi się jakoś oderwać od 

coddcnności. Choćhy CtlSC"' bo wuocio 
mo. że całkiem się nic da. 

O Annie mówią. te ma ostry język. 
Ale czy motno zmlen:ć charakter, kle 
dy czterdziestka coraz bllzej? 
Więc co ma w sercu, to wygarnie. Na 

przykład o tym, te tkaczka pracuje cięt 
ko przet te dwadzieścia pi~ - trzy­
dzieści lat. n kiedy zdrowie jej wys!ą-. 
cizie - królują żylaki i korzonki: tyla 

ki od stania, a korzonki od zimna -
przerzucają ją na Inny wydz:al, na dwa 
lata rehabilitacji. A jak to .nie pomoie, 
pracę trzeba zmienić. 
• Czy taka tkaczka nie powmna przejść 
na emeryturę z tkalni, na której zdro­
wie straciła, a nie na starość uczyć a!ę 
nowego fachu? Przepisy mówią; ic mo 
te, ale musi mieć pięćdziesiąt lat i)'­
c~. 

- Kto wytrzyma czterdzieści lat na 
tkaln!? - pyta Kryszczukowa, nie ocze 
kując odpowiedzi. Bo wiadomo. ic nic 
wytrzyma indna. 

Na osiedlu nie podoba się jej, i e do 
sklepu daleko i dzieci zamiast listono 
sza po domach listy roznoszą. W spra­
w!e listonosza •!ożyła interpelację na 
sesji ;lfRN, bo jest radną. 

Właśnie przyszlo pismo od dyrekto­
ra '\1/ojewódzklego Un~du Poczty. Z 
zapewnieniem, że .. sprawność 1 rzetel­
ność obsługi doręczycielskieJ na ler~­
nie miasta Zielona Góra jest pr:edm:o 
Iem stalej trosk! kierownictwa WUP'' 
i te ~dą wdzi~nl za pomoc w po­
zyskaniu ddcsi~iu dodatkowych dorę 
czyciel! ... 

* Gaz wyrączony. kartka do I rka n .. 
stole. klucze .• Gdzie są klucze?! Uma­
lować si~ dzisiaj nie zdąty. Trudno. 
Byle złapać .,czwórkę'' ... 

Patdziernik 1G85. 

PS. - w rok pótnlej ... 

Nie ma nocek, są wolne soboty - to 
wladom~ć pierwsza i optymistyczna. · 

W ®mu ląduje kolo Stesnastej ! z:~­
li.era się za obiad. Jeśli Dorota - li­
cealistka wróci wcześnie), ziemniaki 
są jut obrane. Cz.asem uda sl~ coś pod 
gotować poprzedniego dnia l wtedy 
motna usiąść do stołu biltej sledemna 
•tej, n li Osiemnastej. Po obiedzie - ja 
kaś przepierka. cerowanie, rzut oka na 
lekcją lrki, w telewizJI coś się obejrzy 

• 

ZYCIE W BIEGU 
Jest jut llstonost na osiedlu Przyjat 

ni - to wiadomość druga. Sklepu nie 
ma nadal - po głupie mleko na Budzi 
szyńskiej trzeba stać godzinami, bo CA 
Ie miasto przyjetdia tu na zakup;. 

Na razie Anna walczy w sprawie 
,.czwórki": od kUku miesięcy kursuje 
jedna. Na pierwsr.ą zmianę t rzeba wy­
jetdtać jut. o piąteJ rano. Za wcześnie. 
A z drugiej zmiany motna wracać o 
dwudziestej drugiej tnydzieścl - za 
póino. 

- i ltontec d11ia. 
Na drugą zmian~ mozna pospuć tro­

chę dłużej - do siódmej. Potem dzie­
ci do s~oly, zakupy, sprzątnnle l bie­
giem na .,czwórkę". 

Do ·donm wraca przed dwudziestą 
tr~eią. Cuu;cm z bochcnk!cm świe2e-
go chleba. ' - . - ~ 
•. Anna ma w tym tygodniu dru~ą 
zmianę. Porota Kopczyńska - lat t rzy 
dzieści, z czego tr~ynaście w zakładzie 
- pracuje, mi pierwszej. 

lliiną się gdzieś w statnl. o której 
córka Anny powiedzlala kiedyg, te 
przypomina lagier: ona. nigdy nic chc!a 
laby tu waco;vać. Mote prz<n te sznrc 
sza(ki i pon)sz.czone umywalki. w któ­
rych jui dawno umyć si~ nie można? 

Ale do szatni moina s1ę przyzwyczaić. 
Gorzej z wolnym! sobotaml których 
nie ma od września . Bez wolne) 5oboty 
kobieta teraz. jak bez ręki - jeśli nie 
w sobot~. to kiedy nadgonić cały ty-

' dzień'? Na dodatek chodzą słuchy. te 
od nowego roku albo nic ~dz:c wol­
nych sobót. albo praca na nocki. 

- Jak sobie ppmyślę o t rzec!cj zmla 
nie, wszystko. we mnie chod7i 

D anuta Piekarska 
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Dorota Kopczyńska wic. co to znaczy: 
:: nocl<i wraca się o szóstej Mowy nie 
ma. ieby się wyspać. człowiek chodzi • 
w lecznie zmęczony. 

Inne tei wiedzą. l dlatego chodzą pod 
minowane, złe. Niejedna oclgrata się. 
i:e odejdzie. nicktóre jut złotyły wy­
mówienia. • 

Od czego się ta nerwowość zaczęła? 
Od przędzy, której brakowało całe lato. 
Przychodzin 1 stoisz 1>r!y dwóch. Ul­
lt)iast przy pięciu krosn;och. a w kasie 
odbierasz jedenagcle zamiast sicciemno 
ście - osiemnaścia tysięcy. 1 n!e wia­
clomo. co człowieka bardz!c1 wnc;-wla: 
te marne trzydzieści tłotych postojowe 
RO tą....godzln~~~~hwkr~IM.- o:e-y)'·--­
że n;J'3Szyny sto)~. a mojtł)'Q_v Iść. 

- O!ahli mnie biorą. jak słysz~ ~::• da 
n ie. te ludz!c nie che;\ pracować -
g:zmi Krynczukowa, spicsz.1c do tkalni. 

Dorota Kopczyliska wraca do domu 
z szu mem krosten w uszach i głową 
pełną niewesołycli myśli 

łf 
Domek przy Koiuchowskie) wygląda 

j:~k "laleńka, chyląca si~ ku ziemi chat 
ka. 1\ż trudno uwierzyć. te pod jc~o 
daehem mieszka osiem os~b. na dole 
rodzice i babcia. na poddaszu - ' brat 
Doroty. no i ona sama z rodziną. 

Prawda: wilgoć tu okropna, ale te:;o 
jut z ulicy nie widać. 

.. Dom" mlod)'Ch Kopczyńskich ma 
dwanaście metrów kwadratowych, na 
których, oprócz pieca, udało się pom!e 
śc!ć lny spania dla czterech osób. dwie 
szafy. telewizor, kącik lekcyjny Przem 
ka - jest Jut w piąteJ klasie, musi 
ml'eć swoje miejsce na kslątki - 1 je­
szcze zostało wolne przejście. 

Prr.ejście słui; do przechodzenia, :ale 
gdyby i\p. zdarzył się gość, moł.na tu 
roz.stawić stolik turystyczny f razem 
w~·pić kaw~. Trzeba tylko uwa:\nć, bo 
slolik lekko s!~ chwieje; a trzyletni 
Grześ jest bardw ruchliwy. Najlepiej, 
jak si~ taki gość przydarzy latem, wte 
,dy chlopc~· mogą iść na dwór. 

Po co zresztą to gdybani~? Coścle 
po p'rostu nie przychodzą. Must~ poczc 
kać na lcpste czasy - w spółdzielczeJ 
kolejce c~ekajq ł rodzice. 1 Dorota . 

Nie. narzekać absolutnie nie moic. 
Przez te dwanaście lat wspólńego ty­
cia z rodzicami nie było ani jednego 
starcia. Kasa jest wspólon. obiady golu 
ją na zmianę z mamą. 
Jeśli dwa lata temu złotyla podan:c 

o przyspieszenie, to tylko ze wzgl~du 
na Przemka. który chorowal bez przer 
wy: jest uczulony na roztocza kurzu 
domowego i właściwic 1 powinien mleć 
oddzielny pokój. Niedługo po tym po­
daniu pn.ysuo trzech panów. Popatrzy 
li na zastaw!on)• pokoik, jeden wyraził 
przyp~zczenie, ie chylxl specjalnie. pod 
komisję tego zagracenia nie urządzili. 
Dorola nic nie powiedziała. Dopiero po­
tem naszły ją wątpliwości, czy w takiej 
komisji nie powinna byt choć jedna ko· 
biet.a. 

Ale po co wracać do starych hi~toril? 
Stanęło na tym. ie ~dą sl~ budować. 
Ruem z bratem. który po ojcu odziedzi 
czyi złote ręce. 

Rok zlecinl na ułatwianiu formal no 
ści. działki. koutor;su, Pod Dorotą u· 
gi~ly się nogi. kIedy zobaczyła te )cd~ 
naście millonów złotych na papierze. 
Tyle by trzeba mleć. gdyby budowala 
firma, a oni czekali na gotowe. 

Za - Jak pani myśli? - pyla. -
cztery lata będzie stan surowy? 

Za cztery lata Przemek 1k01\czy 
szesn~ście, a Grześ pójdzie do szkol; ... 

• 

,\nna nie znosi bezczynności. Siedzi 
cz!ow :e k. C7.Cka aż krosos ruszą i myśli 
- w domu tyle roboty. a ty s iedzisz i 
nic nie robisz. No, Cl.Y nie moie czło­
wieka szlag trafić? 

* Nowiuteńkie M-4 na osiedlu Przyjai 
ni. Urzt~dzali je sami: mąż kładł kafel 
<!, ona tapety. Człowiek wszystkiego 
>!t: nauczy. jak mus!. Pierwsze tapety 
>padły wprawdzie na drugi dzień po po 
loteniu, ale drugie - pros_zę, jak trzy 
'll3j~. 

Siedzimy z Anną w stołowym. - To 
•.naczy, ja sied~. a ona w b;egu roz­
onawla. kończąc domowe zajęcia. Po­
dziwiam energię gospodyni, porządek 
w domu i .. Zcfam" za dwadzieścia czte 
ry tysiące wystany pr-zez pól rok'! w 
kolejce. 

W domu cisza. 
- Irek w' szkole, mąż w pracy, a Do 

~ta na wycieczce. Miała nie jechać. 
Owa tysiące za c>.tery dni to niby nie­
du7.o, ale w szarie wisi nowy pla~cz 
córki, mąź z s)'Jlem na l listopada wy 
bicra si~ w rodzinne strony. na drugi 
koniec Polski. Dorota, mówię. llie dam 
rady w tym miesiącu: i na tym stanę­
lo. At. któregoś dnia przychodzi delcga 
cja z klasy, prosi . . źeby pu~cić, pienię­
dzy nic trzeba. Jak to: nie trzeba'! -
pytam. A bo klasa się zloźy... Jak by 
on! kto w pysk dał. 

I .tak to jest: dopiero co był piQtna­
sty, a pieniędzy znów nie ma. Trzeba 
b:;dl.ic Uć ,,do mamy"ł no do PKO -
wybrać z tego, co się czasem uda odlo 
txć. Najczęściej z pOiyczki. 

Nie ona jedna jedzie na potyczkach. 
maczcj nic grubszego do domu kupić 
by się nie dało. 1 dlatego w zeszłym 
miesiącu na pasku .był~ praw<e dwa­
dzieścia jeden tysięcy, a na rękę - je 
denaści e. 

łf 
Myślałam. wyjdę za mąt. na zabawy 

będę chodziła, bo samej ojciec nie chelal 
!)Uszcznć - Kopczyiiska śmieje się z • 
dziewczyńskich marzeń. ~liala wtedy 
os!emno.~ćle lat i d\\'Uletni staż. pracy 

• w .. Polsklej Wełnie". Prz.yszly mą i pra 
cowal na tym samym. co ona wydziale. 
?obrali si~. potem przyszedł na świat 
Prumek. 

Na zabawie byli ostatn:o w lutym ze 
niego roku. Mama jest schorowana, nic 
chcą jej obciążać dziećmi, w!~ wycho 
dtą rzadko. Jeśli jest jakaś wolna chwi 
ll. Dorota sięga po książkę. NajbardzieJ 
lu bi przygodow~. o Ż)'C\U innym, nii 
własne. · 

Co lubi Anna? 
- Cichą muzykę. książkę i ieby ni ­

kogo w domu nie było. Po tym halasie 
na tkalni nle ma dla kobiety większc-
1!0 raju, nli cisza . Wspomina książki:, 
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Londyński .,l!arrods" to coś taklego jak nasze WPHW 
- potentat handlujqcy przysłowiowym m)•dlem i po\\oi­
dlcm. Tyle. ic w nim liliOpatruje się królowa i inni bar­
dzo zamoini, w towary doskonałej jakości, bardzo drogie, 
w komfortowych warunkach. Reklamuje si~. co prawqa, 
że .,wszystko, dla wszystkich, wsr.ędzie". ste przecież n ie 
katdy musi u niego kupować. Są Inne sklepy, gdz;ie pra­
wie wszystko jest tanie. Innej jakości itd. Lecz do diabla 
z .,Harrodscm". Opowieści• Q luksu•ie osłabiają nerwy. 
Wbrew jednak vowszechnej opinii, ośmielam się zauwa­
żyć, ic mamy prawic tak doprze jak Anglicy. Tei mamy 
towary luksusowe. Nie, n!c w ,.Pewexie". Za złotówki. 
Otóż po pierwsze - brak królowej powinien nas cieszyć, 
bo i tak byśmy Jej nic dorów,nali. Po drugie - mamy 
sa lony ,.Mody Polskicj". Ze handluil! tylko przyodziew­
kiem l kosmetykami? Nic to, wszak możemy tam wyda­
wać pieniądze. z którymi i tak nie bardzo wiemy, co zro 
bić. Wielu ludzi musi wybierać mi~dzy .,chlebem a ma­
słem", lecz .,Moda Polska" ma s:ę dobrze i ani myśli płaJ 
tować. Więc Jak to je•t? Zauważmy ponadto, ie moda -
to przemijanie i ulolność, czyli zagwarantowany ruch w 
Interesie. l co, plajtuje? Małe śerle importowe np. 300 do 
SOO sztuk sweterków na 56 sńlonów .,Mody" w kraju i 
tylko kilkanaście jednego wzoru : koloru - jaka kobieta 
oprze 91ę temu? Który mętczyzna z ciągotkami do luksu­
su'! Chyba tylko bezplenic:tny. 

Kiedy więc 3 stycznia pan Jan opowiedział m! sensa­
cję z ,,Sylwestra" (- Panl w!e, ie źona w!c:edyrektora 
miała suknię z .,Mody• u sto tysi~y. w rybią łuskę) 
krzykn~lam clŚll!ona: krem do goletlla! Mój luby zelów­
ki za tym kremem pozdt.leral1 chciał iść nawet na targo­
wisko, a do ,.Mody'' pcwnic nie znglqdal. Mus~ wi~ ja. 
Przy okazji mote zobaczę to balowe szaleństwo. W mie­
ście sennie jeszcze, sklep)' przetrzeb!one poświątecznie 
- ntyślę - chyba wylotq nowy towar? 

Kremu jednak nn1 śladu, Zil to sprtedawczyni pokazała 
mi miejsce po angielskim, l to dla dam. O, pardon. Czknę 
lo mi si~ "Harrodscm" ... 

Srebrzyste ,.Wesołych Swiąt" dodawało bl!chtru nieco 
wyświechtanym i>ólkom, Ach. jak blyszctą zagraniczne 
reklam;! Ach, ten błysk ceklnów na sweterkach! kosme­
tykach! Woda toalctown .,Nina Ricci" w zasięgu ręki i 
czarno na bi~lym - prawic 7 tys!ęcy r.lotych. Nie lubię 
cyfr. Angleukic lakiery, do paznokci po 1400 zl obok ociu 
pinki pudru z.a tyleż samo. - Drogie te .,NillY" - mówię. 
Nn pocieszenie słyszę, że niedługo ~dzie ,;Opium" za 
jakleś 15 tyal~y. Znakomity ,.Trlumph" - gorsety i biu­
stonosze, pros~ę bard-zo, do. usług - 4 tysiące zł. Podk~­
szulki z Australii - 2150, majtki - 760, cieple rajstopy 
- 1400, a do kqp!ell w pr?erębli stroje po 5450, też ma~ 

l 

Byln jut u dyrektora Rycerza, Inter­
weniowała na sesji MRN. Na razie be• 
skutku, PKM tłumaczy się braki~m au 
lobusów 1 kierowców. Ale zostawić te­
go tak nie motna. Sam przewodniczący 
Trzeszcz tak powiedział. 

Co s!ę zmlcnlło u Doroty Kopcz)'ń­
skicj? Duto. Przeniosła się t poddasza 
do większego pokoju po rodzicach, któ 
rzy wreszcie dostali M-3. Kopczyńscy 
mają szansę znalef.ć się na liście wios 
ną pr:.yszlel(o roku. l z tego powodu 
Dorota nic śpi po nocach. Bo budowa 
domu jednak ruszyła - ściany są pod 
ciąęni~te do parteru. do przykrycia za 
brakło ~su, pustaków l płyt stropo­
wych. 

W marzeniach dom jest piękny: z og­
ródkiem. ciepłym wnętrzem,• poczuciem, 
te jest się u siebie. te motna zaprosić 
goś~:. wypić kawę bez obawy. że Grześ 
wpadnie na stolik. Ale kiedy to będzie? 
Pieniądz.o z zakładowej potyczki jut 
stopniały. Czy dostaną kredyt? C~v star 
czy na stan surowy? Skąd potem wziąć 
pieniądze na wykończenie? Za co ur~ą 
dtić? 

Dorota l!czy l Uczy. Wychodzi jej, ie 
będzie mogla cleszyć się domem na 
emeryturze. 'Fa trzy na koldanki - u­
brane. zadbaM. po pracy mogą odpo­
cząć. A ona? W lislopad7.!C z.nrobila 
praWie dzlewiętnnścio tvsl~cy, potr~ccń 
było ponad trzynaście. 

l co? Tak Jui do końca t.yc!a? 
l dlalc!lo Dorota nie śpi i przez cały 

czas m)•śll: uezygnownć. cr.y budować 
dalej? • 

Grudzleli 19S6 rok. O. P. 

• de in zagranica. Wśród bielizny straszy wyl;l~dcm 9 par 
sandalków po ok, 2000. tanio, więc atu rki na nogi i w 
śnceg! A na długich półkach r6wniu tk!e ~6rki grubych 
swetrów. Od 20 tysięcy wzwyt. Jakiś młodzian nachyla 
się. wpatruje w metkę pod szybą l lile1·uje: 

- Ma-de-in-Ita-lia ... Moda Polskal Hu! hu! hu! 
Na półce dostrugam znaJomy od roku 1vloski sweter z 

plastikowymi cekinami za jedyno 33.200. t>ytam o sukni~ 
z panajanowej opowieści, lecz taki~) nic mieli. .,Nieste­
ty". Byiy natomiast .. śliczne! wymarzone!" po 23 tysi~y 
i poszły w mig. Mila sprzedawczyni op!suje nawet po· 
glądowo krój tych tysi~)·. Poleca teł. tanie fantazyjne 
sukienki po 8500 i spódnice po ok. 5000. A dla panów? 

Zóuszone jak śledzie męskie płaszcze l garnitury - od 
'7 do 20 tysięcy. Ta cumo-granatowa masa nic uchę­
cilaby nawet Francuza, który podobno palto zmienia raz 
na 9 Jat. kurtkę raz na. 8, a garnitur ru na S lat. Sprze­
dawczyni uśmiecha się, te to wyjątkowo, te są pr ze d 
przyjęciem towaru. O. ,.Harrodsie" ... 
Mogę j~zcze kupić drogie swetry, skarpell<i z S!nga· 

puru - 740 zł, koszule - 1400. saszetki - ok. 4000 l 
czcrwono!biale spodenki we wzorek z amerykań.skich ko­
miksów. W)Tób ten nio z USA jednak. lecz, z t.odzl ro­
dem. za ok. 450 zł. Mogę tet wybrać którąś z kilku par 
butów, ale podlą. Pod szybą na 28 tys!ącaeh (pulower) 
leży 3,5 tysiąca (paclmldło). Mogę jeszcze kupić parę In· 
nych rzeczy. Niestety, rotmiarowuosty - jak w Innych 
sklepach. W sumie - pustawo, bo .. 1>0d cho!nkę s;tly naj· 
czę4-ciej drogie rzeczy". 
Chciałabym przys!ąśt, t>Odobno tak' można u .,Hnrrod­

sa", ale na posadzce zimno i mokro. więc kr~Q się i 
szukam t>Olskiej mody. Dziś mały ruch, to i obrazków 
rodzajowych mniej. Dziewczyny w ciuchach z but!ku py­
tają o królicze !uterka za 70 tysięcy (jui nie ma); pani 
ze zlotem w uszach i gd7lo się da, głaszcze włoskie 28 
tysi~y, a druga w wytartym palc!e, zerka przez je} ra­
mię. Klasyczne, prawda? Jeszcze Inna chowa do torebki 
angielski lakier l pyta o tanie s)carpctki, zaś elegancki 
pan wytwornie prycha na przeccn!oną kurtkę (2500), choć 
szykowna. Pozostali raczej zwiccnajq, to tam przystaną. 
to tu. O, dziewc~ ok. 15-letnie. :i:wawo mierzy włoski 
sweterek. Wyratnie cieszy to starszą t~gą kobietę, która 
rozchyliwszy futro wzi~la s!ę pod boki, przygl11da l kiwa 
glową z uznaniem. Koletanki w sz.kole będą wściekle. 
Przypomniały mi się nagle, gdzieś zasłyszane, słowa pe.. 
wnego Chińczyka: wszyscy dojdziemy do socjalizmu, ale 
ffiektóny muszą doj5ć pierwsi. Hm ... 

Kilka lat temu, gdy inne sklepy świeciły zupełną pusl­
k'l, było tu czego posłuchać, napatrzeć się, ze śmietanką 
miejską poobcować. :'dote jaki dok1orat o zakupach po­
wstał? Nie ma racji Pierre cardin. paryski dyktator mo 
dy, który uważa, ~te moda kształtuje w ludziach poczuc!e 
wspólnoty, t.e ich jednoczy. A pruc!et zmuszony był uru­
chomić produkcję ubiorów dla - jak powiedział - ste- ~. 
rok:ch mas. 

Jak przez mg!~. dobieglo mn'•e pny stqisku z damsl<~ > 
perfumerią: j 

- Proszę pani, chciałabym męską wodę kolońską. 
- To na n1~kim stoisku - slysr.y kobieta, lecz Uldtie 

ra głow~. mruiy oczy, by dojrzeć flakony złociste na pól 
kach: 

- .1ew.s Marlal - pręiy się - co za celty! To dla lu­
dzi pracy?! - Sprz.edawczynl unoJI gl6w1<q. Do takich 
reakcji nie przywykła'/ A kobieta do młodego mętczyzny, 
który opiekutic•o bierze lll pod ramię: 

- Nic nie ma! Ja jux nie wiem, co mu kupić ... 
- Mamo, wystarctą kwla1y. I te drogie skar.petll;l, które 

wczoraj kupUaś. JlJ, tDIB'l'A Li!JQ'8kA 

• 

, 
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P og l ądy O w i d i u s z a. Owidiusz uważał, 

~e u kopiet ró?.(le pozy mogą służyć kokieterii w 
czasie oddawania się miłości. ARS AMATORIA: 

Niech ka:l4<t nauczy się tego, jal< ułożyĆ ciało, 
;al<ie powinna .przybierać pozy. N te kaid ej f'ig~tra 
jest odpowied1tia. 

Ta, która . ma piękne rysy iwarzy, niech tię 
kładzie na wznak. Ta, która ma ładne plecy, 
n iec/o się daje oglądać od ty!~t. Je żeli macie zgrab 
ne ńogi, klad~cie je na ramion<lch ukochanego, 
tak jak Milanion opiera! na swych r amionac/t 
nogi Atalanty. Mole niec/t jadą konno. Andro­
macha, która bvla wysol<a, nigdy nie dosiadała 
H ektoroweno rumaka. 

Jeżell która ma smuklq kibić, niech się oprze 
kolanami na lóżku, odcltylając nieco g!owę. Ta, 
która nt4 mlodziel\Cze uda i krągle pie.rsi bez 
zarzutu, niech, kiedy mężczyzna stoi óbok, k la · 
dzfe się ukosem na łóżku .. b.Y można iq było po­
dztwtać w tej czarujące; pozycji. Dobrze jest 
również rozpu~c'ić włosy, jak to czyni!a Laoda­
m!a, i ·ow!ną1! je wokó! ~~- A. jeż.eli M twoim 
lonie są zmarszczki po porodzte. w alcz na ko· 
niu ]ak szybki Part. odwrócona plecami. 
Tys~cme są sposoby uprawiania miłości: naj­

prostszy i wymaaaiący n!'jmntej wysi.lku jest 
wówczas, k iedy kobieta spoczywa na prawym 
boku, ńa' 'poty odwrócona. Nie wpuszczaj też do 
sy pia.lnf' ta dużo światła ·Tfrzez ottoor te na oścież 
okna, 1li mroku l epiej daie się ltkT'!I~ niedostat­
ki ciała, · · 
Pog l ądy' doktora D eqay, HIGIENA 

MĘZCZYZ!IIY I KOBIET-Y (HYGTENE DE 
L'HOMME ET DE LA FEMME): 

W szystl<ie pozycje sprzyjające zaplodnien!t• są 
dozwolone, a wszystkie stojące temtt na przeszkQ 
dzie powinny być zakazane. Tak więc pozycje 
siedzące, niedbale. l·eniwe obcltodzą często cel 
naturv. Pozycja stojąca, jako najbardzlej wy­
czerpująca, naraża mężczyznę · nie pierwsze; m!o 
dości na ciężkie przypadki, jak drgawki konwul 
syine czy paraliż nóg. 

Pozyc;a ret..-o powinna buć zolecena tą przy­
padku ciqży lub oty!ości, a także kiedt! cz!O?>ek 
męski- nte ma • ~ystarczaiącej długości. Nato­
miast gdy jest zbyt d lugi, może uszkodzi~ szyjkę 
macic·y, tot~ż męicz•JZ"-!l powinien, ograniczl!ć je­
po wprÓwadzenie za J)Omocq krąźka. Dziś nakla 
da si~t przy · nMadzie-czlonk<l· pierście•\ kal<czuko 
W!/ niezbędnei dlu1]o$ci: łatwo gn na!OŻ!IĆ jaf< i 
zctjqć. W razie· jego braku. powiada VeMte (Ko­
lonia /q96). kobi eta może po zcstą)>ić z tatwością 
wla:tną T.~ką. ( .. ) 

Kiedy m~iczyzna i kobieta !ąc>~ się '~ pozycji 
stojącej, opierając sic o siebie albo też o ścianę 
czy filar. jest to związek z oparciem. 

Katullli$: Powierzam ci mojq miło§~. Aureliu­
sZ~>, l mam skromną prośbę: jeżeli kiedykolwiek 
pragnq!e§ cz,go§ niewinnego, uszanuj nie_winnoU 
mego ch!opca. Nie lękam się tych, co z.cjęci in­
teresami tu i tam bieoo.iq po ulicy, ale boję się 
ciebie i . twego członka niebezpiecznego dla ład­
nych i brzydkich clltopców. Możesz go sobie uiy 
wać do woli, gdzie chcesz f jak chcesz~ jeżeli 
ZJtaidziesz chęt·nego, ale uczy•\ wyjątek dla tego 
jedliego chłopca. 
Jeżeli jednak zla myśl i występny sza! sktoni 

cią do ta~iej zbrodni, żeby dropq mi osobę zwa 
bw w zasadzkę, marny tw6; los, nieszczęśniku: 
związane ci zostaną nog~ i w rozwarty zadek 
będzie wepchnięta ryba głowacz i r zodkiew. 

Tibullus udziela lekcji miłośnikowi mlociych 
chlopc6'w (ELEGIE): Okaż bogatq fantazję wo­
bec przedmiotu swej milości... Po io, by mu to· 
u;arzyszyć w podróży. nie lękaj się męczącej dro 
gi ani upalu, ani niepogody. Jeżeli chce przepły­
"~ blękihu~ wodę, chwytaj za wiosło. Jeżeli cl1ce 
uprawia~ szermierkę, ćwicz z nim lekką ręką i 
często odsiania; swój bok, wtedy będziesz móg1 
skra§~ mu poca!unek, na którv zezwoli ci z opo ' 
rem Wkrótce na twoje p·rośbv b~clzie ci odda­
wat por.a!unki a wręszcic sam ci się rzuci na 
szyję. 

Ale •tiestety, ~dzi chłopcy, mają zwyczaj do 
magać się podarunków. Dzieci, kochajcie uczo-

P. E. Lamair e sse 
nych poetów, z!ot.o n ie powint;o górowa~ nad 
Muzą. Bodaj y!uchy . na ;e; glos barbarz!f:\ca, co 
sprze'daje swą nti!ość, zosta! przywiązany do 
rvdwanu . Cybe!i i okaleczy! się s,zpetnle przy 

. dtwiękack frygijs!<iego fletu. 

Sama Wenus chce, by .słuchano slodk!ch slów, 
ona też interesuje . si~ skaTpami kochanka i jego 
lzam'i. 

Luktan w słynnym dinlogu: MlLOSCI BOGOW 
uzupe:nia te nauki opisem uwiedzenia: Zaczy­
na od dotykall.ia koniliszkam i pclcóto miejsc od 
slon~tych, póini<!j pro•oac!zi ręką po ca!ym cie· 
Ie In/;,. by n ie natrafić na sprzeciw. WTeszcle pr6 
b~tie go pocałowa~. ale na początek jego usta 
dotykafq niewinnie ust przy;a.cie!a i nie cofaia 
się at w pelni przywrą do siebie, nie budząc 
wszakże podejrze•\.. 

Kiedy mężc~yzna opierając się o ścianę, trzy­
ma kobietę ~ied1.ącą na jego złączonych dłoniach, 
potniędzy ramionami, pocłczas kiedy ona. zarzu 
ciwszy mu ręce na szyję, ściska go udami \V pa­
sie j wprawia sic w ruch stopami dot.ykającymi 
ściany.., o którą właśnie opiera się mę·zczyzna, to 
taki związek nazywa się zespoleniem. przez za-
wieszerti~. W miare ' jak zdobywa coraz więcej przychyl-

Motna rówrtież naśladować akt psa. kozła, ności, Pot>awia pocałunki, pr.zedh<.Żajqc je, jak 
daniela, stanowienie i forsowną penetrację osla ndvby wyra.żajqc serdeczno§c bez 'ńamiętrwści. 

· czy kota, ·skok tygrysa, tarcie dzika lub krycie jednocześnie zaś nie trzyma rąk bezcz11nnie. Te 
klaczy przez ogiera. postępują~ podobnie jak to jawne uściski przez ubTanie potęgu:iq. rozkosz i 
czynią rótne zwierzęta ze swymi samicami ~wię!<szajq stopniowo podniecenię: wówctas po-

z,,.iązek· mężczyzny z dWiema kobietami. Kie zą~ltw;~m "}'Chem wkl~da_ ręke za_ IIC~Che • 
d:y męźe2yzna t~ieści na raz dwie kobiety, oazy ti~.S~ su.tkt. ~tóre, staJa s•ę .nabrzm~~!e: • wrcsz 
w a się to związkiem podwójnym. Może tak się cte. g.adzt dehkalnte palca m• krąg\osc brzuclta i 
dziać lYfuvczas, kiedy d"(-ia"~oQ.ipt,y"l~ąc,:pa brn>T:>~·ł 'łf!4/<all'J1. 2V'Os~,ef•eniaJąC1/ narządv. 
gu łózka, jedna na drugiej jak dwoje kochan­
ków, m!lią nogi poza łóżkiem: linga (członek mę­
ski) przechodzi na przemian z jednego iorti (ko­
biece narządy płciowe) do drugier;o. w następu­
Jących po sobie pchnięci~ch, wykonywanych raz 
od pr·udu (r~tQ). a raz od tylu( retro). 

Jednoczesny związek z wieloma kobietami na­
zywa s ic: zwi.ązkie-m -ze stadem krów. 

l~tnieje równlet z.wiązck w wodzie : . jest to 
związek słonła· 't wteloma ~amicami. który, iak 
powiadają. praktykuje sję tylko w wod~ie; zwi~ 
zek z wi11loma kozami. z wiel<>ma gazelami : zna 
czy to , ie m~iczyzn• powtarza z . wieloma kobie 
tami te same akty, które czyni~ te zwierzęta ze 
swymi samicami 

W Gramaneri m~iczyźni biorą w posiadanie 
po kolei. lub wszyscy. na ra1 kQbietę, która mo­
że być zoną jedąego ~ nich, Kobieta leży na jed 
nym z nich. drugi dokonuje związku jon! z li.n­
gą, trzeci uiywa jej ust, czwarty ściska ją moc­
no w pasJe: i post~;pując w .ten sposób korzysta­
ją na przemion z różnych części jej ciała. 
Pod~bnie rzecz sie ma . . k iedy wielu mężc:<y,zn 

przebywa w to,llarzy~twie jednej kurtyzany lub 
kiedy jest tylko. jedna kurtyzana dla zaspokoje. 
nia dużej liczby męiczyzn. 

Odwrotnie mogą c·zynit- kobiety z haremu kró 
lewskiego. kiedy przypadkiem zdołałyby ,.;pro-
wadzić meżcz.y..zne do wnętrza. . • 

Na poludniu Indii praktykuje się równlet 
zwią~ek niegollziwY, t j. wprowadzenie lingi do 
odbytu. . 
Następ,ujący aforyzm ~awiera konkluzję na 

omn\viarty temat: 
.,C?.Iowiek !)Omysłowy mnoży l'Od7.aje zespoleń, 

naśladując czworonogi l ptaki: różne te sposoby 
praktykowane zgodnie ze zwyczajem kaidego 

·kraju i upodobaniami ka>.dej osoby, budzą u ko­
biet miłość. przywiazanie i szacunek". 

Z w i ą ?. e k· c! w .ó c h m ę i c z y z n z j e d­
ną k o b l e tą w ,poe-z,ji Marcialfsa . Dwóch ga­
lantów .spotkało się rano u Fili.s, która zaspo­
koile iclf obu na ra": jeden wzią! jq z przodu, a 
drugi z tylu. 

S o d orn i a . W Indiach praktyka ta z powodu 
nie~zystości , z którymi się wiąie, nigdy rtie mia 
la większego .powodzenia. Rozpowszechrtili ją 
muzu!mal'\ie .. wyr:.ii.aJąc na nią przyzwolenie. Nie 
wydaje s1ę. żeby chodziło tylko o związek nie· 
godziwy między meżczy1.ną a kobietą: jest on 
mniej oburzający nii sodomia doskonała, jak 
K·,'vali!ikuj., teologowie związek z ch1opcem. 

Ojciec Gury art 434: Sodomta dosl<ona!a nie 
1est tum samym, co sodomia niedoskono!a. po­
nieważ .w 'Pierwszej mętczyzna .<kłania się ku 
tej samej pici i przeciw na!1<rze, w drugiej, skla 
ttio Się tylf<o przeciw natur ; e, 

Pierw•Z"a nosi oreck,ą· nazwę: /ilopaideio - mi 
to$ć do •nwdych cltlopcóto. 

Wia.domo jalcie wzięcie miala filopaideia u 
Grekhw 1 Rz ~mian A na k reonl pisał wier sze PO· 
śv.:ięco·'e Eathyłln~owi. znnny jest też wiersz · 
VJ;rgiliusza: 

For-m.o~um past ... r Coruclon aYdP.bat Al exim! 
Paste.rz Korydon p!onąl mi!o§cią do pięknego 

A!eksa. 
Wśród poetów łachiskich opiewających milość 

jedyni~ o,•lid!usz milczy l)a temat chłopców. 
Ka~urrc.ę r Tib1tll · t~ okazywali przywia1.~nic za­
równo dQ swych ch!Qp~ów jak i swych .kocha.' 
nek. · 

W cytowanym roz~ziale Lukian sam poja)via 
się na scenie w towarzystwie zwolennika kobiel 
Chariklesa l zwolennika chlopców FUopedesa. 
którzy w toczonym ze sobą sporze wybrali go 
na rozjemcę. 

Charikles, obrońca miłości do kobiet mówi ".. 
in.: W pewnej mierze daloby Sif1 zrozumieć, ż, 
mo,żczyzna moie postępować z kobietą tak, jal 
wy postępujecie z ch!opcem. ale n!pdy i pod :la( 
num pozort>m nit> potoini<>n spe!niać obowlązkóu· 
kob;etv . .leżeli obcowanie mężczyzny z jego o<L 
powiednikiem ma być przyzwoite, to niech od· 
tqd wolno kocha~ się kobiecie z kobietn l laczul 
się ze sobą. Niech 1>rzypasawszy sobie ten bez· 
wstydny instrument, wynalazel< rozpusty . po· 
tworną imitacje wyl;conana dla beznlodności, Jecl 
na kobieta caluje d.ruga jak to •obt mężczyzna 
~iech bezu.-stvd naszych !esbiiek · triumfu je bez• 
kamie. Niech 1lasze (linecea wypelntą się File· 
nisami, które ok,.ywają ha•ibq z powodu swoict> 
obuplclotQyCit milostqk. 

Jeie!l raczej nie pragnęW>y~my, blf kobieta w 
szale ~yuzdanla pos~twa!c sie do tego, aby pozo 
rować m.eźczyznę, tym . bard.ziei nie chcieliby§­
my widzieć. by ten ostatn i upokaual się do tego 
stopni'<!, aby odg'llwać rolę kobiety. 

Zwolennik f!lopaldel, Filopedes, retor z Aten 
replikuje: Miło§ć do ch!Opea jest jedyną, która 
umożliwia laczenie przyjemno§cl z cnota. kobietv 
bowiem są lmicuchem. c często <<trapieniem ktÓ . . 
re '!'e pozwal.a meźczyinie panować nad sobą . 
P?dcz!'s k •ed!' mlod!J chiopiec może być przyja ­
Cle~em. uczn~m i t?warzvsz"m ~Mnego rodzaj u 
ĆWICzeń: Zres.::tq. '1'•1ość męska odznacza się w 
przeclw1eń..~ttme od innej. przewagą przyjemności 
nad czyn11ościq, nadmiaru nad koniecznością itp. 

Po WY.słuchaniu stron sędzia wydaje werdykt. 
p<>łen ironii skierowanej przeclw filozofii i til~­
zotom swoich czasów: Ma!ie>istwo jest nieskoń.­
czenie potJtter.zne dla meźczuzn: czyni iĆh szczę­
śliwymi. je:leli i m sie dobrz" trafi. Ale f ilop(l i· 

' d eia. uważana za ł<.$ankcjnnowanie czvste; t nie­
wiltnej Pl'Z!Iiat ni (pTZI/I>ariP.k Sokratesa l Alc•J­
bipde.<a). przysl.-ot.!Jt•i<' moim zdaniem j edunie fi­
l<>zo!ii Po>.tval am t<>SZI' ·•tkim mę~zuznom sie że­
nić. ttle l?tll;" filozofotvi<' ma,Xl pra1no koc/ta~ m<o 
rhtch r.hłot>~6w łłie J)'łtiewa; się. Ch.arikl•<ie. ie· 
źeli {(orvnt (miasto kurtuzani ustani Atenom 
(miastu f!loi flfQ?V l ciolot>C?tr>) 

Morcjali< poświeca szereg epigramów filope­
dom i gitonom. CGiton- od imienia chłopca, któ 
ry występuje w •.. ;Sa t>rieonie 'l :Befroniusza ' i jesl 
ulubiel1cem. faworytem tednei!o ?. óoh"-1ei'bw t~-
1!0 <\arot,vtnc/olo romansuJ. Wszysc11 llitonotvi<> 
zapro.s1aią ciP, na obiad, Febusie: m•1ślę. że - ten 
co. Ż1Jie ·ze swe11o k11tasa. nie ;esl cz!?wiekiem 
czyst11m.. 

DO Mł..ODEGO TEOFORUSA: Obdarz mnie, 
dziecię, pocałunkami pac)mącvmi falernem (ga­
tunek wina) i podaj k ielich dotknięty przez two 
i e wargi. Jeżeli zezwólisz mi poza t11m na praw 
dziwe rozkosze • . JotOisz <<' swoim Gani medesem 
nie b~d:zie tak s;;częślitoy. 

NA CYNNE: C ynna z niewolnika. jasnowłose 
go l śWieższego nii jalclko!wlek Inny niewolnik, 

' 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
!lczyńi! swego kuc/tarza. Cvnna je•t wvtrawnvm 
$?M koszem. 

NA CHŁOPCZYKÓW: Poitvmus czuje się dob 
rze z dziewczętami, Attykus żaluje serdecznie, źe 
jest chłopcem, Sekunclus ma pośladki jędrne jak 
źo!ędzie, Diocly•nus jes{ wyzywający t udaje ko­
kietkę, Amfi O?• powinien urodm się dzieWCZy· 
1tą. Wolę, przyjacielu, słodkie względy tvch chlop 
ców, ich wzniosłą wzgardę i kaprysy niż posag 
miliona sesterców. 

NA SABELLUSA: Pr,eczyt.aleś mi Sabellusie, 
>JJiersze opisujqce sce•w wyuzdania, wiersze a: 
nazbyt niezwykle i takie, których nie zawierajq 
obsceniczne księgi- Elejanty. Chodzi o nowe pozy 
zrotvczne, spółkowanie piątki połączonej w lai•­
cuch; i w końcu o w szystko to, co można z·ro· 
i>ić, kielty zgasną ~wiatla: nie oplacolo się wcale 
być tak wymownym. (Pod imieniem kurtyzany 
Zlepbanlis krąiyły po Rzymie księgi zawierające 
treści i obrazy obsceniczne). 

Sodomia w armii i wśród ko-
b i e t. Według Katuliusa mopaideia za jego cza-

l (2) 

sów była powszethna w Rzymi~ którego więk­
szość obywatcli stanowili żołnierze. Bez wątpie­
nia w obozach nabrali tego !tawyku, który wy­
stępował wcześnie u Greków 

W ANABAZIE Ksenofonta c:;ytamy, te po lo, 
by nie opóźni ać pochodu. nie pozwolono najem­
niltOm zabierać ze sobą zb<;dnego bagażu i nie­
wolników. Zołnierze zgodzili się na to, rtiektórzy 
Jednak starali się przemycić ze sobą ukradkiem 
mlodego chłopca lub kobiete do · miłości. 
Księga TYSIĄCA I J EDNEJ NOCY jest zbto 

rem sodomij. k fóre w Uumaczeniu francuskim 
Gililanda zamieniły <ię w niewinne miłostki. 

:;':boczenie to wyst~puje w tubylczych oddzia­
'ach t..e11ii Cud)roziemskiej w A!ryce i dlatego 
nie powinno się tam wysyłać Francuzów, choćl;>y 
nawet chcieli tam wstąpjć dobrowolnie. 'Nieste­
ty wys·tępuje ono takie w oddziałach karnych. 
Widać więc na jaką demoralizację są. narażeni 
synowie sZlachetnych rodzin ska..ani pnez rady 
wojenne. Był cz~s. kredy oficerowie z Afryki na­
brali upodobania do sod9mil oiedoskon~łej Właś 
cielelki ·niektórych domów publicr,nych we Fran 
cji skarżyły sic na zniewagi czynione przez nich 
ich dziewcz~tom. 

Jedna'k niektóre kobiety zachęcają do tego 7,bo 
czenin, znajdują w ni;n rozkosz (bliskość odbytu 
i pochwy) i d<>!nczają do tego lub kaU! dołączyć 

• 

-
inną przyjemość, drażnienie lecht.aczki. Zaobser 

· wowano, że u wszystkich kobiet leczonych w szpi 
talach na owrzodzenie odbytu występuje jedno­
cześnie znie.ksztalcenie pochwy spowodowano.: sa­
mogwałtem l safiŻmem. Oba\Vll przed zajściem 
w ciążę jest bez wątpienia decydul~cym moty­
wem lei podwójnej rozwiązlości. 

Doktor Martit1eau z kliniki ginekdlogic.;nej 1 

sylliigraficznej szpitala Lourcine wypoWiada ta­
ką O!)inię: Ci z was, którzy asystowali moim 
wizytom, mogą potwierdzić częste wystęVOtQa· . ' 
nie sodomii u kobiet, kt'óre prz~blfiDalu w upi-
ta!u Lourcine. Jeze!i dostrzegamv. zbleżnol~ so­
domii u dziewcząt pu blic:mvclt ze zwvczajną pro 
stytucią to stwierdzam ;q częśc'iej u kobiet, k tóre • nie sq. ś·wiadome trvwiolno§ci tego aktu 1tar~uco 
nego im przez męża. 

Muszę powiedzieć, że w łZpita!u Lourcinc jut 
to przypadek POSpolity: obserwi<;ę g'o częściej u 
kobiet zamężnych, u kobiet m!odyC,h, u !ćobiet 
r~z:wląz!vch, to prawda, ole nie u uprawiających 
merzqd. Przeglądając moje notatki, spotvkam 
przede wszvstkm slużące, krawcowe, mo<ły•tl<i 
barmanki itp. ate bardzo rzcdko i>rołtvtutki. s~ 
domia więc, c takie znieksztalcenie 1)0ClUoy po 
chodzące od manuali.<'acii i safizmu nie przyna.­
leźą prostytucji. Występujq one bu r6żmcu u Ie(> 
l!iet zamężnych jak i żyjących w konkubinacie: 
u ;wszystkich. spotyka się jednoczdnie' śl<ldv •Ó­
domii, zniekształcenia po:ch.wy pochodzące od me 
nualizacj! i safizmu. 

Sodom.ię obsenvuje się we wszystkich o"rcsllCh 
życia · kobiety, od ośmiu !at do pię~d:ziesięciu l 
więc~j: szczególnie częsta jest o?ta, jeżeli idzie ·o 
obserwacje zebrane tD 3zPita!u Lourcine, między 
szes•~astym a dwudziestvm piątym rokiem życia. 
Kob•ety, które tam przychodzą, nie wvT<c.;uiq Ul 
dawnionych nawyków do sodomii, jak to ma 
miejsce z prostytucjq. · 

Te. same uwagi poczy11il A. Taroieu: Rncz 
szczególna, że głównie w stosunkp:ch ma!żmk.icli 
mają miejsce takty tego rodzaju. Na ogól wkrót 
ce po z.awarciu •nalieńst,wa męl:Owie zaczynają 
na_r<ucać żonom swe spaczone upodobania. Te 
ostatltie początkowo z nidwiadomośct ulegają, al,c 
później odczuwajqc ból lub pouczont> przez przy ja 
ciółki bądź matkę, sprzectwiaiq się mniej lub bdr 
dziej stanowczo tym aktom, których się wówczas 
próbuje lub dokonuje gwa!tem. W tvm ostatnim 
Przypadku mu.ti interweniował lekarz w <isvście 
prawnika Sąd na·hoyższy IDI/dcl wiele wyroków 
"stolającvcl• zasadę. ie wvst~pek przeciw obrtl­
zie- morolnośct może być wpe!~>iOnlf ze stronv 
rnęźa, który <ię dOI>l'~tcza ••a żQn!t aklów prze­
ciwnlfch cełowi ma!teń.~twa, jeżeli sq one t:loko­
nywane z użyciem przemoCJI f itycutei. 

(CDN) 

·' s 
'·~ \•r{··''~""'": c- iV t'-1 s~, n , l • . 

Ryszard Daneckl 

-

Nowa miłość 
Dawno jut - pierwsze sadzileDl d r z e w o, 
i daivuo d o m zbudowałem takie, 
sy n - wkrótce dziadkiem :trobi mnie .pewnie ... 

Dawno mam wszystko ta sobą przeto, 
co prawo gruzińskie ctro.ić ką.ie, 
aby mężczyzną stać się już w pełni! 

1\ ty się jawisz d•isiaj dopiero, 
o czarnooka. J e·z.atnobrewa -
miłości s lowa s<epczesz gorące? 

Dom można nucić - .drzwi nie rApłerae, 
można tei stare wyrąbać drzewa -
lecz jak z mętc~~ny - stać się mów cblopeem? 

Czesław Kurlata 

Chorego serca 
dowody na milość 

.Odtąd wiem 
te do .zdrowej miłości 
u:lolne jes' t ylko chore serce 
do milości bezinteresownej 
milości oliam ej 

'Dowód picnvszy: 
rytm nieschematyczny 

Dowód drugi: 
płomienie bólu wyją hymn milości 
oo kobit~y l do każdej rzeczy która 

Dow6d trzeci: 
już nl'e mOwlę ,uslcgo słowa kockam 
o'llo Jesl piSI<lęciem wcl~i od nowa 
wykluwa~acym sie z kaicl'l, myślą 

Oow6d czwarty: • 
tkliwość chorego serca 

' jego lalwopaloość 
przedwojenneJ za1>ałki -

\ Oow6d najw:tżniejszy: 

Rys. L ESZllK H:F.R~IAN<:'W!!'Z 
tern>. miJnść byłaby naJ,\\'orę~za 
gdyby u:Iąiyla przyJść t:>ieboraezka. 
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Może 
to jest właśnie 

szansa i ratunek? 
.-.,Jkohol, alkohol... Pity przy różnych 

okazjach i z rozm,aitych pówodów: spot 
kań towarzyskich, ut·oczyslo~ct rodzin­
nych a takie w celu pppra wienia samo 
pocorucia. Dla ukojenia nerwów Juł5 
wprost pr·zeci wnie - dla kurażu. 

Ale jak to •ię dzieje. ic z dwóc.h oSÓb 
mających "na koncie" taką samą ilośc 
wypitego w iycju alkoholu, Jedna za­
wsze może pić kontrolowanie a druga 
wpada w nałóg. w uzależnienie, które 

· -zaczyna nad nią dominować,· prowa­
dząc do coraz wiGkszeJ degradacji psy­
chicznej i fizycznej, wrcszc-:de do przed 
wczesnego wyni$zczenia lub tragiezłtego 
końca. 

Jaka jest rótnica pomiędzy amatorem 
- pijac7.kiem a nałogowym alkoho!i­
:r:mem? Czy i w Jaki sposób można takie 
!!o nałogowca uratować? Wiedza na len 
temat jest w naszym kraju bardzo nie­
wielka a problem przecież ogromny. w 
Polsce tyje ponad milion osób uzaleinio 
nych od alkoholu (!ic~ba ta stale ro:lnie) 
a wra>. z rodzinami stanowi lo kilka mi­
lionów ludzi. obracajcycb się w krGgu 
tragedii. l na te właśnie alarmujące l>Y 
tania postaramy. si<: odpowiedzieć w ni­
niejszym opracó.waniu opartym na publi 
kacjach prasy. światowej. 
ANONI~~OWl ALl<OiłOLIC:!: • AA 

S2 lata temu tj. w t'Oku 19~:; znany ban 
kier z N.owego Jori<u W. Wilson. wów­
czas 39-!etni. i wybitny chirurg z Ohio 
R Smith jako pierwsi doszli do przeko­
nania, ic można wypowiedzieć Skute­
czną walkę chorobie nlkoholowcj. 
Wil~on miotał si<: PQmiGdZy jednym a 
drugim barem w hotelu .. Mayl!ower" i 
po 43 pob.vtach na odwyku uwaiany był 
za prz~·ktad bezpowrotnie i beznadziej­
nie wykończonC80 alkoholika. To samo 
dotyc7.y!o Roberta Smitha. 

A więc okazuje się, ie nie pozycja spo 
łecz.na. PO'wodz.enic w ~yciu sta11owi p·3na 
ceum na chorobę alkoholową. Na czym 
więc polega je.j istota? Dlaczego mnie 
właśnie ona dotknęła? Dlaczego? 

- Znam wielu - opowiada jeden z 
nich - którzy piją więcej ode omie. 
Ale kiedy czują, że jui: dość - pt·zestaią 
łykać dalsze kieliszki. A ja piję dalej, 
tracąc kontrolę nad sobą Dlaczego? Za­
d:1e'porady u psychologów. psychiatrów 
i psychoanalityków nic pomogły ... Dopie 
ro w jednej z klin;k powied~icli mi !e­
karze: "jesteś uzależniony od alkoholu 
:- idź do AA''. ' 

• • • 

Anonimowi Alkoholicy nigdy nie tra­
cą czasu na bezpłodne szukanie przy­
czyn choroby. Wiedzą, ze może ona dot­
knąć wszystkich podatnych na nią, bez 
wzgl~du na ich poziom intelektualny, 
kulturalny l cywilizacyjny. Wiedzą, i.e 
wypływa ona?. poprzedniego długotnva­
!ego picia at u jednego czy drugiego, 
zaskakuje mechani1.m uzależnienia. 

Dla AA jest alkoholizm rodzajem a!er 
gii. Jego wyznacznikiem jest fakt, że pi­
jący nic mote kontrolować swego pici;~. 
Jest on uzalet.niony na zawsze - do 
koJ\ca 'l.ycia .. ,Wyleczenie'' oznacza dla 
AA: .,naucz się żyć ze swoją chorot,ą", 
a lo jest moWwe tylko przy całkowitej 
i absolutnej abstynencji. J\IŻ czekolad­
ka napełniona odrobit1ą likieru lub lo­
dy skropione koniakiE>m mogą spowodo­
wać nawrót choroby. 

Anonimowi alkoholicy nigdy nie d<>'.<o 
nują diaanozy choroby u inn)'C.h. Pozwa 
lają kaidemu samemu określić na ja­
kim jest etapie. W ich odezwie do nałogo 
wców czytamy co następuje: ,.Proszt: 
wejść do naibllższei knajpiJ i spróbować 
pić kontrolowanie, to :maczv - w pew­
nej ch.wi!i przez siebie wvbranei - od­
stawić kieliszek i wyjSć. Proszę takie 
próby ponowić wielokrotnie. Jeśli iut 
Pan uczciwy wobec siebie - nie będzie 
Pan pot?zclrowat wiele czasu, aby zo­
tlemuwać si~. czy ie~t Pan tylko amato­
rem picia czv już alkoholikiem". 

Ąby jectnak na zawsze wyrzec s!~ al­
koholu, muszą wszyscy dotknięci nalo­
g.iem zmienić - i to raz na zawsze -
swoje tycie. Dla AA sprawa wygląda 
następująco: alkoholizmu się nie posia ­
da, alkoholikiem się Jest. Jeden z nich 
opowiada: ,.Po wuvstkic/1. mQich ura-

sz!iwyc/1, przeikiac/1. 2iadlbvm garnek 
z oów~tan~ poszedłbym p~szo na Svbe­
rię, jeśli byrn !Ulko zobaczy! 10 tyn~ nn­
dzieię. Po wizytach w wielu klinikach 
i " ró:irtiJCh lekarzy t rafitern wreszcie 
do klubu AA, licząc iui tylko na n.ich". 

Zebranie w tym klubie wyglądało 
tak: kaidy przedstawiał się tylko imie­
niem oswiadc>.ając ,.jestem alkoholi­
kiem''. Starsza pani podeszła do mnie; 
"(Xldała karteczkę ze swoim numerem 
tele(or;tcznym rnówjąc:. "możesz do mrtie 
dzwonić o kMclei porze dnia i nocv, o<lv 
najdzie cię przvmus ))icia. WvołqdclSz 
tak straszni• J.ak ia przed trzema lat!/, 
zanim tu traftłam.". 

Zro~umiaiem jedno: żadnych tabletek, 
żadnych esperali, tylko osobiste, wspar­
te o kolektywną pomoc AA postano­
wienie absolutnego nie picia - to jedy­
ny ratunek. Tablelki motna nic łyknąć, 
działanie espera!i jest ograniczone w 
czasie a nawt·ót do picia jest dla nało­
gowca zawsze groźbą śmiertelną. 

AA programowo nic uznaJą uczucia 
"wstydu". Nie nazywają siebie żadnymi 
antyalkoholikami

1 
abstynentami itp. !cer. 

wyraźnie i bez osłonek - alkoholikami 
(niezale~uie od szoku. jaki wywołuje to 
w towarzystwie), to ~naczy uznają pu­
blicznie, ie są nałogowymi alkoholika­
mi, ie są chorzy na chorobę alkoholową 
i nie wolno hn spróbować nawet wale­
riany, bo zawiera ona mikroSkopijną da 
wkę spirytusu . 

W pncciwietistwie do abstynentów -
nie mają nic przeciwko alkoholowi. Je­
sli ktoś potrafi, niech pije - mówią. 
Pijak - stwierdzają - nigdy nie będr.ie 
słucha! alkoholika, gdyi jest przekona­
ny, ze umie pić i to mu sprawia przyje­
mność, nie zdając sobie sprawy, Ze dłu 
gotrwałe p icie prowadzi 'vrclu do alko­
holizmu a więc do tych straszliwych 
symptomów, jakimi są : dclir'iurn. padacz 
ka alkoholowa, a w koi1cu depresje ma­
niakalne, ornamy i halucyn~cic. Pl'OWn­
dzące nicrz.adko do samobójstwa. Ró­
wnie częste są pnypadki śmierci wyni­
kające z pobicia, wypadków ulic7.nych. 
zamarz·nięcia~ utonięcia i wietu innych 
okoliczności, jakie zdaJ'~ają się alkoho­
likowi pod wpływem utraty świadomo­
ści, braku kootroli swoich uczynków ! 
nicmotności t>okierowanła swoim poS·tc: 
powanicm. 

Z alkoholem nie m·ozna wygrać. "Król 
Alkohol" - takie miano nadal mu Jack 
London, tak samo prze?. alkohol znisz­
czony jak i Scott Fit>:gerald. Willia,m 
F'aulkncr i wielu innych <!!cnia!nych 
pisany j artystow. Choroba alkoholowa 
nie zaleiy wiQc od intelektu. Moie 
dotknać 1.arówno geniusza, jak i prosta. 
czka. Zale7.y tylko od tego, czy pije się 
du7.o i czQsto i czy później pnechodzi to 
w nalóg, powodujący brak kontroli q_ad 
piciem. Wytwarza się głód alkoholowy, 
wywołujący s-utoisty ,.przymus picia", 
nad którym dotknięty •nie j•st w st.,, nie 
M panować do czasu. gdy po s traszli­
wych męclnrniach wynikających 1. po­
iądani~ alkoholu. nie znajdzie w sobie 
dość sity. aby wstąpić na jedyną drogę 
!'ahrnku - wskazywaną przez kluby A Ą. 
Oror.a tą jest całkowita rezyl!llA.cja z ~1-
koholu. proklamowanie absolutnej ! do­
żywotniej abstynencji. 

Ludzie ai nadto c?.ę.<to nie ro7.Umieją 
różnicy miGdzy alkoholikami i tęgo piją 
cymi - liczba tych ostatnich sięga u 
nas ł milionów. Jest to więc ogromt\Y 
problem społec>..ny. 

W tym opracowaniu mówimy jednak 
tylko o alkoholikach, tj. dotkniętych 
chorobą alkoholową. Jest to dziś przcra 
7Ą,jącc zjawisko ogólnoświatowe, które 
dotknęło przede wszystkim kraje wyso­
ko rozwinięte. Na 2,5 miliona nałogow­
ców oblicza si<: ich np. w RFN, tj. w 
tych samych Niemczech, gdzie kiedyś 
cechą narodową było picie umiarkowa­
ne l to w przeważającej większości pi­
wa. Rozmiar 'tego zjawiska przeraża 
menadżerów gospodarki zachodnionie­
mieckiej. Na ·17 miliardów marek s>.a­
cuje się tam (ciekawe, na ile u nas? 
straty wynikające z alkohollzmu w za­
kładach pracy. Ilość u7.alei'.niooych obli 
cza się na prawie JO proc. zatrudnio­
nych. Każdy z nich 7. powodu napadó'" 
choroby alkoholowej opusr.cza około 30 
dni pracy w roku. 

Cecha alkoholizmu polega na nie 
umiejętności kontrolowanego picia. s~ 
i inne t•óżnice: pijak potrzebuje 1. reguły 
kompanii, alkoholik pije CZGsto w kącie 
i to c<)ra.z gorsze .,trunki", pot.r.zebuie 
rano .,klina" zamiast preferowanego 
przez amalol·ów picia-soku z ogórków, 
kefiru itp. Zamiast odrazy do wódki 
P<> pr>.epiciu - d"!sze jej pożądanie. 

1<to uznaje się za alkoholika - m6 
wią c>.lonkowie ruchu AA - może tył 
ko wtedy pozostać przy :tyciu lub wy­
dostać si<: z piekła koszmarnej wcgeta 
cji, kiedy skapituluje przed alkoholem. 
- On jest silniejszy ode mnie, nie bę 
dę próbowat z nim walczyć, bo l tak 
pt;7.egram. Jedyne. co mogę uczynić, 
aby się ratować. to odrzucić go raz na 
zawsze. Nigdy więcej nic pić. Ani po 
trzech, ani po dziesiGCiu ani po dwu­
d7.iestu latach abstynencji. Nie ma oka 
zii ani oko\icznośoi. które mogłyby łklo 
nlc do zerwania z tą zasadą. 

' Tylko ty mo7.cs?. tev() dokonać -
mówia działacze AA. ale trudno ci bę­
dzie do)<onać tego samemu. Dlatego 
właśnie nas potrzebujesz. 

opr. MICHAL HOROWICZ 

8 ~.NADODRZE" %5 T - T II 1987; ROK XXXI NR 2 (633) 

KSIĄŻKA 

\Vędrówki 
po Afryce 

J csleuia 1975 r. ezłonko\\ .. ie Ua.rcer­
skiego Kiubu 'l'tuystyczne,;o .,Harctur" 
w Szprot1wie wystąpili z p'r·ojektem 
zorga nizowania wyprawy _instruktorów 
·h~rcersklch do Afryki Zacbodniej i 
ltówniko\vej. Gromadzono i studiowa­
no literaturę fachową, mapy i prze­
wodniki. Nawią~no kontakty z in<iytu 
cjami zajrrl\ljącymi się problemami Czar 
ne~o Lądu. 

W wyprawie w rejon Afryki Zachod 
niej i Równikowej uczestniczyli: prof. 
dr hab. Marian Eckert - odpow<edzial 
ny za sprawy P>'ogramowe, ini. J ózef 
Sokołowski- kierownik wypra,vy, hm 
Bogusław Lisiecki- kwatel'mistr.z. ora.z 
Zbigniew Polow.v - kierowca mecha­
nik. Wyprawa wyruszyła ze Szprotawy 
do Szczecina skąd zosta!a pi'Zelranspor­
towana wraz z samochodem statkiem 
PLO do Dakaru, stolicy Senegalu. 

W okresie od 13 llp<:a do 3 grudnia 
Jnr,s ucz.esf-nicy wyprawy przebywali w 
Senegalu, Gambii, Gwinei, Sierra Leo 
ne, Liberii, Wybrr.eiu Kości Sloolowej, 
Ghanie, Kamerunie, Gabonie. Ce1em 
wyprawy było zgromadzenie materia­
łów źródłowych dotyczących sPQ!cczoo 
- gospodarcze~o i kulturalnego rozwo 
ju Afryki Zachodniej i Równikowej. 

..... , liC: ' 

l'LASTYKA 

\ 

OBRAZKI SPOWITE 
MGLĄ · 

Na przełomie listopada i grudnia ze­
szłego roku zielonogórskJ Klub MPiK 
uraczył widzów nową wystawą 1. cyklu: 
"Krzyw-e Zwiet·ciadto". Po Małgorzacie 
Tabace, Tomaszu Rzeszutku pn,yszta 
ko!ęj na Janusza Woloszyoa, mieszkat\­
ca Szczecina. laureata wyróżnienia i me 
dalu Muzeum Ziemi Lubusk.iej w kon­
kursie na rysunek satyryewy nt. "Pra­
sa'' w Zielonej Górze oraz suwalski~o 
kortkursu poświęconego ekologii: ,.Natu­
ra matką ludzi" 

Ji:l<spozycja . .,MaJe formy malarskie" 
o i e była w · zamyśle autorskim jednoro­
dna; będąc przekrojem możliwości twór 
czych J . Woloszyna (z pominięciem upra 
wianego równici malarstwa sztalugowe­
go. główn.ie na deskach - z wykorzysta 
niem starych drzwi. "pleców od szafy'') 
,·ozpadala się owa wystawa na dwie 
części: satyrycz-ną l liryc~ną. W części 
pierwszej mo~na bylo >.Obacr.yć m.In. Za 
dowolone z siebie -świnki. mieszkanki 
hotelu .,Syrena". czy piękną rozebraną 
d>.iewczynę... za jedynego dolara wtzu­
cancgo w dziurkę skrzynki (zaC'Ulrowa­
nej?). Natomiast c7.ęść ,druga, moim zda 
niem zdecydowanie lepsza, dojrzalsza, 
b&- urzekająca, lo odbicie stanu ducha 

Estra da 

PIEKNE DZIEWClYNY 
~ 

NA START 
Co słychać w ,.Estradzie"? Odpowie­

dzieć moina najkrócej, że słychać we­
sole, dziectęce głosy. w Hali Ludowej 
odbywają si~ ~radycyjne imp1·ezy choin 
kowe, z krqlową śniegu oraz prawd7.i­
wym czarodziejem. który z lłag ró~nych 
narodów potrafi wyeUtrować żywe~o, 
btałego gołąbka, a wszy•tko lo w po­
mysłowej scenog;ram Jolanty Kaniew­
sklej i Piotra Kawskiego. 

. 
W przygotowaniu jest, takie dla dzie 

ci, przedstaw i en i e pt ... P,-o!esor i czaro w 
nica" w dwuosobowej obsaditc i mlnl­
d('koracjach, pr7.C7.n'aczonQ a la najmniej 
szych kłuoów, świetlic i wiejskich szkół 
w terenie. 

.,Est.rada" zapowiada ka.."'Utwałowy 
koncert dla dorosłych, w którym przy. 
pomną się publiczności m.in. Adam 
Zwierz i Bolesław Gromnicki oraz piO­
senkarze, którzy kiedyś byli laureatami 
Konkursu i Festhvalu Piosenki Radzlec 
kiej: Mirosława Kowalak (w r. 1954) i 
pochod1.ąc:v :r;e Swiebod~na Felicjan An­
drzQieMk Iw r . 19nl. Ponadt<> wvsta~ 

Ponadto członkowie wyprawy na wią 
zali konlalcty z działaczami harcerski­
mi w odwiedzonych krajach. Gościli u 
Sekretarza Genera lnego Harcerstwa Se 
ncgalu oraz w Oxganizacii Skautów G ha 
ny . .Przeprowadzili wiele rotmów z Af 
rykanami - absolwentami polskich 
uczelni, pracujących obcenie w SeJ'lega 
lu i Ghanie. 

Zwiedzili między innymi Uniwersy­
tet w Kumasi. zapoznali się ze zbiora­
mi sztuki a!rykańskiej w muzeach Da­
karu, Akry, 1\bidianu oraz Duali. Po 
byt zaś n.a wyspie Gpree w pobliiu Da­
karu . umożliwi! zebranie matel'iałów 
dot)•czących handlu niewolnikami w tej 
części Afryki. 

Naukową relację z tej podt•óźr pro·r. 
M. Eckerta opublikow.alo ostatnio 
wydawnictwo WSP pod tytułem ,.Gos­
podarka i spoleczellstwo Atryki Zacho­
dniej i Równikowej''. Autor pisze we 
wstępie: "Niniejsze opracowanie jest 
poklosiem lektur poświęcortvch svole- ' 
cz·eftStwu l gospodarce Afryk.i, zarcucm 
wspom11ieniem z poclróiu po ~raiacr, PO 
loionvcll naci Zatokq Gwineiskq i Ka­
meruńskq". 

Dzisiejsza A(l'yka to nadal kontynent 
wieikich kontrastów spo!ecznych1 poli­
tyctnych, ku!tm·owych i cywi!itacyj­
nych. To kraina, gdzie według autora 
., 11ędza 11raniczv z przepycltem, okru­
cie•\stwo i battd!lt!lzm z dobrociq i goś­
cimtokią, dropidny kult pieniqaza z 
próbami zachowania traducyiuych idei 
' wart.o~ci". 

Marian Eckert stara! się zebrać moili 
wie najświeższe informacje o kt·aja<:h 
pobytu. Nie byto to zadanie łatwe do 
wykonania. W najnowszych bowiem t'O 
cznikach ONZ czy UNESCO znaletć mo 
:>.emy dane z lat siedemdziesiątych czy 
szcśćd zieslątych. Autorowi udało się 
zaś dotrzeć do aktualnych roc~ników 
~tatystyc>.nych, publikowanych w kra­
jach ?.ach od nich i w ZSRR. 

Wymowa faktów, wynikająca Z opra­
cowania, jest jednoznaczna. Są kraje n:t 
Czarnym J,ądzi.e, które zanotowały w 
ostatnich lalach znaczący post~p gospo-

malarza; fragmenty jego snów 1 myśli. 
urywki przcc~ylanych ksiąiek, zwidy i 
obnu.y rzeczywistości kiedyś wid2iane 
i przeiyte. Wielokrotnie.powracalam do 
ukzymanych w Jesiennej tonacji totm 
ukazujących żydowskie nagrobki; imp\tl 
scm, dzięki któl'ym te ob.razy powstały, 
by!y religijne zainteresowania J. Woło­
szyna. Niepokojąca była nie tylko ikono 
grafia fot·m, ale również sposób opero­
wania barwą - czerw-ienie. żólcic, z·fele 
nic jakby spowite mg!~. Odnosilo sic 
wrażenie. ie ole nic jest trwale 1 za 
chwilę znil<nie. Albo oczy :tasz!y łzami 
i trudno patrzeć przed siebie. Mogły po 
doba(; się wizje tl'aw, owoców, lud:o!tie­
llO ciała (ale nie >.abraklo ponurej ma­
kab"eski z ro:r;ciętym i Ja·wawiącym tor­
sem). 
Małe formy malarskie Janu•xa Woło­

SZYM wykonane są na papierze kredo-

ze.~ Jana Muraszko, duet tanecz-ny 
Hann~ Grablewska 't Julita Krautwurst 

'or~z z.~spół };pektrum". 
Gdy pis·lę te słowa, zespół, .,S;>ek­

trum•' przebywa w Telewi?.ji Warszaw 
skiej na llagraniach do prog.ramu pt. 
.,Warszawo ty moja, Warszawo". któ­
rego emisji należy wkrótce oczek i wać. 
W n'tedługim czasie .,Spek!l'Um" zapre­
zentuje się również w prÓgramie przy 
gotowanym pr7.ez Ośrodek TV w Kra­
kowie. 

Pny okazj; par~ słów o zespole 
.. Spektrum". l'owstal w Zie:onogórskiej 
.,Estradzie" i przez rOk ćwiozyl POd !de 
runkiem mu2ycznym Anckzeja Zielili­
skiego. choreogralicznym Anny Macie­
jak i retysersk'!m Zbigniewa- Czeskiego. 
Teraz przy&>.edl czas na 7.aprezentowa­
nie si<: \Vidowni. W zespole śpiewają: 
nanna Ko!asilisk,a. Róża Zie!illska, W!­
'tolp Silka i Marek Szołomiak. grają i 

• śpie\vają: Andr:teJ Kolastńsk't. Andriej 
Rutkows'«!. Slaw.,mir Si~m·ski 1 Zdzi­
sia, Zielfitsk't. t<J.ticzą wspomniane wy­
żej Hanna Grablewska i Julita Kraut­
wurst. a całość pro,vadzi Stanisław Sie 
Beki ... Spe-ktrum" o;pecjałiz.uie śtę · w 
św~atowych standardach muzycznych. 
do których polskie teksty specjalnie na 
pisali Magda C>-apitlska l Wojciech M!y 
na~;ski. 

Całkiem osobna sprawa, to duet z!o­
iony z konferansjera Stanisław~ Sielic­
kjego ·, gitarzysty Anórr.eia Ru\lkow­
<lci~o. k~n.v ouracowal! inleresu.lae.v 

l 

darczy, są i takie, które się nieco cofnę 
ły w tym t·ozwoju. Itozwojowi tych kt·a 
jów towarzyszy s>.ereg ujemnych zja­
wisk: bezroilocie jawne i utaJone w tnie 
ście i na wsi, duże zależności od obcych 
kapitaJ6w, napięcia spoleczne 1 polityc• 
nc, kryzysy kułtut·owe, patologie mło­
dzieży. 

Odnotować mo·l.na i (akty pozytywne. 
Kraje atrykaóskic włączyły się w 
międzynarodową współpracę polily­
czn•J i gospodarczą, zaklywtzowały swo­
ją obecność, starają się skutecznie w:;­
kot·zystać obce kapitały, impot·tują co­
raz wyższe technologie, tworzą nowe 
uczelnie, szkoły średnie, muzea sztuk:J 
rozwijają działalność artystyc?.ną i kul 
tut·alną. 

W zakot\czcniu ksiąiki Marian F.ckert 
stwierdza między innymi: ,,Ludzie 
którzy 1uurobili sobie opinię o Afrvce 
na !>Odstawie relacji marvnarz-; zwie­
dzajqcvcll zau!ki wielkic/t portów lub 
turystów poruszaiącvcll sie ·samolotami 
i autobusami biuT podróżu mówią 2 nu 
l'l Wll:!szości o leniwych Mur.-vnac/1. ctu 
brud>l·vch Czarnuchach ( ... ) Bvło flam 
dane oaznać qokin11o~ci tutoeiskiego 
wieśniaka i ciągnąć ttiewód raum z •• 
Trerskim:i rybak<uni'', 

Altykanic więc nie ?.&Sługują na ne­
gatywną opinię: Trzeba poznać ich du­
szę i charakter, sposób myślenia. Są !o 
!udzie na ogół wielce tyc.zliwi, o kfó­
t•ych wybitny pisarz a!.rykańskJ Aime 
Cesaire powied~iał. ie wprawdzie " nie: 
wv•wleź!i prochu i elektrvczności, tti• 
zbadali przestworZJJ i oceanów, lect po­
z>tpli najdalsze zal<c!tki cierpienia". Wy 
spa Gorce stanowi \.ego cierpienia najle 
pszy przykład. 

W I ES!:. A W HLADltlEWICII 
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M'<trll\n 'Jo;ekert: Gospoetuka l apoJ•t-J.tofl .. 

1twr. A(ryls;i Złu:.boclłllcJ t Ró w uJ.kowtj. Z$t 
lona. Cóu 1\JM. Wyd, WSP. Naldłd -4n + łO 
eg%. S~ron 10$. Cena 120 d. 

wym techniką monotypii, nazwijmy j~ 
- zwielokrotnionej, gdtie kaidy >t07.e­
g61 pracy osobno pomalowano !arbą dru 
karską, odbito i ~konserwowano wernl 
k.sem. W ten żmudny, benedyktyński 
sposób autor maluje od 1980 roku l 
- jak twierdzi - zna prawie wszyst- · 
kie możliwości używanych materiałów; 
czasem jedynie dokonuje niewielkie 
odkrycia. 

Uprawianie rysunku satyrycznego l 
malarstwa traktuje młody plastyk jako 
przyjemność, naturalną życiową potrze­
bę. Z ?,astrzeżeniem, it. sztuka nie moi:~ 
męczyć, dawać przesytu. l właśnie taka 
była wystawa młodego szc7...ecinianina 
- interesująca, g!~hoka, pełna cieka­
wych p~zeżyć. 

llfAI:.GOttZAT A 
KOW A I,SKA -lllASt.QWSKA 

orogram pt. ,.Pi<:kno gilary i urok Kra 
kowa". Muzyka na gilarze klasyc?.nej, 
(jowc'tpne słowo. konklll's z nagrodami 
i kolorowo slajdy. wszystko lo bardzo 
się podoba przede wszy.stkim dz.!eciom 
i młodzieży, do których jest zaadreso­
wane. 

Wymietlilam impl'ezy własne Estrady 
ZielonogórskieJ. a teraz o gościnnym 
występie Koszalińskiej Agencji lmpre~ 
Artystycznych ZcspM nazywa się .. Do­
browolna Koli~:acja Ro>.r}·wkowa Ma­
kutra". tytuł pro;:ramu .. TToszkG kultu 
rv ... czyli ae-robic po polsku''. a wśród 
rozrnaitych wykonawców~ których n ie 
miałam pr:<yjemności dotychct.as poz­
nać. piosenkarz Andrzej .Fra)ndt. 

Podozas, gdy w Hali ba w>ą 5ię dzieci, 
obok tui za §cianą siedzi i martwi się 
dyreklork~ .. Estrady" Mirosława Anto­
niew'lcz. ze swymi pracownikami. Dla­
czego? Otóż porozklejane są afisze za­
praszające pię.l<nc dziewczyny do kon­
ku:·~·l o ty(ul Mi<s Ziemi Lubn<J<Jej, pro 
wad~ącego. jak wiadomo. wpro~t do 
hoju o !aury. zanc:zyty i koronę .. Miss 
Polon~i''. Afisze soC:iH~ wisz..~. termin wY 
borów Miss Ziemi Lubuskiej wyznaczo­
ny jes~ na 7 lute.!(n br .. a tvmclasem do 
eliminach wstę.m1ych t,<:losi!a się tylko 
jedna kandydatka! 

Pię!<ne dziewczyny, nie pozwólcie. aby 
wybory :l>liss Potonli obyły s·lę bez re­
prezentantki naszego regionu.! 

HALINA A~S:KA 
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Podpalacz 
, . 

samotnosc1 

z zeznań oskartoneso: W tym dniu wypiłem razem % 
innSm mę:!czyzną dwie butelki wina pr%ed plętnastq .. 
Bylem mocno pijany, siekło mnie, bo miałem zawroty 
głowy i bylem głodny. Jak przyszedłem od żony od domu, 
to porąbalem meble i zapaliłem ogień. Potem. posze­
dłem do stodoły, żeby się ubić prądem. lecz mme dwa 
razy kopnęło i odr7.uC!lo od kabla. Zapaliłem zapałkę, 
aby poszukać kabla i od niej zapaliła się .słoma w stodole. 

W toku śledztwa nie udało się ustahć czy oskart.ony 
podpalii stodolę przypadkowo, czy kłamai pragnąc zła­
lagod zenia kary. 

Zniszczeniu uległy zabudowania i maszyny rolnicze 
oszacowane na milion .lotych. 

Prokurator zatądał neśclu Jat pozbawienia wolnośCI 
dla podpalacza, uważając te oskariony działał % preme­
dytacją i pod wpływem alkoholu. co jest dodatkową oko­
licznością obciążającą. 

Z zeU'Iati świadka: Widziałem jak zabierała go mHicja. 
krz;yczal, te będzie miał w więzieniu czysty ręcznik i tn­
lerz zupy. W Imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Sąd Wojewódzki w Zielonej Górze skazał Stanlsłl\wa G. 
syna Józefa i Antoniny, urodzonego 2 lutego 1925 roku w 
Piaskach, nn karę trzech lat pozbawienia wolności l po­
zbawienia praw publicznych na okres lat dwóch, zn to ic ... 

Biegli stwierdzili, ie osknrtony nie cierpi na cho~obę 
psychiczną lub niedorozwój umysłowy. Ustalono natom•ast, 
ie działał w stanic upojenia alkoholowego na podłoi u 
patologicznym. Jego zachowanic nic wynikało jedynie z 
!aktu spoiyoia alkoholu, ale było uwarunkow~e. prze­
wiektym stresem psychologicznym oraz nadctśmentem 
tQtniczym. Stanisław G. nie zdawał sobie sprawy ze swo 
Jej choroby nigdy sic: nie leczył i nie wiedział, te alkohol 
ma spotc:go'wany wpływ na ludzi z nndciS!lieniem. 

Z zeznat\ oskartonego: Zie.mię zdałem w roku 84. Nie 
było komu zostawić.. . Dzieci w mfastnch, a my z toną jut. 
zl\ stare ... Za02ąlem pić nad miarę. W listopadzie 85 roku 
tona odeszła, zamieszkała u k rewnej. Wreszcie,gdy ją mo 
cno prosiłem, to w marcu powiedziała mi, te wróci. Czeka 
Iem. Na drugi dzieli bylem u niej i mówiła, te przyj 
dzle, ale nie przyszła. Po.tanowiłem porąbać meble, spa 
lić dom i odebrać sobie życie. Byłem roztalony na 
ionę, czułem się jak odrzucony pies Nic mial mi kto 
nagotować obiadu. 
Stanisław G. zjawił się u zony pijany l wzbunony. 

Odgrażał ~fe:. ie w domu wszystko porozbija l podpali. 
Zona z sąsiadką, .• widząc jego zachowanie, wezwały ~i­
licjc:. Milicjanci nie znaleźli Stnnislawa G .. który zdązyl 
się ukryć. Po odjeidzie milicjantów Stanisław G. wziął ze 
stodoły snopek słomy. zaniósł go do mieszkania f podpa­
lił. Nastc:pnic podpalił słomę w stodole, ze stajni wypro­
wadził konia f oddał go sąsiadowi. Mieszka1\cy wsi dość 
st.ybko zauważyli roz.pnestneniający sic: ogień i w!~kszość 
z nich zjawHa ,lę na miejscu poiaru. Stanisław G. 
krzyczał, żeby nie gasić po;i;aru, że wszystko ma spłonąć. 
Został zatrzymany na miejscu przestępstwa. 

Sąd uznał, że Stanisław G. w chwili popeł_nienia pn.c 
stępstwa mial znacznie ogr~niczoną zdolnosć r~)Zumie­
nia czynu i kierowania post~pownniem. Ta ostatma okoli 
czność. biorąc pod uwagę dotychczaso~~ pozytywne ~­
chowanie oskarżonego, nakazywala mm•m~?Y . wyroJar 
kary. Sąd nie zastosował nadzwyczajnego obmzema wy<ma 
ru kary tra!ctując niewiedzę o chorobie ·, poprawne ~cho 
wanle oskarłonego z wcześniejszego oluesu jedynie Jako 
okolicmość łagodzącą. W wypadku celowego podpalenia 
trzy łata pozbawienia wolności to najnizny wymiar kary. 
Oskarżonego obciążało d~nlanle pod wpływem alkoholu l 
wcześDlejsze'lO jego nadużywanie. 

Organizatorami turnieju krzyżówko­
wego sq: Znrzqd Główny RSW .,Prasa­
Ksią1ka-Ruch" ! Przedsu~biorstwo Upo 
wszeolmlanfa Prasy i Kslq7.ki w RZeszo 
wie. Celem turnieju jest Ulktywizowa 
nie działniności lculturalno-oświatowej 
klubów prasy ! kslll_żki. popularyz;acja 
różnych dziedzin wiedzy oraz ksztalce 
nie u'mfejr,lnotc! korz.yctenia-- 2' w·ydaw 
nictw encyklopedycznych i leksykal­
nych. Turniej adresowany jest do wszy 
stkich klubów RSW w całym kraju l 
pole'la na wspólnym rozwiązywan!u 
specjalnie przyJ!otowanych krzyżówek. 

Turniej - konkurs. przebiega tny­
etal)()wo. Pierwszy etnp polegal na roz. 
wi;izywanlu (zespołowo) sześciu krzytó· 
wek z zakresu kultury l innych dziedzin 
życi;~ społeczno-kulturalnego, l!tcratury 
pi~:knej. hislorl! Polski. Konstytucji 
PRL. geogra{fl. struktuty organizacyj­
nej f dzfalnlno~cl statutowej RSW. Ten 
e ta p pczebicl(a l na szczeblu klubów f 
został znkoń~zony do koitca ubieglego 
roku. 

Ellp drugi, to eliminacje międzyw<>­
Jewódzklt. z udtialem najlepszych zes 
połów z terenu pr;;edsi~biorstwa. W kai 
dym z~•pole wystąo!ły po trzy osoby ·-

Adwokat Stnnls lawa G. złotył wniosek o rewizję wy 
roku do Sądu Najwytsze~:o. Sąd utnymal wyrok w mocy. 
Sianisław G., lat 60. samotny chłop po zdaniu ziemi. 

obecnie więzień powiedział: .,. .. czułem się jak odrzucony 
pies." 

• 

TURNIEJ 
KRZYŻOWKOWY 

jako reprezentacja klubu Trzeci etap, 
to jui finał ogólnopolski, który odbę­
dz!e sic: w Rzcs~owie. 

Z terenu przeclsi~9iorstwa zielonogór 
skiego w turnieju udział wzięło 39 klu 
bów prasy 1 kslątkl, z czego do ellmi­
nacji mi~dzywojcwódzl<ich <akwal!fiko 
wało slę 8 placówek z województwa zle 
łonog6r~lcgo: Kęblowo. &ldwanów, Ni 
wlska. Pnewó~Kars:zyn. Chichy, Lipi­
ny i Radnica Szklarka oraz dw!e. pla­
cówki z województwa gorzowskiego: 
Prtybysław i Znrzyń. 

W turnieju m!ędzywojewódzkim ~11-
minacje pacbiegały dwuczęściowo i po 
legały na zespołowym , Indywidualnym 
rozwlqzywanlu krzyiówek. Uczestnicy 
mogli mieć ze sob:j: Olllasy: encyklope­
die orat Inne materiały źródłowe. Do­
puszczono do posiadania takich materia 
łów. ponieważ celem turnieju było mię 
dzy Innym! kształcenie umiejętności po 
~ługfwania się pomocami naukowymi 
podczas rozwlązyw3nia krzyi:ówek. 

W drugim etapie bez!conkurcncyjny­
ml okazały się zespoły z Klubu PiK w 
Zar:tyntu. województ,vo gorzowskie. w 
składtie: :'11ieczyslaw l\:!lyński. Edmund 
Młyński f Tadeusz Krzan o:az zespół 

ANDRZEJ KOTERSKJ 

z Nlwisk, województwo zielonogórskie. 
w składtle: Dariusz Golcr.yk. Walde­
m~r Witkowski i Robert Boczar. Trze 
cie miejsce zajął zespół z Przewozu, 
województwo zielonogórskie: ~rota 
Szpynda, Jacek P:ątek i Slawom•r Ra-
ceyng. ~ 

W drugiej c-Lęści tego etapu, zawodni 
cy rozwiązywali krzyżówki indywidu­
alnie. I tu bezkonkurencyjnym okazał 
się tv!leczyslaw Ml.yński z Klubu P!K 
w Znrzyniu. Drugie miejsce zajqł Da­
rlu$Z Golczyk z Klubu PiK w NiWfs­
k~ch. trzecle Dorota Szpynda z Klubu 
PIK w Przewozie. 

Tych trzecli najlepszych zawodników 
stnnowić będzie reprezentaci~ prz.edsle 
biorstwa zielonogórskiego na Ogólnopol 
skim Turnieju Krzyżówkowym w Rze 
nowie. 

Wszyscy uczestnicy turnieju otrzyma 
11 upominki kslątkowe Ul udział w tur 
nleju, a kluby. które reprezentowali, 
dyplomy uznania. Dyplomy indywidu­
alne i nagrody ksiątkowe otrzymali tet 
zwyci~zcy turnieju. 

Turniej krzytówkowy został po raz 
pierwszy zorganizowany w kluboch 
RSW na terenie pr?.edsiębiorst,ya delo 
nogórskiego. Z początku wydawało ~ię, 
że będzie to nudna impreza, ole oknzalo 
się. 7.e cleszyła się znaczną popularno­
śoiq. Na łety '~szystkim uczestnikom po 
!(ralulować wiedzy. a zwycięzcom zy­
czyć sukcesów w turnieju ogólnopol­
skim. 

ZENON CZARNECKI 

"ZAMIENIŁ STRYJEK ... " ma obowl~7.ek za nac przeprowadzić, 
u nas. uzdrawiające decyzje Chcemy 
dobrEe, tak, ale tylko chcemy. c~· pra 
wie wyłĄCznlo chcemy i czekamy. cte-

DO!>IS\tję parę uwag do interesujące­
go reporta:<u Mal~orzaty Kowalskiej­
~laslowskfej .. Zam•enlł stryj~k .. "' (,,Nad 
odrze" nr 26 ' 1986 roku) Przedsta­
wiony przez Autorkc: materiał, obfitu­
jący we rra~menty urzędowej kores­
pondencji. tawiera sporo momentów 
kontrowersyjnych, a w kaźdym razie 
pobudzających do krytycznych, n:ewe­
solych refleksji na temat runkejonowa 
nia o~wiaty. l nie tylko oświaty. 

Szkoła w mlejscowo~d Z. jest placów 
ką ·renomenalnl\ z wielu wtględów. Gdy 
by nawet pominąć osobę sumego dy­
rektora. trudno "rowmieć laki, że pe­
tycję podpisuje 21 nauczycieli jak moi 
na się domyślać t grona liczącego gdzieś 

· 28 osób. Czyli absolulila większość. l 
ta absolutna wl~kszość musi szukać des 
perackieJ pomocy na 1.ewnątrz. gdy:! sa 
ma nie jest w stanie skutecznie wpły­
wać na to, co s1ę w sr.kole dzieje. 

Dtiw; to tym b~rdtiej. :t - wnios­
kować moz.na - Owa większość ma za 
sob.1 oblekt~wnq rację. l -'t(od?.lć si( 
trzeba te stanowiskiem kuralor:um. 
które mówi. ie .. Zarzucan~ dyrektoro­
wi autokratyctny styl kierowan:a szko 
lą 1 podejmowania decyzji wynikał 
między Innymi z bierneJ postawy pozo 
sinłych członków rady pedagogicznej". 
Jasne. Aktywno~ć społeczną należy 
przejawiać systematycznie. a n;e od 
wielkiego dzwonu. gdy Jut dłużej trud 
nej sytuacJI wytrzymać się nie da. 

Trudno lei i>Ojqć, ie kandydat na dy 
rek tora szkoły. !>Cdagog z Zielonej Gó 
ry. cieszący się pol>arciem gr~na wy­
chowawców n ie został w decyzJaCh per 
sonalnych uwzględniony. Pytanie: przez 

kogo nie zostal !fwzględniony? Co xa 
slly nieziemskie mies:taJą się do poli~y 
ki kadrowej we WSt>omniancj placów­
ce? Albo - rada pedagogiczna nie ma 
wpływu na przyznawanie nagród nau­
czycielom. Znowu - jakieś tajemnicze 
fatum. 

Z reportatu wynika, it w ukole tej 
j~~t pod~tawowa organizacja partyjna. 
jeat orgunhacja związkowa. o radzie 
pedagogicznej mówiliśmy tu jut; rzecz 
oczywistn, bo jest szkoła. Tylko to wy 
mienione ciała społeczne, kaide z nich, 
pewnie ogranicza się do tego. że l e s l 
wyłącznie. Prawdopodobnie dzillłalno­
ści •tosowncj nic przejawlają. Gdyby 
było jak nałet.y, nie dochod:tiłoby do 
tak gorsząo•ch 1 pĄradoksalnych sytu­
acji. 

:llówląc Inaczej : w tym g:onie !~l 
t.., m•lo pedaxogów. ;ctórzy wierzą. te 
w swoim !rodo\\;sku. własnrmi silami 
tjawiska anormalne da się ellmlno-.·at. 
Nlewiarn :taś bierze si~ z nieskuteczno 
ści podejmowanych działaJ\. l znowu 
- nleskutectno~ć ma 11\lejsce wtedy. 
kflldy brakuje odwagi i uporu w wal-
ce z paranojami. ' 

Sytuacja w tej ukole jełl odzwiercle 
dleniem ~Jawfska szerszego. niepokoją 

cel(o. Otót - zbyt częAto oglądamy się 
n.; !~erencj• jakle ił góry .zwierzchno­
lei, która - w naszym mniemaniu -

kamy. ~ 

A tymczasem nawet owa ngórn'' 
mu'i mieć chociatby argumenty, teby 
podjqć skutecr.ne, racjonalne działania. 
Krótko: dyrektor dyrektorem, ale miej 
scowa rada pedagogiczna. sama, pono­
al du.!o winy u nieciekawy kształt śro 
dowbka wychowawczego. dydaktyctAte 
llO ftkOiy W Z. 

Przy okazJI spostrzeżenie. Niepokoi 
!ukt, it w tej placówce (lecz n!e tylko 
w tej) lderownictwo obejmuje o.soba 
pnychodząca z emerytury. Praktyka 
spotykana nie tylko w oświacie. Tu na 
dodatek !<toś nie lepszy od poprtedni­
ka. Młodsi czekają, i>e ktoś lm rzec:ty­
wistość bQ6zie popra\vial? Interesują­

ce byloby wiedzieć, czy wueli•l• M., 
wyratnie buntujący się przeciw ano­
mał!om, ~od<lłby slę przejąć k ierowa­
nit placówką, jel li oczywiści~ ma ku 
temu nittbędne predyspozycjd 

Chce f prawda jett tei taka, te wy­
naf(rodzenla 111 stelowanie SI! małe. Po 
winny byt utacznle wyisze. bezwzgłęd 
nie najwyższe w zakładzie (nawet, jeśli 

sze! legitymuje się małym stażem za­
wodowym), :żeby branie odpowiedzialno 
ścl ciekawiło młodych i zdolnych. My 
Polsk~ nowoczesną l ~asobną mamy bu 
dować 7.e zm~ctoną, albo p:zypadkową 
kadrą k ierowttfctą? 

l "fANISLAW SWJNIARSKI 

DOBlEG:\ IEW. W 1982 r. r~ tu 
w czynie społecznym budowę Miejsko­
Gminnego Ośrodka Kultury. Koszt in 
westycj: (ceny " 1982 r.) wyniesie 126 
mln zl co prt.ekracza możliwości finan 
sowe miasteczka. Dlatego k.atdego ro­
ku Urząd Miasta i Gminy wydaje nn 
budowę M-GOK tylko po 4-6 mln zł. 
Mimo lo gmach rośnie, tzw. stan suro­
wy jest zaawansowany w 70 proc. Naj 
t•·udnicjsze b(dą prace wykoftczcnlo­
wc. które zobowiązali s!ę przeprowa­
dtić dobiegniewscy rzemieślnicy l mtcJ 
scowe zakłady pracy. Ustalono, że w 
buctynku M-GOK będ1.ie się znajdowa 
la sala widowiskowa dla 312 osób, k:­
no, bibllot:eka, hole wystawowe, pornie 
szcz~nia dla sekcji zainteresowań f or­
ganizacji społecznych. 
'11 Powstale niedawno Dob!egn!ewskie 
Towarzystwo Kultury nalety do naj­
:\ktywniejsz.ych w województwie gono 
\VSkim. DTK wydaje periodyk .. Ziemia 
Dobiegniewska". jest organizatorem lm 
prez kulturalnych, spotkań. propagato­
rem , uroku okolicznych lasów '. jeuor. 
Do towarzystwa należy ponad 100 mie 
szkanców miasteczka i gminy. 

DREZD.ENKO. Dre-•deneck le Instytucje ~lturalne i 5polecwe zorganf•owal)' do• 
roczny, tradycyjny plener !otogratlczny, z ud1.Jałem !otograf!ków z taren u woje­
wództwa. Podczas wystawy poplenerowej, jury pod przewodnictwem arty.slów !o­
lo!lraffków - Władysławy Nowogórskiej 1 Jerzego Szalbierza pietw$7.ą nagrod• 
przyznało Henrykowi Jarmołowiczowi z Gorzowa. Drugie nagrody o~rzymali -
Leonard Olechnowicz z Gorzowa l Ryszard Tomczuk z Drezdenka. Przy~nano rów 
nfet dwa wyróżnienia. 

GORZOW. Do zabytków Gorzowa nałety gmach teatru. od dawna wyma~1 
gruntownego remontu. Przed łaty powstał Obywatelski Spolecwy Komitet ~ 
rzecz Teatru. na czele którego stanął pierwszy sekretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR. Gorzowskie zakłady pracy zadeklarowały swój udział i pomoc w odbudo­
wie secesyjnego gmachu. Dotąd Gorzowsk! Kombinat Budowlany wykonał prace 
murarskie nad sceną i uporządkował park przyteatralny. Zakłady Mechaniczne 
wyremontowały centralne ogrzewanie. ,.Stilon" naprawił oświetlenie holu. 1 po­
mógł w zakupie iyrandoli ... Pr~cmysłówka" zobowiązała s!ę wybudować garaże. 
, Zremb" pra.ekazał 1 m:ln zł, a .,Silwana" 200 tys. :U na konto remontu gmachu. 
Oslatnio na apel Kornilotu odpowiedziały inM gor:rowskie zakłady pracy. Mimo 
Wy$ilku gmach teatru niszczeje, co najbardzlej martwi zespół aktorski l teat:rd" 
manów. Nicktórzy zMtanawlajq się, czy na czas remontu nie przenie§ć siedziby 
do innego budynku i zadają sobie pytanie, c~y jest takie miejsce w Gorr.owle, 
gdzie teatr byłby teatrem? 

ZIELONA GORA. 307 spektnkli sceny dramatycznej Teatru Lubusk;e~o w 1086 t. 
obejrzało 73,5 tys. widzów. N'ajw1ększym powodzeniem cieszył s:ę "WodewU war­
szawski"'. Scena lalkowa zorganizowała 375 spcklnkli na które pr~·szło 74.5 t~ 
dzieci. Filharmonia Zielonogórska dąłn 1681 koncertów dla 242 tys słuchaczy. 
Wystawy w Mu2eum Ziemi Lobusklej obejrzało 17 tys. zwiedzających. zaś eks­
pozycje w Biurze Wystaw Artystycznych - około 20 tys. osób. W trzech kinach 
zlclono;!órskich zorga.'lizowano 4900 seansów dla 433 tys. widzów. Sterzej o z:e­
lono~:6rskiej kulturze w następnym numerze naszego pisma. 

ł 

~ Miejska Biblioteka Publiczna w Zielonej Górze powstała w 19-17 r. W 1951 t . ... 
została połączona z Wojewódzką Biblioteką Publi~nq. Z okazji '10-!ec:a działał· 
ności na środkowym Nadodrzu ksl4tnlca ziclono!!órska organizuje okollcl.no§cio­
wq wysiawę. Przypominamy. *e gmach WIMBP. majqcy s ty$. m kw. pow:erzchnl, 
nalciy do największych w kraju l najnowoczc:!niej wyposażonych. Prócz zblor6w 
kslqźck zllajdują się w nim :lluzeum Ksiqł.ki Srodkowego Nadodrza. galerie 1 
salo wystawowe, wypoi~c~alnie obraz4w ! czasopism, cJ:.y.telnłe, $aln widowisko­
wa. W zbiorach ksiąinicy znajduje się wiele cennych inkunabulów, druków rene­
sansowych l póin.iejszyeh. m.In. XVI-wieczne wydanie ... Geografii'' Ptolomeu~r.a, 

czterotomowy ,,Atlas novus" J. JaJlOSOna z 1647 r., ,.C •• rte ce la Pologne" R. Zen~ 
non!ego z 1772 r .. rysunki l grafiki Cyprfana Norwida. autograty Stanisława 
Aucusla Ponfatowskiego, Janusza Radziwiłła, Stanisława Staszica. Ze l'biorów 
b:bliotecznych korzysm ponad 22 proc. mienkańc6w Zielonej Góry. 

BOLESŁA WlEC. Franciszek Uśclńsk: - przed laty inicjator w!elu poczynań l<ul­
turMnych w Zielonej Górze, pói11iej wykladowca w Lubuskim Uniwersytecie 
Ludowym, jest dytektorem.jednej z najlepszych w Polsce placów~k - Bolesławie 
cklego Ośmdka Kultury. W BOK islnlejq dwa ludowe zespoły pieśni ! lońca .,no 
lesłnwlcc" t ,.Jutrzenka", liczne sekcje zalpte:·csowat\. salon wystawowy. BOK 
jest organi>.atorem imprez l!terackich. pleneru ceramicznego, kursów tanecznych. 
Klub .. Pet<az" w kaidy wtorek wyświetl~ filmy wideo. Podczas cyklicznych zaleć 
filmowych prezentowane są nie tylko filmy z repertuaru światowego, ale l dz!eła 
bolesławieckich filmo\\•ców. Osisinio przedstawiono publiczności filmowe sprawo 
zdnnie z telewizyjnego turnieju miast Bolesławlec - Sanok. 

PERSO:"'A LI A: Józef P nekwas - 47 l. (.!ona Kazimiera, nauczycielka: córki Gra 
żyna l Wioletta), od 19;;11 r. nauczyciel w szkole zawodowej w Golenlowie 1 Zes­
pole Szkól Zawodowych w Barlinku. w latach 1981~4 kurator oświaty l wycho­
wonla w Gorzowie. następnie sekretarz KW PZPR w Gorzowie. doktor nauk 
technicznych - z dniem l stycznia 1987 r. zost~ł J>Owołany na stanowitko wice­
wojewody gorzowskiego. Miec~yslaw Wo,Jeckl - 37 l. (żona Urszula. nauczycielka; 
dtlccf Monłka - 9 l. i .Arls - 6 1.). nauczyciel geografii w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących l Zawodowych w Lubsku, doktor nauk politycmych, autor ksiątkl 
o Orekach w .Polsce, który r>rzejechal rowerem 1800 km po Grecji 1 wszedł m\ 

szc,y t Mlt.ikas w masywie Olimpu - został wyb,·any na prezesa Zarządu Glów­
ne~o Towarzystwa Pn~·ja:'.nl Polsko-Greckiej ~ siedzibą w Zielonej Górze. 

ZAI'R.OSILl NAS: Wojewódzki Zwią<ek Spółdzielni Rolniczych .. Samopomoc 
Chłopska·• w Zielonej Górte na uroczystość z okazji Dnia Praeownfka Handlu; 
Biuro Wystaw Artystyc,nych w Zielonej Górze na pokaz l\\·órczoścl Zenona Po­
lu$a; Bturo Wystaw Arlystyclnych w Gorwwie na otwarc:e wyst~wy malarstwa 
t.:wy Podolak; Wojewódzki Dom Kullury w Zi .. lonej Górte na otwarcie IV Bien­
nale Artystycznej Fotogra!il Amatorskiej; Wojewódzka 1 Miejska Biblioteko Pu­
b!!czn4 w Zielonej Górze na otwarcie W)-stawy .,Sztuka graliczna 1 jej rola spo­
lec·ma XN-XX w."; Lubuskl Komitet Upow.zechnlania Prasy na X Walne Ze­
branie Sprawozdawczo-Wyborczo. DtiękuJemy. 

DWUTYOODNl.K S POLE<..'ZNO. 
KULTURALNY 

ORGAN LUBUSKI EOO 
TOWARZYSTWA h iiLTUtty 

Adfea UdA.łh.JI U fi; ~lłlOD.a CiOta pl 
6 obatero" StaUuaradu u l p ore2 actre• 
dl• korupondeneJI u t» Z.iełoru Ot>ra tlnyt 
ka pOntowa «u tł. l'e.letoń7: r-edaktor na· 
ctC'Ih1 ' ~ekreter1a1 i08>4S. -eltrttan rtd•k· 
!jl Jg 13 Ot'lt ctntra ta .S·81 do 1 laCI? tele• 
ton1 wewnetrt:ne Telex 1M322M 
rc ł41ae,ujł ,e&pal n a11na <\.1\.;k" Skarbek, t .u 
"Ynl Ora i)C\w •ka (.e~UJ.i fłlf'rm•nowlc:;: fre t'l 
~raf trrhn l Mtrhał lłOtńW1C1 JIDIIQ. K O• 
nluu (rrd nat'7.f'h'ly ) MlłtOtl'lłl KO'ł\•&l~ka 
Ma~lnw•k,. łJł łttY11'łka\. 'l;f'non Luka Ju 

Wie& CJ.~ea red.. .o.act.J Wt~lhtw Nodayilltkl 
(ukr.,tara rtd.J Piotr Ptouowtk:l. Rynard 
Rowltaskl. Alfred S lateckt K orekla t Marla 
fltd~ro,•tc'l., Eltblt\.a Nuteró w, cekutarlat 
rtdakclł t:ltbltla Wa lwiltta Wydawca RSW 
.. Puq; - Kst~tk• - Rycb· ... 7.łe1onoaor-
1klt Wydewnlctwo Pnsow• el Nl•podte .. 
tłotc1 ts &S·OU 'Ztelont oora •&rytkt pocz.· 
towa SI~ Ce ntr-alt ~letonłttna t l ... ) do n 
DyrekiOr: Zhl•oh·n ł> l•tkH•wlf't t•l - 11'f• 
n 

Druk Druk:auHa Pn ww• 1.\\'P 6$-071 Zt« 
lona OOra ul. fteJ• $ O&łontnta przyjmuJ• 
8 1uro Rtktam · Ostoszeó Zltlonoc6nlcttco 
\Yydawn1e1w1 Praaow~ao RSW ,'PnN-KI1-t 
ka-Ru<b" '-'O<! Zlotone eon ot Nlepodto­
llokl t4 ora.a wszystkte otura o&łol1tń RSW 
,,Preqo"K!łl-tka ·Rueb.. na terenie ea1"ego 
kra.Ju Za tre~ og.łoneń redakcJa n1o odpo 
W1ada Matertotow (tokotów 1 roto'<lw) nit 
ram6wtonych redakcja nie twraca W CH"1i1 
padku wykorty~tenht nte r.•m6wlonych rn, 
tetlłllłów redakcja J:a!trzee• -oblo prawo 
~kr6t6w 1 zmlen tytułów. 
Zam. 18 B-~s 
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' Wll')CEJ 'R.U~JO.RU! W mte>'esuj0ceJ 
<'lnkie.cie "Pneglą~u ')lygodn i?wego" (:w 
lł zabt·al la.kże g!o> wybitny artysta 
•·i!ibian. W!adyst:aw Basior, stwierdz~ 
i,Ć:.PTZY .kón~u swej wypowiedzi: "1} w 
og~lc .. chcia!r,ym żvc•vt ti> tym. rol<u ro 
liakoin troch~ poCzl!Ci<L humom; by im 
n <U,bÓl nłe do~w(era! ból zę!>ów pa 
t.riotvcznvch' '. P.rz!!sla.nie to pt·zekaw· 
jepzy. równic?. wszystkim ·obrażo-nym na 
"~1lrginałki11 w miniomhn roku. 

l'OC'ZT;\ 
• 

AROGANCJA. Takim tytułem ono.tt·zrl 
swóją wypo,wiedi dr G'rzegorz Chmi~­
lcwski, dyrekt.or W<>jewódzkiei i Miej 
•kiej Biblioteki Publicznej w Zielonej 
Gór~e, o,dpowiad.;li_qC na notl>o;. pt. " Bu 
'bel wydawniC7.y:-. zamieszCzoną w 
"Maigińałka'chn n ... ru 26 "Nadodrza•ł 
Oló•ta' odpowicdi: ;,Tvm, co >aas ·w żl!· 
eił,\-cod,zi~nn~m· szczeoóhtle obu,rza, iut 

•• -nie(oqtpl{wie arogan~ja.. Jej pn~9cuoy, 
•<>"y!t~tjqcc do njedat<Jilet~ na' różn!ich 
• zcublacl• w ladzy, słasznl<i spotkq:., 
•ię w. o3tdtnich latach z cistrą krytyk'!· 
O tvnt. :ie •tie ~a•iik!y ;ie; zcze w ' rói­
n'l/ph •t~rach ''"~zel)o życ'in ' 1>ublicz11e· 
r:o i, prvu:ittnego !'1'Zeko;•ujemv- ,;ę jed­
nak nazbyt częs~o. . .. ~ . . . 

J{la$ycznym prz11kładeni or,ogancjj. 
tizie!"!tnlkarfldt{ je~~ tck.t gno>iimówevo 
nutorei .,IY{arąint?-,lef<", ocelti(lj~cv kata; 
l.og-fol!let •»ysiawu .,Zno.fd obecno!c,i". 
1Ck!l~a1<Jcej <lorob'tk zielonogónkiego 
irodo'wisJ.to !it·erd~(eie!lo, a e1cip'i>n?wa 
1H~j prze:: Towar:Zu$t1.oo Przlliació! Zi~­
loM;I ·aóN i F!ibliotekę Woiewodzką. 
Pseudo-ric:errzent w óstrych slotuaćh 
zarutca t\>t!clau:ccnn 1-itrk•isz~•vego k a· 
tal oq_a . że: · 

J. pjt~likacja posia.da rvlko kilkanaś­
c ie St"TOU. d1"Ukfł_, 

7.. II;JJdatiQ ZOSiala IV naJlładzie -"aled 
~vie 215 egze~plarzv, 

3,, l'ie zawiera WVkaztt eksponató!O i 
~~nacumia ich .prow.enienc;i,' 

' 4.· wstęp 'napisarty ~os!al niech!t1jnje, 
• ?J~t(mdast 

·s, szata grotidzna 71re:eniu,je •ię 
$:Jlpetnie. 

W ·ogóle n~amv do CZ1111ienia z lll;b­
l im wyditwniczvm. co jednoznacznie 
okrdla ·j.uż tt~tul ttk~tu 

N.itkonlecznie t r zeba .ukońCZl/Ć uni­
toer3ytecki K~<rs logiki. ab11 zoriento­
~ć sit w nit19giczno!ci '$t~wianvch 
%4r.mtłw Z jed.ne, stron11 okre!la się 
kat~!-~ ~~ Jakó :.~n~d !{!u!ftiwńii>lf"; ~ 
druą~ ~alo'7'iad aiawta Wlldatccom 
Żarwt, że optll.>!'ikowaniJ zo$tal ••c• zby! 
ni<i!ej obi~lo§ci · i tylko w niewiP.lkim 
"aklad:ic'. Pr:e~onbny o tym. ie ia· 
kie$ tvydn um:c~teo je•t po prostu bub· 
l e m . . PO'Illied~!album. iż dol>rze się s ta 
lo, i -. 'po#ada njewiell<ą objętosć i o · 
pu~llko10\! lt'P ~ostale> te> niewielkim na­
k;~a<(;~e Widać a nonim ni~ b!(l o f lint 
pr~eJ<onanv. · · 

Jut. r~ecz11 doM· OCZl!Wistą, że za ­
!f!'nfeni · !<1YG'awcóto nie ·bylo opu·bli.~o­
wanfe ~~ięgi pami(!t.kowe; ?.S-lecia zie­
loJtovórsk?er-11 ocl:d,ziaht, ZLP. do 'czego 
n te czuh· slę vredestvnO'wa·ni, a co 
"\?(!!? b!!t ::-arian iw• komitetu · orga-ni­
zac>IJ1l$!1/0 .obchodów . G'ele1n organiza­
torów wystawv b,ylo >ąydii11ie kataL0!/11-
JQ!d~m· w formi~ przyjętef dla kilkl<· 
•t<t3tu . pod\lbnych katcdoJ)ÓW. OPt<bli­
kO?.QO.l!'JICh tt) ostatnim.. tizie.siecio1eciu. 

·- T.e•t typ l:aralo!lll·fo!deru: fomiar. 'kom 
noz·ucję -'ok'nclki i obwo!al'!/· ornz tupo­
fi!<Jfię, kq;rty lt<~tt!otvej ~o:projektotcal 
<ovepo c~astt ~lttria11 SZIX'i>C>:łv$ki. - uzna 
ń11 przecict a.rt·ysto. o. ~wietn.vm .PocZik 
r.iti /OTm!/ p!o$tycznej . • S~rin t ycl! ko.ta 
l-oq6w doorze ·.pr:·uięta zc;stala nr zez od 
biorców i occ:tto>ta przez fac/!OII'ĆÓU?· 
P')'t)ltl!''!'1ą .opi:iię o ,.71>nkach obacM•· 
.ci" W!id<tl redaktor .. IVvdatv~>ictwq; Li· 
terackieg'o". 
- ;Może tvi<ic druk- i ihlstracie wvpcdlv 
m!!r.ni'e? T<r~j ązcionek wybranv zo}tlll 
w!~ściwie. d~«k jest ć=utemv. dobr~• 
1!il.&yco~tll faroą. k o,.trastowv. ihuttoc 
i o•n 9dó~tvm nr1 papierze c!wustro~tnie 
kredow ll'mlm niczeiJo nic >(IO~na za.rm­
cic: 3c; zttnCZ'Iiie lep3źt niż tv wielu inn~ch 
o.•tntnio OP'-'<blil<owanuch' drukac1• regio 
>!crlnjJCh. 

A brak w.v~<azu. ek$ponatów? Na 1Vll·' 
t~ wie' iest ich ki\k<t~et. Uwzotęcn.ieni~ 
uJs~stkich w 1-ark-uszdwll'n katal o911 
"~ .bvlobv możliwe. Nie bi;lo zresztą 
l;ot,ti~c;:>te, gdJIŻ katalog · - 1older nie 
zoster! potnuślany i<rko nc!ukotva doku· 
momtac;łl zbi<>rótv. pod<>bttie z.resctą · jak 
i P0!'1'Zednic w tvm cykht. l\!a,teriału 
Pkspónowane M wystawie dok<-lW>nlu­
;q br!>liografi e i katal ogi :bi orów biblio 
!~C ŹliT/C/t 

Mote więc· 1o•tęp je•t n~ekompetenrn y? 
,t."apisanv -zpsta~ ·p~zez (;~P.slay;p Sol>~o 
w iitkti, sek.retar-a odd~ialu, ZU1, i "' 
•noim )11\rek.onanitt li nie tylko moim) w: &POsób r:e~zowv. lecz ztotęzlu, a 
l!li~~ t~ki. jaki w tym przypadktt je­
dlinie. but nto:ilitvlt. chnraktery;:-u1e 
l(OWS!anie i roztvój zielonogórskięf;o 1 

·~odów~sic" lite-rackiego. Można dod11c. 
u za równo treśc. j ak i for-m" pttbtikn· 
ć~, tdl[Odtt ione zostafy Z władzami od· 
c{zlaju, ZLI'. . 
• W jednvm przypadku an onimowy a tt· 
t~~ ., Maft[it~a!~~" ma, ni~v;ątpl!wie ' rac­
.i~. · Ppmnu~c;e przu <1lc!ora tv-stęp" 
imion kan<lv<la~ów n~> czlonk<?w .ZuP 
&!;lo · ttct pewno blędem. Nie pi$a! pr!!'e­
cie-i o Mickiewicz" CZ?J S!owac!dm. aóy 
moit:11 !>ylo. " " ;pot! ~ta u.>:e sa·1nych 'na~­
wi•k : zorier. towll'e łi(, kog& tniat "a 
m,vMi· 

l • l 

•• '!S IXSMe:W 1a&:aG •n:e . ww:e: j :WIEJ ,. 
• . 

Bardziej ni.:stosownie zachow a! ·•if 
j~dltak cvtowa>tv :iuź .kl!kaJ<,rot~tte a no 
nim '(pi$2~ malą literą, gdvi. nie jest 
to jed~ta~. Gal'L), któriJ niezgodnie z 
pr.awdą informuje, że. atttorami ka lal o­
pu $'l czteru osoby. Stosując . ;ego me 
lodę OJ:><Słl, mo.ttta bvloby powiedzieć, 
że ·w prawdzie umi-e on lLiczyć do czle~ 
rech •. J~dnak. >.ie ra<l~ł sobie z ifiellt!l­
fikac;q ;ednostek- \Y kala.IO(IIt wymi, 
nia się bowiem ·t~lko jego redaktora. ~ 
f)O?toctt-o injO'r·mujc 'o autorze· scenar-iu· 
.~~tt t k.omUnrzu. WtJS!·O'W!J oraz redak.t 
rze technicznym publikacji. 'fe'~st S!/C 
ll~<je j ed·ynfe· autqr w~tępu. 

A WltiQ~ki? 'fek•t O.P.ttbLik01Valll/ W 
.. ;\l<rrr,tnałk.ach" jed J>rzy~ladem. ;u1 
~zczf:ęcie coraz rzad$Zł/m . nrogancji 
•,~>1/$tępt~jącej w ści,•!ei wm bi<i>le z i!'· 
ll.orancją. C:vżliu p rzyk!atletn be~i.rt!~ 
resownym?" 

"Znaki obecności''>.o~ta!y w publikac}i 
określope jako .• Katalf)g wysta\vy". Cń 
ozn~cz~ $1owo .,katalogu? Odpowiedi 
~na}dUJemy w trzytomowym ,,_Słowni!<u 
;~zyka polslde11:o'', wydat1ym p1·7.e?. 
PWN w 19.78 roku p~d redakcją pror. 
dr Mieczysława Szymczaka, w nakła­
dzie 303 tys. egz . .L 375 e;:?.. na· panie­
r-ze o!fsetowym: arkuszy wyda\vnicŻych 
163,25~ arkuszy tlruk~rskich i1,5. w 
to~ie l na st~. ·~99 cz.ytamy ' katalog -
.. •Pt$ J>r:~c!mtotow Mleźacl!C)t> clo ja­
kiegoś zbioru., ~tMćtęśclei ksiażek . ••· 
łożott!J to okTe.łlOnynt por;qdki~'': · 0\'t. 
Chrnielew$k i używa też wymie.nńie 
słów; .. K ~taloi'ek". ,,katalC?g. folder". 

P.~jęć ty.ch · w . "Słowniku'' nie na'pot­
k'\~Ismy, b~·ć może )e~t t o · nasze lokal 
11e_ wzbog~cct1ic łit<:t·ackiej pnls7.czyzny'' 
I )e~zc?.e Jedno: •. M~rgina)ki'' chciały 
napisać, ie dobr1.c się .stało, ii; to wv 
rla'''nictwo. ukazało •ię· w tak niskinl 
l'lttkład:de. niestet-y, in~erencjat ~z.da 
hyla )lezlitosna ( stąd oius1.na uwa~~ 
<IY>;· _Chmicl<:wski~go o ,.JtieLogiczności 
stau)lanvc:l• zar:1ttów''. 

Wl:S1'AWA i\ T<ATALOG. Otrzymaliś­
my ró\vniet w tej sprawie syn)patyez­
ny ll't od pani Stanisławy Borkl)w­
'~.'~i z. Zielnnej Gó~·y, z którym c~tłko­
\\ ~c:1e st.ę sohclm·y.zu)emy, poza jednym 
wyJątkiem. Li~t publikujemy w całoś 
CI: , 

·,.Jestem nat<cz.ycieikq języka po!skie­
uo •. do m,otch am~fcit natezv polcazy­
tn<tn!e mlod.!ieżv w:;zv.s·tki.ego co m-oże 
i<! wzboqacać, or<LZ poszerzać ltoruzon­
ty poznatveze Odwiedzili§my w ubieg 
~l/m roku piękną wystawę literacką z 
o~az:ii ~S-lecia Zwi(!zku L'iterat6til w 
Ztelone1 Górze, zatytulowa>aq trafnie 
.,Znaki obecnoki" Muuę powiedzieć 
ż~ mLodzież b11la pod .<il'fl11m wraże~ 
ntem 'P.? , j~j . onę,trzeniu. ZobacZlfliśmu, 

r'!r!{ff{~-! ~ €e}Bł€i ęjHl!QllQKaltCI nasze; 
• eratt.rę mbtuką. 

Na?pierw je3t część historyczna, gd>ie 
~ostn! bardzo precyz11jnie pokazanv mo 
m·ent zawicpania się pierwszych ins)ii· 
rócji liter!'Ck.iCh na Ziemi Lubuskiej. 
~Jo±u.a 'zobnct!l<~ 'V"•~nt"k .z .. Gt.t~ety Zie 
lono96rskiei'', z 1955 roku, zatytułowani! 
.,W Z ielonej Góru powsra!o· kolo m!o· 
c(ych literatów:·: Widzimy •ównież pier 
WSZe ci!•Skusje O rot! miejscowej twór· 
czo1:i Jak~' uioklitoi~ CZ)(ta sie t pet· 
trzlł "" gablotę ? dokument.ami pracy 
Ó!fCzesne:~o l<h•.b •c Literackiego, ąd>ie 
tC!,I!Ożono protokol?J zeb-r~ul. podania, 
takie autenttJCzne. ·o!ótoJc iem n~tvet na· 
kreślone. łA<k~$zrWicza, Sa'tttera i !n· 
nych. Motna zobaczvć autl!>~tyczne 
pi$ma. o prz-uiecitt J{onius:c ł Morn­
l'?$kiepo do Zl;.!'. sa też a.rhJkU!II oceni4 
jqce ótveus·ne imp"ezv literackie, "P· 
o .. Poet11ckim $emi.narium Ziem Za· 
elto(h•!:lt w Zie!o;mej Górze" !to 1960 ro 
ku). <5kazu;e się, 11i..nt znan:v dri~ 1i· 
1o:91 Jerzu r<...r.;ttt, Najbardziej mni~ 
tnskocztlllJ i •tcicszyl1' dnwn~ zd.jfria; 
c1io<'bl• z I Z jazdu Pisarzy Ziem Za· 
r'•oclnich. i Pń~nocnyclt tQ Dus:;nikaclt 
Zdroj!< '" l 9S8 roku. gclzie b~la gmpa 
lt•.buskich !Her~tów. Jest też osob>~a (i 
.t~h($Zn.;~) qtt?JI)!tJ )J()Ś t~~ięcont'ł zawitt-n­
niu · si<' Oddzia ltt ZLP w Zielonej Gó· 
rze ·w 1!161' roku. Pierwszv rat mog!am 
zobaczyć l!isto ryczne. Ol'1/ryinalne ręko­
piS?J li$1.<}W Jnros/awa Ttoaszkiewiczn. 
pisnu:J Zarządu Gl6•oneoo zt,P, pO!UO!tc· 
ią~ł Odclz.iltl to Zi~lo>aej G6r~e. Zos· 
tohJ ~<>reszcie wyeksponowane artv­
ku!y. plakot1J, zapro.• zenia. · doku!Jten­
{y z~ Z}az<l6w Pi$ar~y Ziem Zacho.d· 
nich w 1963 i w 1970 roku w Zielonej 
Górze. Zrobito· to w szystko na mit~ { 
1ta mlodtiety ogromne wrażenie. Gdy· 
i>11 nie wyżej wspomniana wystawa, to 
przecie.< nigdy byłmv t?tch rzeczy nie 
mieli szansy zobaczlfć. Zobaczu~ ręko· 
pisv: Pi~taka. P.rz11bosia, lwaszldew~­
cza. WorceUa. No1vakowsk·iego. fle!szty-
1iskiego, dedukacjt na książkach, c!yp· 
!.omy, pi.tma gratttlacv;ne, t r of.ea lite· 
rockie. rękopisy wierszy miejscoW!ICh 
p?e!óu;! maSZ!ln9t)i.sn re~e-nzji we11;nqtn 
•t•JCh. >aawet ciekawostką by!o zobacu· 
nie umowu ulydawl!iczei. w sz11stko to 
stanowi!o d!a ttas nie byle iakq tra j· 
cię. W ten sposób r6tonież mloclzież 
mo! na liCZl/C patriotyzmu reaionaln,ego. 
u;.:bUdurć :a-pa{ do nracu tttld ~Ohrr 
Proszę mi wier~ć. ale nic tak nie po· 
bUdza wyo(>raini iak l~kcia poglodc. w n. 
'fo dobru. że został!! pokazane równief 
prz• k.lactv lubusl.:ich poetów na język' 
t>bce. Nareszcie calo$ciowo został przed 
#awiony dorobek po.•zczegó!n11ch pisa· 
rzv. l w i.emv jak on $ię ulc!ada u Wo$· 
kiewiel'a, Trzi$7ki. Do,voielewkz-. Mr»· 
rawskiego, Szvlkina. Rundaket i te in· 
nvch. Ale też ie$t p' ck.ne,. ie nie ::~­
pomniano o i~tnvch, którzy ;e$ZCU n ie 
~·-. c:'l~karni ZLP. Szc~el)'61nie wzrt<· 
s,ul mn;e ten eleme'll t wystotcnt. Qdti• 
)>TZ)JDOillltiano nież Viqceno jut, 1tie tok 
daWt!<> pitujqcego w .,Gaucle Lubu~-

kif;-j", utatentowaueg.o .dziemtika-rsko, 
Jo.>m DębkQ. Nic wtedzla<am, że Ol/t 
towniez pot&q. wystawu ta ;e~t- ooaa~oo 
zaopatr>on<o w zdjęci" Łunicwicza i Bu· 
oie!a. To doorze, bo tnĄczej by!abll du· 
zo rn.-me3 -tntere.stt}ąca ~ uboższa. !takt~ 
że w sutnie jest tok Toznorodna, świad­
czy ctobTze 0 jej twórcac/t i organiza­
toraclt, c:zyli o $tbliatece \Vojewutlzkiej. 
Wystawa nie j<m ekspozycją scałq. 
Olatego t·rzeba ciesZyć :~ię, że 11ze l(, ­
)lommano o dv!qćzetuu do tej fm.pre~ll 
druku ltPOI)Iięm;ojqcesi<>, w którym zo­
>Laly wydrukotca?te w<~rto.!ciom list!! 
i dokumemy. 'Na szes>aasw stronach, t<> 
1asne; nie moinu było uka~ać zl>yt dut o. 
U waznm, że trzystronicou-11 wstęp C~es 
law<t .'{obkowiaka l <XtOierct WS.ysN.;Ie pod 
stawowe clane . o środowisku literackim. 
Na trzech stronac/t przedstawić 25 lal 
dzia!atnoAći nie przt~s~lo zapewne lat·wo .. 
A jednak otrzymatiśm·u wręcz e>IC!Iklo­
)>ec!yczuą notę, z której będzie korzvs· 
ruc m.loc.l-.:.:iet .:>wois;;y,n, ewt?łt'11~enteth ł.~ 
go katatog u, ktOTli nie tn6gl ' b·yć spisem 
ldtkuset eksponotvalll/Ch dokttmentóto, 
jest dla mnie osobiście zdjęcie Cłlgań· 
>ki'ej poetki Bronisławy IV<Ijs - Pct· 
muzy, zrobione przez Z. R y11daka D!«· 
czego to y;szystko piszę? Dlcttego, że 
jestem 11ajwyrażn.iej poruszona wysra· 
wą, ale t.eż nic J.>T.tlJPUSzczałam. że uc,oż 
11a bylo tak bez odrobiny serca i obiel'· 
tt~wi~llU potraktować tę impre.zę i tc!n 
kmaiOII te ,,Nadodr>tt" o <:zym prżekoJt,l 
lam się .czywjqc "Marg ina!ki". Czyżby 
literaci p;racuftJcy w ,.ll'ctaodnu" 11ie 
miei• sentymenltt ani milości i szacunku 
<ila prZl/.POntnieu!n iCI~ dawnych, !nlo· 
dzie~iczych lat i twótc!ych pas;i, utrtoa­
IOJli/Ch na k<LrtkaCI•, tolaśme 11a tej wv· 
$ta:wi-e pOkaz<:?tuch?" 

Podobnie )ak autorka uważamy, ~e 
wystawa została przygotow;ma z, duią 

starannością i dobrze się stało, ie obej­
(t..<-:ła ją również 7jelonogórska mlodziei. 
Narn chocl;,i!o jedynie o to, aby wydany 
z te) okazji ,,katalog" po p•·ostu od­
z.wicrciedlal to - pn,ynajmnieJ w ,<:łów 
nych zarysach - co było eksponowa­
ne na okoliC?.nościo,,tej wystawie. Na­
wet w formie zaprczent.owancj pr7.e~ 
panią. 

Wystaw~ się' zamyka, a ka\:~!ogi po­
zo.;cają... tJz.ię~u)emy za Hs~.. 

• 
KA'fA'LOG 

O.o kolejny list, jak_; olrzymaliśmy 
w S(>rawie "kalalogu•·. AU ;.otem jest p. 
l:.'uzebiusz ~'okszan z Zielonej Gory: 

' "PrZCCZl/ta!e>n w "J'fadodr:ru" (Nr 2ó) 
w " Marginalkach" kUka zdclti o kctta· 
logu,-.fo,derze .Znaki obecności" 1 aż 
nie wierzy!en• w1asnvm oczom, ie 
w!aś-rtie ta k.slqżka, której wydania do· 
nte~eaH się j itefact, .Wzoudzl!a 'w· "Nad· 
ddY.ńi;; i-Yle nieSmakU. i\.fO.że nawet 0 b· 
brzydz<:nia Prawda ;eft jednak taka, 
że moi znajomi i osoou postronne row- · 
nie!, oglądające jq, wvrażalu się po~ 
ch!e!mi e. >Viadomo, że w naszych wa­
ru,ttkach, jakie daje pracoW1lia poligra 
ficzna w Bibl iotece Wojewódzkiej , sta­
romil s~ robić tego tl/W rzecZl/ ua. jak 
najwyższvm ·poziomie Proszę choćby 
wziąć do ręki takle l<siąźeczk'i jak: "Wf· 
nobranie w Zielonogorze na S,zlqzl<u," . 
,,Jan Ma~c!n. SzattCeT',ł ,,Stanisław Pa­
ra" (ekslibrisy), czy ,,Stefan Slocki". 
.Ue o żadne; :z nich r:edakcju nawet ma· 
lej noty nie zamle§ciia. Uważam też, :ie 
ten katalog - "Znaki obecno§ci" pre­
zentuje się świetnie. Po prostu nicktóre 
dokumenty jak: zdjęcie Papuszy, czy 
zdjęcie z l Zjazdu Pisarzy Ziem Zachod 
nich i Pólnocnych w Dusznikach Zdroju 
Wl/SZio w druku lepiej niż, 10 oryginale. 
To jest ittż osią:7nięcie, bo znikła sza· 
rzuzn.a. A ten efel<t ' ttie by! możliwy 
do ostqgnięcia bez mo;eg0 w i eloletnie­
go cloświadczenia dmkarskiego. Li.st Ju 
liana Przybosia do Janusza Koniusza z 
powodu, ittż Wl/btaklego, niebieskiego a· 
tTamentu, byl mało 10JJrazisty, a pro · 
szę zobaczyć iak on wygląda w kata· 
logu. Podobnie prezentowal sie list Ja· 
ros!11wa I w aszkiewicza., a w lcatalo· 
f)tt wyszła !adna. kont·rastowa czerń. 
Jeszcze wi~cei wysilku wymagało zro· 
bienie Listu Sta·nislawa flelsztyńskiego 
do Wiesława Sau,tera, a przeciez czy­
tele je.t kaide slowo. Moim zdaniem 
nie mo,źna mieć preteńsji do ol<!adki. 
Ne> ~.!adce jest widok Zielonej Góry i 
co tv tym niewla~ciwego? 

I ;eszcze zwróćntl! uwugę, że przecież 
Wl/~mienicie prezentuje · się w katalo· 
gu choćbll plakat., zrobiony w kolorze, 
z historycznego już .,Czwartku, Luba· 
skieao". Czy to naprawdę uw<i.źa redak 
cja ,za ile lVIIkonaną robotę? Jak się 
chce, to zawsze można coć skrlltlfkO­
wac, ale kr11tyka też może być wy· 
patrzo>aa, niezgodna <:e stanem ishiie­
jqeym, ·Powinno jednak chod.zić nam 
o krytykę rzeczową i uczciwą. Nie 
toiem też, CZI/ autorvtetem ·od spraw 
drukarskich jest ktoś, kto zajmuje się 
t ulko pisaniem, czv teź kto!, kto prze· 
pracowat - jak ja - pTZif nie jednej 
maszynie polig.raf'icznej dziesiątki lat. 
·rrzeba b_y!o· dać ten katalog do drukar­
lli, a zobaczyliby panowie jak d!Uil>:> 
trwalabl/ jego produkcja, i!e "'Ynićs!!>IJ 
iego koszt i jak( bylby końcowy efekt, 
Wygląda na to, że szybka, dobra robota 
lł it przypada panom do gusttt. h SIUOlą 
droact. to nie!adttie, wszys~y o tym po 
"ub!ikacji w .,Marpino.lkacl! " mówią, 
ieśti literaci o swoiei Imprezie potra· 
(iq wyratać sie tylko w tonie zgrlfŹ· 
'itoym."' 

Na tym kończymy druk listów, któ­
re w tej sprawie wplyn~ły do redakeji 
do' 8 bm. Przy okai:ii informuj&my, ze 
t·edakcja ,,Nadodrza'' jest zespołem 
koalicyjnym - p-racują tu przedsta.~l­
c iele r6itlych b rant l za wod6w. 

' 

ROz 
Redaguśe Żi<"l~ne~órski Klub S7.aradzist3w 

l 

li.RZl'~A)\VI<A 
(Oprac.: ,.st.AWlCZ'' J 

Poziowo: l. Nacisk, presja, 6. Podwórkowe rusztow3nie, 10. Kolekcja, H. 'R~iyser 
(ilmów ,.Rebus" ... Cma'', .. Odwet", 12. Produkt .z Bystrzycy lub Sianowa, 13. Pol<rywa 
rogowa uwstecznionego palca jelenia. 14_. ł:.ączno.ść. styczność, 17. Przykuwa v.rnok węd 
karza, 20. Okres zbioru ziemo.iaków, 2$. Korekta błędu w księgowaniu, 25. Widoki po· 
wodzenia, 'l:l. Graniczy z Libią, 23. Smactny grzyb jadalny, 29. Turyslyczna kuchen­
ka, W. Cz~~ nogi. 31. Oaia lódf okr~lowa. 33. O psie - z sympatią albo z pogardą, 
35. fronlcr.ni~ o~wete•·ynanu, 36. Gr.~ko-kato!iczką, 37. .Test w .ko$clelt, 38 Wylot ryn­
ny tv#"1?Ształcić'"panózy smoka:· gat·gulec:, 39. Berbeć. malucb., 42. Radiowy albo władzy. 
':15. Czdć obszaru. szmat, 46. Np . . \ mati tub Str-adivari.· 47. Główna baNlla zamku. stółp, 
19. rnri~ autora .Zbrodm Sylwestra Boonard", 50. Coraz. rzndtiej suszy się na st.r:-yebt'l. 

Piouowo: 1. Dawniej: drwinil, h-onia. zj&dliwQŚĆ., 2. w-ąski pas ziemi upr:awnej, 3. 
Dawniej : wzór. mod~. sposób. 4. Spodenki tenisowe. plażowe 5. Nad parterem. G. Sły­
chać.. lamanycb gałęzi. 7 Entuzjazm. uniesienie. 8. R~·by \V wyciqsntętej z wody sie­
ci, 9. Roślina ozdobna o purpurowych kwiatach. łac· . . ,Clarkia". 15. Tabela stawek pł~c. 
Ópłat. 16. Pewna suma pieniędzy. 18. Mazak, Oamaster, 19. ~wolenniczka bezi"UUdU. 21. 
S!oliM pailstwa bizantyńskiego od 330 r .. 22. Wróżenie, prorokowan~c. 24. Z nią na za­
kupY. 26. Niejeden w Kuwejcie. ~l. Mała kapUllta, 32 . . le<t w sczO)Jl'tle. 33. Cześć nar~-. 
34. Óuźa wiedza ksi~tkowa. erudycja, 40. Potrawa wigilijna na Litwie i Rusi. 41. za ... 
wiadomlenje: o przesyłce, 43. 1Jeden z .aposto!ów. 44. Smeżnłnia kiełbaseK. 

KALAMBUR KAR UZELOWY 

(Oprac.: "C.ELESTIAL'') 

Tak ,mówi myśliwy, 
na przykład o jeleniach, 
bo ma za\t,fanie 
do tego określenia·. 

LOGOG·Itl'F 
(Oprac.: .. WWP'') 

Litery z p,ól oznaczonych, czytane 
rzędami poziomym!. utworzą rozwiąza­
nie - a foryzm J. W. Goethego. 

L Drobnopiaszczysta 1varstwa grun­
tu nasyco[la wodą, 2. Ciche podpowie­
dzenie. 3. Potoczna nazwa Chrześcijań 
skiej Demokracji. 4. Życzliwie o nie­
ładnej dziewczyn ie. 5. Polski t>isarz l 
t>lll:>licysta (182j!-99), pseud Charles 
Edmond, autor powieści ,.Alkha.dar", 
6. Do mięsa. 

Rozwiązanie zadań prositny nadsyłać w ternlinie H doi od daty ukazania slę nu­
meru. Wśród Czytelników, którzy nadeślą ro·związania wsznlldeh zaJ{ań rozlosuje­
my nagrodę ' kslą:tkowfl wartości ok. 500 zł, zaś pozostało nic- w ylo<owane rozwi:tza­
nik \ve,;rną. ud1.iał - ra7.em z nadesłanymi tlwoma ror.yią~an.iamł - w losowaniu 
dw6eh nagród ksiąiko'Y:rch po ok. 200 zł. Na kopercie prosimy nakleić zam,icszc,xo· 
ny obok kupon. 

.. O.RBIS ORGANIZAT OREM 
WYCIECZEK KRAJOWYCH 

l ZAGRANICZNYCH" -

- to prawidłowe hasło· z kr-zyiówki n:· 
26 naszego .pisma. l' odajemy ·poszczegól­
ne wyrazy, które należało odgadnąć: po· 
ziomo - grypa beztroska, karlon. kwa~ 
ga, marabut, Boliwia, meander, wydra. 
ziele, ohar, alumn, Niasa, ikona , fibry­
na, gondola, gramoatom, Ąntares. Asa­
ma; pionowo - ruten, Płock, cenlrum 
Ekwador, Hamada, iglicznia, kar diazol, 
Sand, bibelot, te;apia1 Bellona. Owen<, 
Leman, Andora, Trent, flaming, Aiaks, 
oleum: 

Nagrody ufundowane przez Polskle 
Biuro Podr6iy .. O.RBtS" Oddział w Zie­
loneJ G6ne wylosowali: 

~~~~:)- S': 
P.OZRYWXI 
~ 

... torby turystyczne - p. Edward Ka­
weckl, zam. ul. Ho7.a 3, 59-330 Scinawa 
i p. Jan ~~areiniaJc, Klępsk 4.8, 66-111 
Nowe Kramsko ... Jeiak - p. Kazimie 
ra Dutkiewlcz, ul. Garbarska 11/ 2, 
67-120 Kożuchów .,.. mas ZY.nka turysty­
czna - p. HenrYk Cbajkow~ki. zam. ul. 
Sportowa. 6/3. 66-620 Gubln .,.. ś!)iwór -
p. Terc$a Goclon. 36-002 ,Ja.sionka 126, 
woj. rzeszowskie. Gratulujemy! Czytel­
niczkę z Koiuchowa pro~imy o kontakt. 
7. zielono,górskim Oddziałem .. Orbisu:• 
(ul. Swierczewskie~o 23. lei. 703-51 lut> 
717·11. w godz. 9.00 do 17.00) w ~'>"a"·ie 
odbioru J'lal!ro<iv, zaś por.o~tałuM f"~vtel 
nikom na~rody przesłane będą poczU~. 

~rodzy ';'zytelnlcy, 

w zw-i<lzku z opóźnionym docieran iem 
do nas przesyłek pocztowych spowodo­
wanym m.in. surową zimą. losowania 
nagród w H etapie konkur.su dokonamy 
2S stycznia br. Wyniki opubli!<u;emy w 
nr 3 "Nadodrza". W losowaniu wezm_ą 
udział pt7-esylki opatrzo!1e stenphm 
pocztowym z datą do 14 stycznia br. 
włącznie. 
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